
Rokowania

wiedeńskie
WIEDEŃ (PAP), Wczoraj

w Wiedniu odbyło się kolej­
ne posiedzenie delegacji 19
państw biorących udział w

rokowaniach w sprawie wza­
jemnej redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń w Europie
Środkowej, Na posiedzeniu,
któremu przewodniczył
przedstawiciel W. Brytanii
Stanley Resor, zabrał głos
delegat Czesłowacji, ambasa­
dor Jirzi Meisner, który w

swoim przemówieniu pod­
kreślił potrzebę objęcia re­
dukcją sił powietrznych znaj­
dujących się w rejonie Euro­
py Środkowej.

Państwa zachodnie —• jak
wiadomo — dążą do zawęże­
nia porozumienia reduk­
cyjnego i proponują skupie­
nie się wyłącznie na siłach

lądowych. Pragną one uni­
knąć nałożenia ograniczeń i

redukcji, tego bardzo istot­
nego składnika potencjału
wojskowego NATO, jakim
jest lotnictwo.

Przedstawiciel Czechosło­
wacji zaapelował do delega­
cji zachodnich, aby zrewido­
wały swoje stanowisko i wy­
raziły zgodę na redukcję
wszystkich ważniejszych ro­
dzajów sił zbrojnych łącznie
z lotnictwem.

Oczekuje się, że XIII run­
da rokowań wiedeńskich
zostanie zakończona w przy­
szłym tygodniu, po czym zo-

łtaną one wznowione na po­
czątku 1978 r.

Najdonioślejszy dokument XXXII sesji ONZ

Deklaracja a pogłębieniu i konsolidacji
odprężenia międzynarodowego

NOWI JORK (PAP). Komitet Polityczny
XXXII sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów

Zjednoczonych jednogłośnie uchwalił w ostatni
czwartek 8 bm. tekst najdonioślejszego doku­
mentu ooecnej sesji, jakim jest projekt deklara­
cji w sprawne pogłębienia i konsolidacji odprę­
żenia międzynarodowego. Z inicjatywą tej de­
klaracji wystąpił na początku sesji . minister

spraw zagranicznych ZSRR, Andriej Gromyko.
W przygotowaniach do przyjęcia tego dokumen­
tu, który podkreśla najważniejszą, polityczną
rolę ONZ i jest doniosłą formą kodyfikacji od­
prężenia międzynarodowego, aktywną rolę ode­
grała delegacja polska.

Deklaracja wzywa wszystkie państwa człon­
kowskie do:

• Ścisłego przestrzegania 1 rozwijania posta­
nowień Karty Narodów Zjednoczonych eraa in­
nych powszechnie przyjętych zasad, których ce­
lem jest utrwalanie pokoju i bezpieczeństwa
na świecie oraz przyjacielskich i rzeczowych sto­
sunków między państwami.

• Podejmowania nowych istotnych przedsię­
wzięć drogą negocjacji dwustronnych jak i wie­
lostronnych dla doprowadzenia do zaprzestania
wyścigu zbrojeń, a zwłaszcza zbrojeń nuklear­
nych i realizacji środków rozbrojeniowych z my­
ślą o ostatecznym celu, jakim jest powszechne i
całkowite rozbrojenie, przeprowadzone pod ści­
słą i skuteczną kontrolą międzynarodową.

• Ułatwienia szybkich i pokojowych rozwią­
zań istotnych problemów międzynarodowych w

celu usuwania zarówno przyczyn, jak i skutków
napięcia międzynarodowego.

Umacniania roli ONZ jako podstawowego
instrumentu w utrzymaniu pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Powstrzymania się od stosowania groźby
lub użycia siły, układania stosunków « innymi
krajami na zasadach suwerennej równości, tery­
torialnej integralności, nienaruszalności granie
oraz zakazie powiększania terytorium drogą pod­
bojów.

STEFAN CIEPŁY

ALARM O WODĘ
Na pozór nie ma powodu do niepokoju. Wystarczy przekrę­

cić kurek w lewo, i to na każdym piętrze każdego bloku

krakowskiej aglomeracji, by z kranu popłynęła woda. Są prze­
słanki, by przypuszczać, że do 1980 roku pod tym względem
sytuacja nie ulegnie zmianie.

Protest Polski

po zamknięciu

placówek konsularnych

w Egipcie

WARSZAWA (PAP). Wiceminister spraw zagranicznych Eu­
geniusz Kułaga wezwał ambasadora Arabskiej Republiki Egiptu
w Polsce — Mostafę Kamala Lotfy i złożył protest w związku
z niczym nieuzasadnioną i nieumotywowaną decyzją władz e-

gipskich o zamknięciu polskich placówek konsularnych w

Aleksandrii i Port Saldzie.

'Zaskakująca decyzja rządu egipskiego — pisze dziennikarz
PAP w związku z zamknięciem polskich placówek konsular­
nych — budzi zdumienie zarówno wobec braku jakichkolwiek
motywacji tego kroku, jak również wobec formy ogłoszenia tej
decyzji stronie polskiej.

(DOKOŃCZENIE NA STR, 8)

A potem? No właśnie, pierwsze
kłopoty zaczną się podczas upałów
oraz... ulewnych deszczów (gdy zie­
mia zamienia się w błcto). Mówiąc
językiem fachowców, deficyt wody
sięgnie wówczas 50 tys. m. sześć. W
dni zwyczajne, gdy pcgoda będzie
ustabilizowana, niedobór nie będzie
tak dotkliwy, przynajmniej do roku
1981. W każdym następnym będzie
jednak gorzej, a w 1984 może już
powstać zagrożenie o charakterze e-

pidemicznym, nie mówiąc o kolej­
kach przy studniach.

Czy jest to pogląd katastroficzny,
szerzący może zbędne zaniepokojenie
opinii publiczne'9

Przesłanki upoważniające do sfor­
mułowania takiego sądu, są wyjątkowo
jasne i logiczne. Jeśli I etap budowy
ujęcia wody pitnej dla Krakowa na

Rabie, obejmujący prowizoryczne uję­
cie, z zakładem uzdatniania, pompow­
nią i jednym rurociągiem transmitują­
cym wodę do miasta kosztował 700
min zl, a jego wykonanie trwało fi lat,
to budowa II etapu obejmująca rozbu­

dowę zakładu uzdatniania wody, posta­
wienie zapory i wypełnienie zbiornika
wraz z ustanowieniem odpowiednich
stref ochrony sanitarnej oraz dwa dal­
sze rurociągi doprowadzające wodę do

miasta, ma kosztować 3,5 mld zł, wy­
konanie według już skróconych har­
monogramów wyniesie 9 lat.

Tymczasem dobiega końca kolej­
ny rok, podczas którego roczny
przerób finansowy nie przekracza
50 min złotych i obejmuje wyłącz­
nie tzw. ujęcie wieżowe, niezbędne
po zalaniu zbiornika, a jeśli ktoś są­
dzi, że można tu przy realizacji ca­
łej tej inwestycji coś przyśpieszyć,
to trzeba go z góry poinformować,
że front prac jest niezwykle zagę­
szczony, na niektórych obszarach

pracować będzie po 20 przedsię­
biorstw i przyspieszenie nie jest re­
alne, chyba, że chcemy stworzyć sy­
tuację podobną pracy 200 ludzi z ło­
patami na odcinku 100 metrów dłu­
gości wykonywanego rowu, dostar­
czając klientów stomatologom. Nie­
które z tych przedsiębiorstw, jak
,,Energopol-2” czy KPBP mają do

przerobienia gigantyczne kwoty rzę­
du 1,2 miliarda zł a jest to wskaź­
nik służący jedynie uzmysłowieniu
rozmiaru prac i sprzętu, który mu­
si tu być zgromadzony.

(DALSZY CIĄG NA STR. S)
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Plenarne posiedzenie CKKP
WARSZAWA (PAP). W dniu 9 bm. odbyło się plenar­

ne posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej
PZPR, na którym dokonano oceny działalności Miejskich,
Dzielnicowych i Miejsko-Gminnych Komisji Kontroli Par­
tyjnej oraz nakreślono zadania na najbliższy okres. Obra­
dom przewodniczył I zastępca przewodniczącego CKKP,
Stanisław Pawlak.

Komunikat NATO

16 i 17 grudnia

Posiedzenie Sejmu
WARSZAWA (PAP). Prezydium Sejmu postanowiło

zwołać 13 posiedzenie Sejmu w dniach 16 1 1T grudnia
1977 r.

Posiedzenie w dniu 16 grudnia 1977 r. rozpocznie się
o godz. 10.00.

Porządek dzienny posiedzenia przewiduje:
9 informację ministra spraw zagranicznych o niektó­

rych aktualnych problemach polityki zagranicznej Pols­
kiej Rzeczypospolitej Ludowej;

0 sprawozdanie Komisji Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów o projektach:

1) uchwały o narodowym planie społeczno-gospodar­
czym na 1978 r.,

2) ustawy budżetowej na rok 1978;
9 poselskie projekty ustaw wniesione przez Komisie:

Gospodarki Morskiej i Żeglugi, Handlu Zagranicznego,
Spraw Zagranicznych oraz Prac Ustawodawczych:

1) o morzu terytorialnym Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej,

2) o polskiej strefie rybołówstwa morskiego,
8) o szelfie kontynentalnym Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej;
• interpelacje 1 zapytania poselskie.

Uchwała
Radv Państwa

Na podstawie art. 26 ust. S

ordynacji wyborczej do Sejmu
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i rad narodowych (Dz.
U.z1976r.nr2,poz.15)Rada
Państwa powołuje na stanowi­
sko zastępcy przewodniczące­
go Państwowej Komisji Wy­
borczej Krystynę Marszałek,
sekretarza Centralnego Komi­
tetu Stronnictwa Demokra­
tycznego.

Przewodniczący Rady Państwa

(—) Henryk Jabłoński
Sekretarz Rady Państwa

(—) Ludomir Stasiak

Z prac Prezydium Rządu

Propozycje zmian maturalnych
i zasad promowania uczniów

WARSZAWA (PAP). W Mini­
sterstwie Oświaty i Wychowania
opracowano propozycje zmian

systemu promowania uczniów
które są przedmiotem dyskusji
Rozważania na ten temat będą
miały niewątpliwie wpływ na

opracowanie systemu klasyfika­

cji i promowania w nowej T0-

-letniej powszechnej szkole śred­
niej.

Generalny cel, jaki przyświeca
tym propozycjom — to dążenie
do zobiektywizowania ocen po-
stępów ucznia, a co za tym idzie
— podniesienia poziomu pracy

szkół, nauczycieli i samej mło­
dzieży.

Jeśli chodzi o klasy maturalne —

zmiany miałyby na celu jeszcze
lepsze przygotowanie młodzieży
do egzaminów dojrzałości i egza-

(DOKONCZENIE NA STR. Z)

BRUKSELA (PAP). W stolicy Belgii ogłoszono komuni­
kat końcowy zimowej sesji Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych Paktu Północno-Atlantyckiego. W komunika­
cie ministrowie wyrazili m.in. poparcie dla radziecko-

amerykańskich rokowań w sprawie ograniczenia strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych, (SALT).

We fragmencie dotyczącym Bliskiego Wschodu mini­
strowie NATO w ogólnikowej formie wskazali na konie­
czność kontynuowania wysiłków, zmierzających do trwa­
łego pokoju w tej strefie.

Indyjski sztuczny satelita
DELHI (PAP). Premier Indii Morarji Desai oświadczył

9 bm. w parlamencie, że prowadzone są prace przygo­
towawcze nad umieszczeniem na orbicie drugiego indyj­
skiego sztucznego satelity.

Jak informuje prasa indyjska, nowy satelita będzie
wprowadzony na orbitę w przyszłym roku z terytorium
ZSRR za pomocą radzieckiej rakiety.

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje rzecznik prasowy rzą­
du — S bm. Prezydium Rządu
rozpatrzyło i akceptowało pro­
jekt rozporządzenia w sprawie
wykonania niektórych przepi­
sów ustawy o zaopatrzeniu
emerytalnym oraz innych
świadczeniach dla rolnictwa i
ich rodzin. Stwierdzono, iż

spełnia ono wszystkie warunki

umożliwiające wprowadzenie
ustawy w życie.

Rozporządzenie normuje na­
stępujące kwestie:

g| Zasady ewidencjonowania
sprzedaży przez rolników indy­
widualnych produkcji jednos­
tkom gospodarki uspołecznio­
nej; y szczegółowy tryb
stwierdzania okoliczności i

przyczyn wypadków przy pracy
w gospodarstwie rolnym oraz

chorób zawodowych, a także

zasady wypłaty świadczeń z

tego tytułu; y sprawy dotyczą­

ce wysokości oraz trybu opła»
cania składki na fundusz eme­
rytalny rolników, jak również

zasady dysponowania tym fun­
duszem; y szczegółowe zasady
przekazywania gospodarstw rol­
nych w ręce następców lub na

własność państwa.
Rozporządzenie, podobnie jak’

ustawa, będzie obowiązywać od
1 stycznia 1978 r.

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

Od przyszłego roku

Do NRO tylko z wpisem
w dowodzie osobistym

WARSZAWA (PAP). Z dniem 31 grudnia br.

przestaje być ważna pieczątka w dowodzie oso­
bistym uprawniająca dotychczas do przekrocze­
nia granicy między PRL i NRD.

/
Od 1 stycznia 1978 roku każda osoba wyjeżdża­

jąca do tego kraju obowiązana jest posiadać
wpis do dowodu osobistego, taki sam jaki upra-
wnia do wyjazdów do innych europejskich
państw Socjalistycznych.

Konkurs szopek —

rozstrzygnięty
Znamy już laureatów 37 konkursu szopek kra­

kowskich. Do oceny przedstawiono 69 prac. Jury
pod przewodnictwem dyrektora Muzeum Histo­
rycznego m. Krakowa Sławomira Wojaka za

najładniejsze — w kategorii dużych — uznało

szopki Zygmunta Grabarskiego i Tadeusza Gil-
lerta. Wśród szopek średnich najciekawsza oka­
zała się praca Bronisława Piącika, a wśród ma­
łych — Antoniego Wołka. Ponadto w 37 konkur­
sie zaprezentowano 2000 szopkę w historii impre­
zy organizowanej od roku 1937. Tą szopką jest
praca Dariusza Czyża. (ar)

isze do mnie pracow­
nik naukowy AGH,
mieszkaniec tzw, ho­
telu asystenckiego:

„Moim jedynym
miejscem pracy jest

pokój, w którym mieszkam i

który jest
blościanką
mowanego
maleńkim,
cym dzieckiem. W ciągu dwu

miesięcy, jakie minęły od
urodzenia dziecka, nauczy­
łem się rytm mojej pracy
nieustannie korelować z ryt­
mem życia niemowlęcia.
Dziecko za szafą jest prak­
tycznie moim współmiesz­
kańcem.

Mój dorosły współmieszka­
niec zaś bardzo dużo pali,
chrapie donośnie przez sen

i lubi słuchać radia. Ja zaś
nie palę (...) Nie mam radia,
bo słuchanie audycji radio­
wych przeszkadza mi zarów­
no w pracy, jak i w odpo­
czynku.

Jedną z uciążliwych kon­
sekwencji pracy umysłowej,
angażującej nie tyle nawet

pamięć, co inspirację intelek­
tualną, jest, niestety, po­
trzeba ciszy w czasie pracy i

powiększona wrażliwość
czynniki rozpraszające”.

Już ten krótki cytat
wodzi, jak bardzo autor

p
oddzielony mi­
ot pokoju zaj-
przez rodzinę z

bardzo płaczą-

tu jest przekonany o tym, ie

praca umysłowa — a kon­
kretniej inspiracja intelek­
tualna — jest wartością nad­
rzędną w stosunku do in­
nych wartości życia. Gdyby
nie był o tym tak głęboko
przekonany, nie stać by go
było na ten ton skargi, czy
apelu. Swoim pismem wal­
czy o takie warunki ułoże­
nia się z otoczeniem, które

W PÓŁ SŁOWA...

swoje. W skali przedsię­
biorstwa i w skali rodziny
również.

W cenie musi być takie

myślenie, które kończy się
realnym wnioskiem. Na

przykład — jak przerobić
mebłościankę na płytę
dźwiękoszczelną, która chro­
ni cię przed płaczem dziec­
ka' Gdyby pracownik nau­
kowy AGH tak postawił

Maciej Szumowski

Za ścianą

na

Ao-
lis-

pomogą zaistnieć tej nad­
rzędnej wartości, jaką wi­
dzi w „inspiracji intelek­
tualnej” i w efektach „pracy
umysłowej”.

Czy jest to jednak założe­
nie słuszne? Gdziekolwiek
człowiek spojrzy, życie i

praktyka społeczna przeczą
takiej hierarchii wartości.
Ludzie gonią w kółko i „roz­
wiązują te przysłowiowe
kłopoty”. Jeśli się już myśli
w ogóle to nie kategoriami
życia umysłowego, ale kate­
goriami pragmatycznej spe­
kulacji ~ tak, aby wyjść, na

problem, a nie domagał się
demagogicznie ciszy i warun­
ków dla inspiracji umysło­
wej, wówczas pewnie jego
podania rozpatrywane były­
by z uwagą i nadzieją. Mógł­
by nawet liczyć na tytuł Za­
służonego Racjonalizatora A-
kademii. Na razie tylko liczy
na tytuł doktora nauk tech­
nicznych — i to bez skutku.

Najważniejszy jest bowiem

sposób stawiania problemu, a

nie sam problem. W liście

pracownika naukowego po­
brzękują nieprzyjemne tony
w stosunku do palącego ko­

legi. A gdyby tak kolega a-

systent podjął odważnie pro­
blem i w. dalekowzrocznej,
spokojnej akcji uświadamia­
jącej przekonał swego współ­
mieszkańca o szkodliwości
palenia tytoniu? Gdyby po­
szedł na jakiś kompromis
społeczny i pozwolił koledze
słuchać tylko i wyłącznie wa­
żnych oświadczeń radiowych
w sprawie budownictwa mie­
szkaniowego? Może i sam

wyszedłby z ciemnego zauł­
ka beznadziei hotelowej i

widziałby naszą przyszłość
nie w kategoriach życia u-

mysłowego, ale w katego­
riach wielkich nadziei? Kto
wie... Kto wie?

Sam Pan pisze, że „w cią­
gu dwu miesięcy jakie mi­
nęły od urodzenia dziecka,
nauczył się Pan rytm swojej
pracy korelować z rytmem
życia niemowlęcia”. To bar­
dzo dobrze. Zrobił Pan zna­
czny postęp. Chodzi jednak o

to, aby korelować nie tylko
rytm biologiczny z niemo­
wlęciem. Chodzi nam rów­
nież o to, aby Pan skorelo­
wał z niemowlakiem zza

ściany swój rytm życia u-

mysłowego. To tylko kiedyś
nazywane było injantylizacją
myślenia. Dziś ma to o wisie

bardziej pozytywne znaczę-

Zakopane pełne wczasowiczów
(Inf. wł.) Zakopane zapełnia się już wczasowiczami. Kwatery

prywatne pozajmowane; hotele zapełnione. Nawet w najdroż­
szych, od 20 bm. nie ma szans zdobyć pokoju. Podobnie ma się
rzecz z kartami wstępu na Sylwestra. W „Kasprowym” zabawa

sylwestrowa tylko dla gości hotelowych, podobnie jak i w in­
nych hotelach. Tylko niektóre zakopiańskie restauracje dyspo­
nują jeszcze minimalną ilością biletów wstępu na sylwestrowe
bale.

Tymczasem po dniach mroźnych zimową stolicę nawiedziła

fala ciepła W piątek po południu była odwilż. Podobna pogoda
ma się utrzymać przez sebotę, z tendencją do ochłodzenia. Za­
chmurzenie duże, w Tatrach wiatry halne. Śnieg utrzymuje się.
Warunki narciarskie znośne Kolejka na Kasprowy Wierch zo­
stanie uruchomiona dopiero od połowy przyszłego tygodnia.
Czynna jest natomiast kolejka na Buforowy Wierch i Guba­
łówkę. (s-m)

Czyj ja jestem?

Idzie
WARSZAWA (PAP). Krótko-

rwale ocieplenie zbliża się ku
cońcowi. Jeszcze we czwartek

3 bm, w południowo-zachodniej
części kraju termometry wska­
zywały w dzień temperaturę po­
wyżej zera — m. in. plus 5 st

w Jeleniej Górze i plus 4 st. w

Słubicach. Najzimniej było w

Suwałkach — minus 4 st. W
Warszawie temperatury były
dość wyrównane, maksymalna
plus 1 st., minimalna — zero. W

piątek 9 bm. zaczęła napływać
od północnego wschodu fala
mrozów.

Instytut Meteorologii i Gospo­
darki Wodnej przewiduje w o-

mróz!
kresie 10—14 bm. ochłodzenie.
W południowo-wschodniej Polsce
będzie zachmurzenie umiarko­
wane z opadami śniegu. Tempe­
ratury maksymalne spodziewa­
ne są w granicach 'minus 5—10
st., a minimalne minus 10—15 st.
z możliwością jeszcze niższych.

W południowo-zachodniej czę­
ści kraju będzie nieco cieplej.
Zachmurzenie duże z rozpogo­
dzeniami i opadami śniegu. Tem­
peratury maksymalne będą się
obniżać od plus 1 st. do minus
4 st. a minimalne od minus 2
st. do minus 8 st. z możliwością
jeszcze niższych. Będzie to wi§c
typowo zimowa pogoda.

Wczoraj .na.

przystanku
tramwajowym

przed naszą re­
dakcją błąkał
się, zaczepiając
przechodniów, u-

roczy mały czar­
ny piesek. W
końcu zawitał do
nas. Nakarmi­
liśmy go, pocie­
szyliśmy a teraz

„■malec” poszu­
kuje swojego
pana. Wiado­
mość w redak­
cji „Gazety Po­
łudniowej”, ul.

Wielopole 1 (III
piętro, sekreta­
riat).

Telefon miesiąca
W poniedziałek, 12 bm. organizujemy kolejny „Telefon mie­

siąca” — na temat naszych obyczajów. Pragniemy prowadzić
dyskusję z naszymi Czytelnikami o jednej z najgorszych
przywar naszego społeczeństwa, jaką jest pijaństwo.

Reporterzy „Gazety” będą dyżurować pod nr nr 109-65 w

Krakowie, 203-34 w Nowym Sączu i 56-50 w Tarnowie. Pro­
simy o telefony w godz. 10.00—13.00.
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w Nowym Sęczu
W woj. nowosądeckim co

ras więcej młodych ludzi
agłsSta swój akces w szeregi
partii. Wielu z nich reko­
mendowanych jest przez ma-

eierzyśte koła ZSMP, bowiem

organizacji podstawowych po­
siadających ten zaszczytny
przywilej jest w regionie już
ponad 160. We wsiach, gdzie
dotychczas. nie działają pod­
stawowe organizacje partyj­
ne, ZSMP-owcy wstępujący
w szeregi partii tworzą gru­
py kandydackie PZPR. Jest
to inicjatywa nowa i godna
upowszechnienia — jak wie­
lokrotnie podkreślano w cza­
sie zakończonej już kampanii
sprawozdawczo - wyborczej
ZSMP. Sprawa przekazywa­
nia aktywistów organizacji
młodzieżowych w szeregi
PZPR podjęta została rów­
nież na wczorajszym plenar­
nym posiedzeniu ZW ZSMP
w Nowym Sączu, które obra­
dowało poć przewodnictwe"'.
Adam* Smoter*. (sś)

Ludziom dobrej
roboty

T przeddzień II konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej
Wiejskiej nowosądeckiej cr-

ggniMcji partyjnej w sali
Domu Kultury Kolejarza
spotkała się kilkusetosobowa

grupa przodowników pracy,
racjonalizatorów, wzorowych
rolników i rzemieślników.
Obecni byli również: sekre­
tarz KW PZPR Jan Kania,
przewodnicząca WRZZ Jani-
».» Kroczek oraz przedstawi­
ciele władz politycznych No­
wego Sącza z I sekretarzem
KM: partii Janem Koszkulem.

.WdKwajsze spotkanie było
e&asją <te uhonorowania 9

wweeądeekich zakładów pra-
«y wyróżnieniami przyzna­
nymi przez Wojewódzką Ra­
dę Związków Zawodowych.
.Równocześnie 25 przodow­
ników pracy udekorowano
„Tarczami herbowymi mia­
sta Nowego Sącza” a 60 oso­
bom wręczono listy gratula-
eyjne od Egzekutywy Komi­
tetu Miejskiego Partii, (sś)

Z życia TPPR

Pestezas wczorajszego ze-

feresie. »prawozdawczo-wy-
hordtego kola TPPR przy
KrśkcSWSkim Wydawnictwie
Prasowym wybrano nowy
urząd; kiótego przewodni­
czącym został Waldemar

Piętka; W czasie dyskusji
rsdzomo nad nowymi forma­
mi działalności TPPR. Mi­
łym akcentem było wręcze­
ni* Tadeuszowi Mandeckiemu
— pierwszemu dyrektorowi
delegatury RSW Prasa w

Krakowie przez dyrektora
Krakowskiego Wydawnictwa
Prasowego Ryszard* Slawec-

kiego okolicznościowego a-

dresu podpisanego przez
prezesa RSW „Prasa
Książka — Ruch” Stanisława

Majkowskiego. (as)

Współpraca UJ

i CZDP

Wasorej w auli Cóliógiurń
Novuril Uniwersytetu Ja­
giellońskiego rektor UJ prof.
dr hab. Mieczysław Hess o-

raz dyrektor Centralnego Za­
rządu. Dróg Publicznych w

Warszawie Czesław Krzywosz
podpisali dwustronne poro­
zumienie o współpracy. Ce­
lem jego jest rózszerze-
rzenie i lepsze wykorzystanie
istniejącej bazy naukowo-ba­
dawczej, umożliwienie korzy­
stania. ze środków technicz­
nych posiadanych przez obie

strony di* realizacji ich po­
trzeb.
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PROGNOZA DLA POL­
SKI POŁUDNIOWEJ: Za-
ehmanenie duże, miejscami
opady deszczu przechodzące
w śnieg. Nocą, i rano zam­
gleni*, lokalnie mgły. Tem­
peratur* maksymalna w

dzień'on2do5st., w wo­
jewództwach wschodnich od
ó de —1, z tendencją do

spadku temperatury w go­
dzinach popołudniowych na

C*łym obszarze Polski po­
łudniowej, minimalna nocą
od --5 do —8 st. Wiatry u-

miarkoWane, okresami dość
silne z kierunków wschod­
nich. Uwaga! Drogi śli­
skie. W Tatrach zachmurze­
nie duże, okresami opady
śniegu. Temperatura w par­
tiach szczytowych od —7 st.

W dzień do —12 st. w nocy.
Wiatry silne, południowo-
wschodnie i wschodnie.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ
DOBĘ: Zachmurzenie prze­
ważnie duże. Chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13-TEJ:
Kraków 1. Tarnów 1, Biel­
sko 2, N. Sącz 5, Kasprowy
Wierch —C, Racibórz 2, Za­
kopane 0, Hala Gąsienicowa
—2, Muszyna 3.

BIOMET INFORMUJE:

Przedłużony ceas reakcji,
zaostrzone. dolegliwości reu­
matyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność. rano

miejscami ograniczona. Dro­
pi bardzo śliskie.

au a.

Is

i
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Z prac Prezydium Rządu

Politycznego
uchwalony

trzema laty,
przy udziale

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Prezydium Rządu rozpatrzy­

ło — przy udziale przedstawi­
cieli władz woj. katowickiego,
sprawy związane z realizacją
programu społeczno-gospodar­
czego rozwoju tej wielkoprze­
mysłowej aglomeracji, który z

inicjatywy Biura ~

KC PZPR został

przez rząd przed
Na posiedzeniu,

przedstawicieli władz woj. war­
szawskiego, przyjęto uchwałę
w sprawie realizacji zadań bu­
downictwa mieszkaniowego sto­
licy w latach 1978—1980.

Na posiedzeniu ustalono zasa­
dy realizacji
nizacyjnych.
tych decyzji
dodatkowych
sprzyjałyby rozwojowi tego ty­
pu przedsięwzięć i zwiększeniu
ich udziału w ogólnym wysiłku
inwestycyjnym. Z reguły bo­
wiem przedsięwzięcia takie

charakteryzują się wyższą efek­
tywnością. Przewidziano między

inwestycji moder-

Intencją powzię-
jest wprowadzenie
rozwiązań, które

WASZYNGTON (PAP) Władze
federalne zakomunikowały, że

największy amerykański kon­
cern motoryzacyjny „Ford” bę­
dzie musiał przeprowadzić do­
datkowe przegląd}' ponad 3 tys.
samochodów' typu „Lincoln ver-

że
a-

i

sailles” ponieważ wykryto,
mogą w nich wystąpić groźne
warie systemu kierowniczego

z wadami

Propozycje zmian maturalnych
i zasad promowania uczniów

zasilańia. Badania ekspertów
wykazały, że pewne niedoskona­
łości konstrukcyjne mogą spo­
wodować awarię serwosystenau
kontrolującego automatycznie
szybkość samochodu. W skraj­
nych przypadkach może to na­
wet doprowadzić do utraty kon­
troli nad pojazdem.

Koncern „Forda” utrzymuje,
że tylko 4 proc, tego typu samo­
chodów będzie wymagało po­
ważniejszych napraw.

s

Wkład Polski w ochronę praw człowieka

%

S,

fundamen-

przeciwko
niesprawie-

10 grudni* br. ogłoszony «e-

stał Międzynarodowym Dniem
iPraw Człowieka. Przed 29 la­
ty Zgromadzenie Ogólne Naro-
rów Zjednoczonych przyjęło
powszechną deklarację praw
człowieka ustanawiając tytn sa­
mym po raz pierwszy w dzie­
jach ludzkości tak

talny akt w walce
wszelkim formom
dliwości społecznej.

Rocznica uchwalenia tej do­
niosłej deklaracji skłania do

refleksji zarównb nad osiągnię­
ciami Narodów Zjednoczonych
w dziedzinie ochrony praw
człowieka jak też do prześle­
dzenia wkładu Polski w to

dzieło. Oto co na ten temat po-
wiedział długoletni przedstawi­
ciel PRL w' Komisji Praw
Człowieka ONZ, prof. ZBI­
GNIEW RESICH dziennikarzowi
PAP:

Nie ma chyba dokumentu

międzynarodowego z zakresu
praw człowieka, do opracowania
którego Polska nie wniosłaby
swego wkładu, w s-posób istotny
wzbogacając i pogłębiając —

wraz z innymi krajami socjalis­
tycznymi — postępowe, huma­
nistyczne treści tych dokumen­
tów. Są wśród nich akty mię­
dzynarodowe, których nasz kraj
był głównym inicjatorem i au­
torem. Można by kolejno wy­
mienić takie dokumenty jak:
deklaracja praw dziecka, kon­
wencja o prawach politycznych
kobiet i deklaracja przeciwko
ich dyskryminacji, konwencja
o likwidacji wszelkich form
dyskryminacji rasowej, kon-

łŚ

Słoma, siano i łapówki
wł.). W najbliższych
na wokandę Sądu Wo-

z
Za-

jest w nią dziesięć
oskarżonych, Stani-
Podłęża, zajmujący
słomy i siana od

rolników, które sia­£

s

i£
B

(Inf.
dniach

jewódzkiego w Krakowie wej­
dzie sprawa dotycząca tylko po­
zornie dziwnych nadużyć. —

mieszanych
osób. Wśród
sław W. z

się skupem
okolicznych
stępnie odsprzedawał uspołecz­
nionym instytucjom. Zgodnie z

przepisami, powinien sprzeda­
wać GS „Samopomoc Chłopska”
a ta dopiero odbiorcom. W prak­
tyce dostarczał towar bezpo­
średnio nabywcom a po fakcie

legalizował sprzedaż korzysta­
jąc z odpłatnych usług niektó­
rych pracowników GS z Rusz­
czy i Swoszowic.
■Nadużycia polegały również
na zawyżaniu faktycznej wagi
sprzedanego towaru, zaś pie­
niądze uzyskane z tej nadwyżki
szły do podziału między zainte-

£

£

g£

(Dzisiaj
o 18,40

w II programie TV

Ośrodek Telewizyjny w

Krakowie nada dziś specjal­
ny program, w którym prze-

ikaże relację filmową z

obrad Plenum Komitętu
f Krakowskiego partii oraz z

f uroczystości akademii w Ko-
a palni Soli w Wieliczce, w

1 czasie której Kopalnia Soli
. zostanie odznaczona Orderem
( Sztandaru Pracy I Klaay.
t Początek programu o gedz.
ł 18.40 w programie IT TV.

Innymi wyodrębnłecaie w pla­
nach nakładów na inwestycje
modernizacyjne, uściślono kry­
teria, jakim powinny odpowia­
dać te Inwestycje oraz zapew­
niono im różne ułatwienia or­
ganizacyjno-ekonomiczne.

Zapadła także uchwała w

sprawie uruchomienia i rozwo­
ju produkcji zespołów do sa­
molotów ił-86. Stanowi ona

praktyczny *
wyraz realizacji

podpisanego w maju tego roku

porozumienia pomiędzy rząda­
mi ■PRL 1 ZSRR o współpracy
kooperacyjnej przemysłów lot­
niczych obu państw.

W kolejnym punkcie obrad
minister leśnictwa i przemysłu
drzewnego przedłożył informa­
cję, która ilustruje rezultaty
osiągnięte na polu poprawy ja­
kości produkcji w tym resorcie,
a także przedsięwzięcia, jakie
będą podjęte dla uzyskania dal­
szego postępu w tej mierze.

Prezydium Rządu zatwierdziło

przedstawione kierunki działa­
nia.

Prołesl Polski po zamknięciu
placówek konsularnych w Egipcie

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)
Placówki polskie, działając w ramach porozumień dwustron­

nych z Egiptem, zajmowały się sprawami handlowymi i żeglu­
gowymi. Wypełniały swe funkcje zgodnie z prawem między­
narodowym oraz w interesie rozwoju dwustronnych stosunków

między Polską a Egiptem.
Stosunki te — przypomnijmy — mimo różnic odnośnie do

szeregu problemów międzynarodowych, rozwijały się w innych
dziedzinach pomyślnie w interesie obu narodów.

Jednostronna decyzja rządu egipskiego o zamknięciu polskich
placówek podjęta została w sposób arbitralny i — co budzi

szczególne zaskoczenie — bez przedstawienia jakiegokolwiek
uzasadnienia tego kroku. Dodajmy, źe decyzja rządu ARE ogło­
szona została w sposób nie przyjęty i nie praktykowany w sto­
sunkach międzynarodowych. Do kuriozów można przecież zali­
czyć to, iż strona polska dowiedziała się o ograniczeniu dzia­
łalności swych placówek — podobnie jak placówek konsular­
nych innych krajów socjalistycznych — z komunikatów agencji
prasowych.

Jak dowiaduje się dziennikarz PAP, w późniejszej informacji
przedstawionej amabsadzie PRL, jak i w trakcie rozmowy z

ambasadorem ARE w polskim MSZ — strona egipska nie

przedstawiła jakiegokolwiek uzasadnienia swej decyzji.
Ten bezzasadny krok, podjęty w sposób sprzeczny z zasadami

współżycia międzynarodowego, można zatem ocenić wyłącznie
jednoznacznie: jako akt nieprzyjazny wobec naszego kraju i

przynoszący szkodę stosunkom między obu narodami.

paktów praw
rezultacie w

1966 r. Zgro-
jednomyślnie

isencją Aotyeząca zbrodni i lu­
dobójstwa oraz o nieprzedaw-
nieniu zbrodni hitlerowskich i
zbrodni przeciw ludzkości, de­
klaracja o rozwoju ł postępie
społecznym, pakty praw czło­
wieka itp.

Znana jest też aktyzvność
Polski ś nasz wkład w pracę
nad ugruntowaniem praw spo­
łeczno-ekonomicznych. Polska
była jednym z głównych ini­
cjatorów ofensywy krajów soc­
jalistycznych, podjętej w 1966 r.

na sesji Zgromadzenia Ogólnego
Narodów Zjednoczonych o osta­
teczne uchwalenie
człowieka. W
dniu 16 grudnia
madzenie Ogólne
przyjęło i otwarło do podpisu
projekty paktów praw człowie­
ka i międzynarodowego paktu
praw obywatelskich i politycz­
nych ora* międzynarodowego
paktu praw gospodarczych, spo­
łecznych i kulturalnych. Polska,
podpisała ś» pakty
1967 r.

Niejednokrotnie
liśmy * inicjatywą
międzynarodowych spotkań po­
święconych prawom człowieka.
I tak np. w 1963 r. nasz kraj
zorganizował, przy współudzia­
le ONZ, seminarium na temat

praw dzieci i młodzieży, a w

1967 r. podobne spotkanie po­
święcone realizacji praw społe­
czno-ekonomicznych. To właś­
nie na tym spotkaniu zwycię­
żyła socjalistyczna koncepcja
praw człowieka uznająca, że
prawa społeczne posiadają ran-

2 marca

występowa-
zwóływania

resowanych. Stanisław W. twier­
dzi, że sam z tego miał niewie­
le, ponieważ nie tylko musiał

opłacać tych, którzy odbierali
od niego towar, ale również pra­
cowników GS, aby sobie zapew­
nić możliwość zbytu. Kiedy w

1970 r., napotkał na trudności,
interweniował w WZGS u Se­
weryn* W., zatrudnionego do
czasu aresztowania w charakte­
rze specjalisty d/s pasz objętoś­
ciowych. Ten uzależnił swą po­
moc od pieniędzy. Łapówki
przeszły z czasem w tygodniowy
1000 zlotowy ryczałt. Prokurator

przyjmuje, że z tych opłat
uzbierało się ok. 100 tys. zł.

Seweryn W. odwiedzał również
handlarza sianem w jego domu
i kazał sobie ofiarowywać drób,
mięso i inne artykuły żywnoś-
śeiowe.

Akt oskarżenia obejmuje okres
od 1970—76 r. Zarzut brania ła­
pówek jest postawiony również

T głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 8 grudni* Z żalem zawiadamiamy, że dnia 7 grudni* 1977 r. zmarł

1977 r. zmarł nasz długoletni pracownik

Longin PALARZ
tow. Franciszek HAUSNER w

na«z były zasłużony pracownik, odznaczony Złotą Odzna-

ką „Za Praoę Społeczną dla m. Krakowa”.

Marszy rewident Krakowskich Zakładów Drobiarskich. Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego współ-
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 13 grudni* o godz. 14 czucia.

M cmenterzu w Krakowie-Podgórzu. Pogrzeb odbędzie się we wtorek 13 grudnia o godz. 14

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ-
na cmentarzu Rakowickim.

■miota. DYREKCJA, POP PZPR I RADA ZAKŁADOWA

DYREKCJA, POP PZPR I ORGANIZACJA ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA
TWIĄZKOM A KRAKOWSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁOWEGO „POŁUDNIE”

DROBIARSKICH W KRAKOWIE ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Prezydium Rządu dokonało
zmian w przepisach o studenc­
kich książeczkach mieszkanio­
wych. Obowiązek zapewnienia
mieszkań absolwentom szkół

wyższych, którzy posiadają ta­
kie książeczki i otrzymali dyp­
lom ukończenia studiów z wy­
różnieniem oraz podjęli pracę
w jednostkach gospodarki uspo­
łecznionej, został przeniesiony
na wojewodów i prezydentów
miast oraz na spółdzielczość
mieszkaniową. Wpłynie to ko­
rzystanie na sytuację wyróżnia­
jących się absolwentów szkół

wyższych. Równocześnie podnie­
siony został pułap dochodu
netto na jednego członka w

rodzinie studenta ubiegającego
się o pożyczkę na dokonywanie
wpłat na studencką
mieszkaniową do

analogicznej jak w

wanych przepisach
materialnej dla studentów, któ­
re wprowadzono w życie 1 paź­
dziernika tego roku.

książeczkę
wysokości

zmodyfiko-
o pomocy

gę norm o charakterze między­
narodowym ł konstytucyjnym.
Na tym właśnie spotkaniu u-

znano ścisłą współzależność
praw politycznych i społecz­
nych, wśród nich przede
wszystkim prawa do pracy i

zabezpieczenia społecznego. Uch­
walenie przez ONZ międzynaro­
dowego paktu praw gospodar­
czych, społecznych i kultural­
nych oraz warszawskie semina­
rium w 1967 r. ostatecznie prze­
zwyciężyły opór krajów zachod­
nich przeciw nadaniu tym pra­
wom właściwej im rangi.
Otworzyło to szeroko drogę do

reform społecznych również na

terenie państw zachodnich.
W uznaniu zasług Polski w dzie­

dzinie międzynarodowej ochrony
praw człowieka wielu obywate­
li naszego kraju pełniło odpo­
wiedzialne funkcje w organach
ONZ zajmujących się tą proble­
matyką. Na Światowej Konfe­
rencji Praiu Człowieka w Te­
heranie w 1968 r., zorganizowa­
nej dla uczczenia 20-lecia uch­
walenia powszechnej deklaracji
praw człowieka, właśnie dele­
gat polski, obok delegata ra­
dzieckiego, pełnił zaszeżytny
obowiązek wiceprzewodniczące­
go spotkania. >'' '

To oczywiście tylko niektóre,
moim zdaniem, najważniejsze
fakty świadczące o aktywności
Polski w zakresie międzynarodo­
wych praw człowieka. Ta ak­
tywność zgodna jest ze naszymt
humanistycznymi tradycjami.

Rozmawiał: Ludwik Arendt

(PAP).

byłej pracownicy GS w Ruszczy
Kazimierze G.

Cała sprawa wzięła swój po­
czątek od inwentaryzacji prze­
prowadzonej w pleszowskiej tu­
czami trzody chlewnej. Ujaw­
niono wtedy braki na sumę 100

tys. zł. Tuczarnię zaopatrywała
w paszę filia Rejonowej Spół­
dzielni „Samopomoc Chłopska”
w Ruszczy. Faktycznymi do­
stawcami byli indywidualni rol­
nicy, ale transakcje firmowała
GS. Śledztwo, zakończone in­
nym niż omawiany aktem oskar­
żenia, ujawniło, że pracownicy
tuczami wpisywali dostawcom

fikcyjne ilości a uzyskane w

ten sposób pieniądze dzielili
między sobą. Z powyższych
spraw widać, że czysto formali-

styczne pośrednictwo GS, spro­
wadzające się do podpisów i

pieczątek, nie tyle sprzyjało
spółdzielczości co nadużyciom.

(jp)

Z dalekopisu
(k) KROŁ Jordanii Husajn powrócił w piątek po po­

łudniu do Ammanu po zakończeniu 24-godzinnej wizyty w

Kairze, gdzie konferował z prezydentem Egiptu Sadatem,
Rozmowy dotyczyły ostatnich inicjatyw prezydenta Egiptu,
które spotkały się ze sprzeciwem wielu krajów arabskich.
Zdaniem agencji AFP omówiono również kwestie związane z

rozpoczynającą się właśnie misją bliskowschodnią amerykań­
skiego sekretarza stanu C. Vance’a.

SEKRETARZ stanu USA, Cyrus V*noe przybył w pią­
tek po południu do Kairu, rozpoczynając tu swą kolejną
podróż do niektórych krajów Bliskiego Wschodu. W' oświad­
czeniu złożonym na lotnisku wyraził on w imieniu rządu
amerykańskiego poparcie dla separatystycznej polityki pro­
wadzonej przez prezydenta A. Sadata.

W HOLANDII zebrano już 350 tysięcy podpisów pod pro­
testem przeciwko produkcji i użyciu bomby neutronowej.

SĄD apelacyjny w Wersalu (okręg paryski) skazał w

piątek popularnego piosenkarza francuskiego Charles* A-
znavoura na rok więzienia z zawieszeniem i grzywną w wy­
sokości przeszło 10 min franków. Sąd uznał go winnym na­
ruszenia obowiązujących przepisów dewizowych i celnych.

JAK informuje prokuratura w Hadze, wniosek RFN o

ekstradycję terrorysty. Christoph* Wackernaęla ujętego przez
policję holenderską w ubiegłym miesiącu w Amsterdamie

podczas obławy na terrorystów, będzie rozpatrywany przez
sąd w dniu 12 stycznia 1978 r.

LONDYN (PAP). W związku z

ujawnionym w tych dniach na

forum publicznym wielkim
skandalem finansowym związa­
nym z działalnością towarzy­
stwa „Crown Agents”, reprezen­
tującego rząd brytyjski w ope­
racjach inwestycyjnych za grani­
cą, zostanie utworzony specjalny
trybunał, który zajmie się wy­
jaśnieniem sprawy. „Crown A-

gents”, to jest „agenci korony”,
narazili skarb państwa brytyj-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
minów na studia. Proponuje się
w związku z tym, aby klasyfika­
cja końcowa młodzieży tych klgs
— z wyłączeniem przedmiotów
maturalnych — odbywała snę z

dniem 31 stycznia.
Dąży się do tego, aby szkols

uczyła coraz lepiej, stawiała co­
raz wyższe wymagania — ale
również aby formy jej działania
były coraz bardziej elastyczne.

Kierując się tą ideą wprowa­
dzono przed kilku laty zasadę,
iż -wszystkie dzieci klas najmłod­
szych (I—IV) powinny być pro­
mowane do klas następnych. W
klasach starszych — z wyjątkiem
ósmej — uczeń może być promo­
wany z dwiema, czy nawet trze­
ma ocenami

W szkole
nawet jedna
nie pozwala
ście do klasy następnej. Często­
kroć bywa to ocena przypadko­
wa — a w konsekwencji nader
brzemienna dla losów ucznia.

Propozycje resortu oświaty
zmierzają więc do tego, aby ucz­
niowie szkół podstawowych (klas
od V do VII) oraz średnich —

niedostatecznymi,
średniej natomiast
nota niedostateczna
obecnie na przej-

g
i
S
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„Biali górnicy”
świętuję „Barbórkę”

Dziś w podziemiach 1000-

letniej Kopalni Soli w Wie­
liczce odbędą się ogólnopol­
skie obchody tradycyjnej
„Barbórki” kopalnictwa su­
rowców chemicznych. Już

wczoraj „Barbórkę” obcho­
dziła załoga jednego z ośrod­
ków zaplecza naukowo-ba­
dawczego tej górniczej bran­
ży. Na okolicznościowej aka­
demii zebrali się pracownicy
zakładu doświadczalnego or­
ganizacji i informatyki —

„Orekop” w Krakowie. Pla­
cówka osiągnęła poważny
sukces skracając o 6 miesię­
cy planowany termin uzy­
skania pełnej zdolności przez

s

g
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Zima sprzyja rolniczej edukacji
Okres zimowy, wolny od prac

potowych, jest dla rolników o-

kazją do pogłębienia fachowej
wiedzy. Tradycyjnie już w na­
szych województwach organizu­
je się w miesiącach zimowych
wiele kursów.

W woj. nowosądeckim 174 tys.
osób zatrudnionych jest w gos­
podarstwach indywidualnych (u-
żytlcujących 95 proc, areału);
kwalifikacje rolnicze posiada
31.650 osób, a więc zaledwie 18

proc, pracujących w tej dziedzi­
nie gospodarki.

W br. programem szkolenia za­
wodowego na kursach kwalifi-

Z tarnowskich zakładów aa rynek
(Inf. wł.) Wiele poszukiwa­

nych na rynku towarów dostar­
czą dodatkowo załogi zakładów

przemysłowych województwa
tarnowskiego w ramach realiza­
cji Czynu Październikowego,
podjętego dla uczczenia 60 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji. I tak np. spółdzielnia
„Fructona” w Tarnowie da po­
nad plan 30 ton dżemów, 25 tys.
1. soków i 25 ton kompotów, hu-

skiego w latach 1968—74 na stra­
ty finansowe w wysokości 212
min funtów szterlingów.

O powołaniu trybunału poin­
formował w specjalnym oświad­
czeniu premier J. Callaghan. W

wypowiedzi parlamentarnej na

ten temat Callaghan stwierdził,
że trybunał musi ustalić odpo­

wiedzialność za niefortunne ope­
racje „Crown Agents". Na cze­
le trybunału stanie jeden z sę­
dziów Sądu Najwyższego.

zawodo-
z jedną
nie po-
na rok.

dotych-

zasadniczych, techników, liceów

ogólnokształcących ozy
wych byli promowani
oceną dwójkową, jeśli
wtarza się ona z roku

Co by to zmieniło w

czasowym systemie? Po pierw­
sze — zniesiono by istniejące
obecnie egzaminy poprawkowe,
przeprowadzane w niektórych
szkołach na dość dużą skalę i w

sposób niejednokrotnie nader li­
beralny, nie przynoszący korzy­
ści ani uczniowi, ani szkole. W
ich miejsce wprowadzono by eg­
zaminy komisyjne, składane

przed zespołem specjalistów z

danego przedmioty. Podniosłoby
to poziom i kryteria wymagań
wobec uczniów.

Z drugiej strony takie właśnie
potraktowanie sprawy może

sprzyjać rozbudzaniu ambicji
uczniów: stać cię na dodatkowy,
duży wysiłek, spróbuj, dajemy
Ci szansę!

Jeszcze raz należy podkreślić,
iż przedstawiona pokrótce kon­
cepcją jest propozycją dopiero
poddawaną pod dyskusję nau­
czycieli, rodziców i samej mło­
dzieży.

nowo uruchomiony ośrodek

obliczeniowy, wyposażony m.

in. w maszynę matematycz­
ną „Odra-1305”. „Orekop”
przekazńł też do kopalń i za­
kładów przetwórczych sze­
reg oryginalnych rozwiązań
z zakresu organizacji i

rządzania kopalnictwem
rowców chemicznych.

Osiągnięcia te znalazły
raz uznania m. in.
znaniu zasłużonym
nikom odznaczeń

wych oraz odznak

społeczną dla m. Krakowa i

regionu. W uroczystości
wzięli m. in. udział gospoda­
rze dzielnicy Krowodrzą o-

raz członkowie kierownictwa

Zjednoczenia Kopalnictwa
Surowców Chemicznych
Krakowie. (J.Tom.)

za-

su-

wy-
w przy-
pracow-

państwo-
za pracę

u:

kacyjnych, w zespołach PR i pod­
stawowych studiach rolniczych
objęto 3,5 tys. rolników. Wypo­
sażenie rolnictwa w techniczne
środki produkcji stwarza konie­
czność wzbogacenia tematyki
szkoleniowej o zagadnienia me­
ch anizacyjne, sprawy chemizacji
i inne. Niezależnie od tego na 38

specjalnych kursach zdobędzie
kwalifikacje ok. 950 pracowni­
ków obsługi rolnictwa. Prowa­
dzone są 103 szkolenia specjali­
styczne o kierunku

czym, warzywniczym,
bydła, owiec i trzody
dla 2 tys. rolników.

sadowni-
hodowli

chlewnej

(jot-ka)

ta szkła gospodarczego — szklan­
ki i kieliszki, wartości 0,5 min

zł, zamrażalnia i przetwórnia o-

wocowo-warzywna w Łąkcie
Górnej — artykuły spożywcze
wartości 30 min zł, Wojewódzka
Spółdzielnia Mleczarska — 50
ton masła i 5 ton serów, tzw.

dojrzałych, Przedsiębiorstwo
Przemysłu Chłodniczego w Dę­
bicy — poszukiwane wyroby
garmażeryjne za 40 min zł.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

Dziś i jutro na matach Dębicy

Finał Pucharu Europy
Po raz pierwszy w historii, finał Klubowego Pucharu Europy

w zapasach rozegrany będzie w Polsce. Najlepsi zapaśnicy w

stylu wolnym walczyć będą w Rzeszowie, a najlepsi klasycy wy­
stąpią na matach Dębicy. Ta wielka impreza rozegrana zostanie
dziś i jutro w Domu Kultury i Sportu P. P . Ch. „Mors”, ul. Spor­
tów'*, w sobotę zawody trwać będą od godz. 15 — 20, w niedzielę
od10—14.

Finał Pucharu Europy w Dę­
bicy zapowiada się pasjonująco,
a na matach zobaczymy mi­
strzów olimpijskich, mistrzów
świata i Europy. O I lokatę u-

biegać się będzie 5 zespołów:
CSKA Moskwa, Vasas Buda­
peszt, Dynamo Zagrzeb, mistrz

Szwecji i Wisłoka Dębic*. Wszy­
stkie zespoły wystąpią w naj­
silniejszych składach, m.in.
moskwianie zgłosili mistrza o-

limpijskiego Nałbadiana, Węgrzy
— aktualnego mistrza Europy
— Recza.

W tym silnym towarzystwie
znalazła się również jako go­
spodarz finału Wisłoka Dębica.

Ostatnia zagadka w eliminacjach MS--78

W niedzielę —16 w komplecie
I Do dzisiaj znamy 13 finalistów

przyszłorocznych piłkarskich MS
w Argentynie. Są to: RFN, Ar­
gentyna, Polska, Włochy, Au­
stria, Holandia, Francja, Szwe­
cja, Szkocja, Hiszpania, Węgry,
Brazylia, Peru, Iran, Meksyk. 16
finalistę wyłoni niedzielny po­
jedynek: Tunezja — Egipt.
Przypomnijmy tabelę w tej
grupie:

L Egipt 246—7
2. Nigeria 435—4
3. Tunezja 333—3

Faworyzowana Nigeria po­
grzebała swe szanse, przegry­
wając na własnym boisku z Tu­
nezją 0:1. Z kolei Egipt pokonał
Tunezję 3:2 i o wszystkim za­
decyduje niedzielny mecz. Egip­
cjanom wystarczy remis, Tune­
zja jeśli chce jechać' do Argen­
tyny, musi ten mecz wygrać!

Tymczasem piłkarscy kibice

„żyją” już losowaniem finałów,
ceremonia ta odbędzie się w

Buenos Aires 14 stycznia J978 r.

W dalszym ciągu nie bardzo
wiadomo, jakie kryteria zasto­
suje FIFA przy podziale na gru­
py. To znaczy wiadomo, że bra­
ne będą pod uwagę kryteria
sportowe i geograficzne, *1* co

Kluby, o których się mówi

jFC Lwerpool
Ten klub, po zdobyciu w imponującym stylu Superpucharu —

Jest obecnie na ustach wszystkich kibiców nie tylko angiel­
skich. Założony w 1892 r. — jest dziesięciokrotnym mistrzem
Anglii (1900, 1906, 1922, 1923, 1947, 1964, 1966, 1973, 1976, 1977),
Takim dorobkiem nie może poszczycić się żaden inny klub an­
gielski. Dodać do tego trzeba jeszcze dwukrotne zdobycie Pu­
charu Anglii (1965, 1974).

Długa jest również lista sukcesów Anglików na arenie mię­
dzynarodowej. Lwerpool jest niejako „stałym" przedstawicie­
lem Wielkiej Brytanii w europejskich pucharach, w różnych
edycjach uczestniczył aż 14 razy!

Pierwszy poważny sukces to dotarcie do finału Pucharu Zdo­
bywców Pucharów w 1966 r., jednakże decydujący pojedynek
przegrał (mimo olbrzymiej przewagi) z Borussią Dortmund 1:2.

Ale prawdziwe pasmo sukcesów przyszło w ostatnich latach —

w 1973 r. Lwerpool zdobył Puchar UEFA, okazując się w finale
lepszym od Borussii M-gladbach; sukces ten powtórzył w 1976 r.,

wykazując wyższość nad FC Brugge. I wreszcie rok 1977 — je­
denastka słynnego Keegana zdobyła najcenniejsze europejskie
trofeum — Klubowy Puchar Europy, bijąc w finale 3:1 Borussię
M-gladbach.

Sukcesy Lwerpoolu związane są z nazwiskiem menażera B.
SHANKLY’EGO, który przez 17 sezonówd) prowadził pierwszy
zespół. Był niezrównanym strategiem i wspaniałym psycholo­
giem. Opuścił zespół przed trzema laty, a następcą został jego
długoletni pomocnik B. PAISLEY. Lwerpool — choć stracił o-

statnio KEEGANA (zastąpił go z powodzeniem Szkot DAL-

GLISH) — nadal prezentuje wysoki poziom, w przeciwieństwie
do innych zespołów angielskich; gra futbol bardzo urozmaicony,
w którym nie ma sztywnego podziału na formacje, a poszcze­
gólni zawodnicy imponują świetnym wyszkoleniem, technicz­
nym, doskonałym przygotowaniem kondycyjnym.

A oto podstawowy skład Lłuerpoolu: CLEMENCE, NEAL,
THOMPSON, HUGHES, SMITH, KENNEDY, McDERMONT,
CASE, DALGLISH, FATRCLOUGH, HEIGWEY (JOHNSON), (ans)

Kalendarzyk sportowy
Siatkówka kobiet, Puchar

Zdobywców Pucharów: Wisła —

Bienne VBC. Szwajcaria, sobota,
godz. 17.

9 Koszykówka kobiet, I liga:
Wisła — Stal Brzeg, niedziela,
godz. 16: II liga: AZS Kraków
— AZS Lublin, sobota, godz. 17,
niedziela, godz. 10 (hala przy
ul. Piastowskiej), Hutnik — Stal
St. Wola, sobota, godz. 16.30,
niedziela, godz. 10.

I
Jedenastka 1977 r.

W atmosferze optymizmu i

wiary w sukces toczą się przy­
gotowania trzykrotnych mi­
strzów świata — Brazylijczyków
do mistrzostw świata. Zdaniem

fachowców najgroźniejszymi
przeciwnikami Brazylii będą:
RFN i Holandia.

Ciekawe, że w najlepszej je­
denastce świata 1977 r., ułożo­
nej przez brazylijskich dzienni­
karzy, znaleźli się wyłącznie
piłkarze tych trzech krajów:
Maier — Vogts, Beckenbauer,
Pereira, Breitner — Neeskens,
Zicof Rwelino — Rep, Fischer,
Criiyff...

Naszemu Koledze

red. Kazimierzowi

BRYNDZY

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci
Ojca

składa zespół redakcyjny
„GAZETY

POŁUDNIOWEJ”

Polacy zapowiadają walkę o II

lokatę, gdyż CSKA Moskwa wy-
daje się z góry poza wszelką
konkurencją. Najgroźniejszym
rywalem Wisłoki będzie zapew­
ne Vasas. Turniej będzie bardzo

wyczerpujący, jako że zawody
rozegrane będą systemem „każ­
dy z każdym”.

Oto prawdopodobny skład
Wisłoki: Kuciński, Kucharski,
Wojciechowski, J. K. Lipień,
Dziadura, Swół, Wrocławski,
Skrzydlewski, Kowalski. Oczy­
wiście, gospodarze najbardziej
liczą na braci Lipieniów, Skrzy­
dlewskiego, Kucińskiego.

W

do szczegółów — otoczone s^
one nadal tajemnicą.

Najprościej byłoby rozstawić,
podobnie jak przed 4 laty
najlepszą czwórkę z MS-74, czy­
li: RFN, Holandię, Polskę i Bra­
zylię, Ze zrozumiałych wzglę­
dów organizatorzy mistrzostw —

Argentyńczycy robią wszystko,
aby także znaleźć się w groni*
rozstawionych. Jeśli nawet tak
się nie stanie — to już z góry
wiadomo, że we wstępnej faz:«

eliminacji grupowych Argenty­
na nie może wpaść na aktual­
nego mistrza świata — RFN;
FIFA skłania się również do su­
gestii gospodarzy, aby nie grali
w grupie z Brazylią (argument
jest raczej przekonywający, w

jednej grupie nie powinny wal­
czyć dwa najsilniejsze zespoły
Południowej Ameryki).

Pewne jest na razie tylko jed­
no, że w ostatniej kolejności lo­
sowani będą „słabeusze”, czylir
Iran, Egipt lub Tunezja, Me­
ksyk i Peru. Pozostałe niewia­
dome wyjaśnią się dopiero w

przeddzień losowania, kiedy ts

w Buenos Aires zbierze się ko­
misja FIFA, aby definitywni*
ustalić kryteria podziału na.

grupy. (ANS)

W kilku wierszach

Hokeiści moskiewskiego
CSKA po raz 7 zdobyli Puchar

Europj', W rewanżowym finało­
wym meczu pokonali w Mo­
skwie Poldi Kladno 4:2, pierw­
szy mecz 6:0 dla CSKA.

W międzypaństwowym me­
czu hokeja na lodzie juniorów
CSRS i ZSRR wygrała drużyna
radziecka 6:2 (3:0, 1:2, 2:0).

® Hokejowa drużyna Mos­
kwy pokonała w Hamilton miej­
scowy zespół Fincups 5:2.

I liga siatkówki kobiet:
Siarka Tarnobrzeg — Spójnia
Gd. 0:3, Zawisza Sulechów —

Czarni Słupsk 0:3.

We Wrocławiu rozpoczął
się finał drużynowych Mi­
strzostw Polski w. boksie. Legia
niespodziewanie przegrała z

GKS Jastrzębie 7:13. W meczu o

utrzymanie się w I lidze: Car-
bo — Wybrzeże 11:9.

£ W Poznaniu na drużyno­
wych ME w szermierce w szabli
I miejsce wywalczył Marymont
przed Legią. We florecie męż­
czyzn Cracovia zakwalifikowa­
ła się do finału „B”- o miejsca
od5do8.

@ W pokazowych grach teni­
sowych w Villach, para Fibak—

Kary zwyciężyła Marka Coxa

(W. Bryt.) i Z. Franulovica (Ju­
gosławia) 7:5, 6:4. Fibak pokonał
Kary’ego 7:6, 6:2.

Q W ostatnim meczu półfi­
nałowym MS gr. „B” w piłce
ręcznej kobiet, Polska pokonała
Szwecję 20:10 (8:5) i zajęła I

miejsce w grupie. Tym samym
Polki zdobyłv prawo gry w MS

I gr. „A” w CSRS.



SOBOTA, NIEDZIELA, 10, 11 GRUDNIA 1977 R. — NR 28C GAZETA POŁUDNIOWA

STEFAN CIEPŁY

■

n

o

Fot. J. Sądecki

ROZMOWA Z JERZYM SZAWICĄ©d

Kierownikiem Zakł. Domu Kultury „AZOTY
13

S

8 proponowane

0

Zderzenia

KI
3

B
8

B
8

nad
swej
chce

a
0
8

8
8
8
8

i 245 tytułami czaso-

aktyw to niemal 300
DK liczy 19 pracow-
14 zajmuje się spra-

odpowiedzial-
nagłośnienie i

robotnicze dla
jest kwestią ot-

realizacji bę-
przyglądać ze

Uważam to za sukces, bo
naszych bywalców wytwo-
m. in. nawyk towarzyskiego
uczestnictwa.
Domem Kultury związany

gwa-
jakość sta’i,

użytkowania
dorównującej

x-

jest absolutnie nie-

Aleksander Liszka
Inwestycji Mieczy-

zlecać czegoś takiego jak ta budowa
czy kosztować miaia milion złotych
300 tysięcy. Nawet przystanki budo-
czynie społecznym muszą być umie-
pianie inwestycji kolejowych. A gara-
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(DALSZY CIĄG ZE STR. 1)

KRAKÓW potrzebuje dziś dziennie 209 tys. m3 wo­
dy. Wbrew potocznym przypuszczeniom nie przemysł,
lecz gospodarka domowa są jej głównym użytkowni­
kiem, pochłaniającym 54 procent ogólnego spożycia.

Przemysł konsumuje 25
proc., reszta przypada na róż­
nego typu instytucje w rodza­
ju szkół, szpitali, biur, pralni
itp. W roku 1980 zapotrzebo­
wanie to wzrośnie do 280 tys.
rr.3 na dobę, osiągając maksy­
malny pułap możliwości aktu­
alnie funkcjonujących urzą­
dzeń, na które składają się
przede wszystkim ujęcia na Ra­
bie. Rudawie, Dłubni oraz Wiśle
z Sańką ujęte , na Bielanach,
które dziś ze względu na du­
że zanieczyszczenie Wisły oraz

archaiczność urządzeń eksplo­
atacyjnych użytkuje się w

minimalnym stopniu. W 1980
roku średni deficyt sięgnie 10
tys. m3 na dobę, przy czym
przy wodach mętnych będzie
to już 50 tys.. a przy suszy
nawet 64 tys m3. Każdy .rok
będzie naturalnie pogarszał
sytuację, a zwiększenie pobo­
ru wodv z innych ujęć niż na

Rabie jest niemożliwe.

Tymczasem rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego w ko­
lejnej 5-latce osiągnie swój
szczyt, podwaiajac niema! w

metrach kwadratowych roz­
miary powierzchni użytkowej,
która krakowianie dysnonują
obecnie. Cały ten rozwój sta­
je pod znakiem zapytania,
trudno bowiem oddawać mie­
szkania bez wody. Ńie ma w

każdym razie mowy
na było przystąpić
wy osiedli Tonie,
Wieliczka (ujecie
Rabie obejmuje też •

nie w H:O dla całego Kra­
kowskiego Zespołu Miejskie­
go ze Skawiną. Wieliczka i

przyległymi wsiami) Także i
przemysł, zwłaszcza Huta im.
Lenina. ..Polkahel”. ..Armatu­
ra”. „Miraculum”, ..Polfa”.
„Telpod”. Zakłady Spirytuso­
we. mleczarskie — dziś naj­
więksi użytkownicy wody —

staną wobec sytuacii nieroz­
wiązywalnej. nie mówiąc o

komplikacjach związanych z

oddaniem planowych inwesty­
cji szpitalnych, jak choćby
nowy kompleks klinik Akade­
mii Medycznej.

modernizacji uzbrojenia mias­
ta. Widok klęczących na chod­
nikach robotników przy wła­
zach do kanałów należy dziś
w Krakowie do nazbyt często
widocznych. Budowa magi­
stral przez miasto staje się
zwłaszcza dla jego południo­
wej części sprawa szczególnie
pilną, tymczasem warunkują­
cy to Most Kotlarski ciągle
pozostałe w sferze projektów.
Kłopoty pogłębiają nieodpo-

ciągów miasta Krakowa i
ujęcia wody pitnej dla miasta
na Rabie jest raczej optymis­
tą. Wymagane przez Komisję
Planowania przy Radzie Mi­
nistrów założenia techniczno-
ekonomiczne II etapu (57
opasłych teczek dokumentacji)
zostały przedłożone w termi­
nie i już wiadomo, że ich me­
rytoryczna wartość nie budzi
zastrzeżeń. Jeśli środki zosta­
ną przyznane, to do 1983 roku
wydajność Raby z 1 m3/sek
winna wzrosnąć do 3 m’/sek
■’niepokoje dyrektora Hałady
okażą się przedwczesne. Bu­
dowa II etapu zgodnie z

przygotowanym harmonogra­
mem. przewiduje w latach
1978—79 przerób kwoty rzędu
150 milionów, w 1980 suma ta
winna wzrosnąć do 250 milio-

’

by ir.oż-
do budo-
Skctniki.

wody na

zaopa!”’e-

Czy wolno zatem publi­
cyście już dziś, na trzy la­
ta przed komplikacjami, a

na sześć lat przed kłopo­
tami, w skali trudnej do

opanowania, podnieść wiedzialni użytkownicy,
alarm o wodę dla Krako­
wa?

Narady. konsultacje, posie­
dzenia, rozmowy z wykonaw­
cami. podwykonawcami, u-

zgodnienia, analizy dokumen­
tacji — wszystkie te wstepne
zabiegi odbywają się natural­
nie z pełną intensywnością.
Władze miasta świadome są
konsekwencji jakie mogłyby
przynieść dzisiejsze zaniedba­
nia. Naibardziej niepokój
niewątpliwie dyrektor
skiego Przedsiębiorstwa
dociągów i Kanalizacji
Hadała. Dla niego

się
M’Vi-

Wo-
Jan

bowiem

przed paru dniami ktoś wylał
do Rudawy ropę i od razu

klops, trzeba zamykać ujęcie,
uruchamiać rezerwy, przecze­
kać niezbędny’ dla oczyszcze­
nia okres. Dyrektor nie chce
nawet wspominać o kanaliza­
cji dostosowanej do 200-tysię-
cznego miasta, a obsługującej
półmilionową aglomerację (bez
Nowej Huty). Praca w tych
warunkach jest nader ciężka,
deficyt rąk do pracy sięga 300
osób, ale jedno można naszym
wodociągom policzyć na plus.
Fenol, ten zdawałoby się nie-

iódłączny .składnik wody w

Krakowie, należy już do prze-
sprawa nie kończy się ńawet -szłóśći. Zawiera go tylko wo-
— 9 « raia. tin- Ha ■? Wisłv a 7. teł korzystapo przerobieniu 3.5 mld zło­
tych. Dostarczenie wody, do
Krakowa tó niewątpliwie
problem numer jeden, ale
wodę trzeba jeszcze rozpro­
wadzić po mieście, a tu już
dziś, gdy zdarzy się awaria
trzeba wyłączać poważne ob­
szary miasta, gdyż urządze­
nia są Drzesfsrzale, zacinają
się. brak środków na konser­
wację, nie mówiąc o potrzebie

da z . Wisły, a z tej korzysta
się w najmniejszym procencie.
Zresztą, ozonowanie też przy­
nosi tu pozytywne efekty.
Rozmowę z dyrektorem Ilada-
łą kończy jego realistyczna
konkluzja: „Deficyt wody na

pewno wystąpi. Jest tylko
pytanie: kiedy i w jakim roz­
miarze?”.

Inżynier Wiesław Migdał,
generalny projektant wodo-

nów, a przez następne trzy la­
ta każdorazowo ponad 400
min. Harmonogram jest pre­
cyzyjny, uwzględnia warunki
terenowe, wymaganą kolej­
ność prac a nawet fakt, że w

1981 roku będzie dopiero wol­
ne jedno z dwóch urządzeń w

kraju potrzebne do położenia
odpowiedniego ekranu asfalto­
betonowego. którego wymaga
konstrukcja zapo-y wodnej w

Dobczycach. Biuro Proj. Bud.
Komunalnego legitymuje się
przyspieszoną o pół roku już
dokumentacją techniczną i
ma prawo do optymizmu.

Gorzej w Dyrekcji Roz­
budowy Miasta Krakowa
II, będącej inwestorem.

Obszerny memoriał do pre­
zydenta Krakowa, noszący da­
tę 25 sierpnia 1977 informuje
m. in. o wciąż trwającej kon­
trowersji między- Wydziałem,
Rolnictwa a projektantami w

kwestii, ustanowienia strefy
ochrony sanitarnej zbiornika,
co wymaga przeprofilowania
rolnictwa na niewymagające

środków chemicznych w pro-
i mieniu kilkudziesięciu kilo-
, metrów. Inwestor legitymuje
, się obszernym. nadzwyczaj

precyzyjnym opracowaniem
Ins ytutu Inżynierii Sanitar-

' nei PK. określającym szczegó-
j łowo zmiany struktury agrar­

nej, Wydział kieruje się wy­
tycznymi resortu w kwestii
intensyfikacji produkcji rol­
nej. Spór trwa, czas płynie, a

problem nie jest łatwy.
Uchylają się naturalnie

przyjęcia zobowiązań niektórzy
wykonawcy, a zwłaszcza Krak.
Prreds. Bud. rrzemysłoweffo nr

2, które z godną ubolewania
konsekwencją nie bierze udzia­
łu w żadnych uzgodnieniach i
naradach Organizowanych w

1 trakcie opracowywania zało-
■żeń techniczno-ekonomicznych.

„Montin” uwarunkował swój
udział otrzymaniem kilkudzie­
sięciu mieszkań i działek
przyszłym jeziorem dla
załogi. „Energonol-2” nie
prowadzić robót drogowych
(zresztą ma chyba rację), które
muszą poprzedzić dalszy tok
inwestycji. KZB nie ma podwy­
konawcy na roboty typu wod.-
kan. i c.o. Zjedn. Bud. Górni­
czego w Katowicach odmówiło
wyznaczenia wykonawcy na

tunelowe przeprowadzenie frag­
mentu rurociągów, choć osz­
czędność energii elektrycznej,
jaką by tu uzyskano przez cały
okres eksploatacji, wydaje się w

dobie jej dzisiejszego i przysz­
łego deficytu, trudna do zlek­
ceważenia. Zjedn. Bud. Wodne­
go i Melioracji przy aprobacie
Min. Rolnictwa odmówiło wska­
zania podwykonawcy robót me­
lioracyjnych i regulacyjnych na

potokach. Brak też. niektórych
urządzeń nietypowych, których
wykonania (np. urządzeń i

. konstrukcji stalowych) odmówi­
ła nawet Huta im. Lenina, jak­
by nie było jeden z głównych
konsumentów wody, który co

więcej mg w swym programie
rozwojowym technologie
rańtująfce wysoką
pod warunkiem
wody o jakości
wodzie pitnej.

Cały ten ostatni akapit na­
zbyt może specjalistyczny
służy tu jedynie zobrazowaniu
skali trudności, przed którymi
stoi inwestor i stanie wkrótce
generalny wykonawca „Ener-
gopol-2”. Jest w pewnym sen­
sie zjawiskiem szokującym,
że jak dotychczas życzliwość
dla tej inwestycji należącej do
„ważnych dla gospodarki na­
rodowej” łatwiej pozyskać na

ogół u partnerów poza Krako­
wem, niż w kierownictwach
miejscowych przedsiębiorstw.
Czyżby występował tu niedo­
statek wyobraźni? Towarzy­
sze z Huty, z „Mądro”, od
„Szadkowskiego” coś chyba
nie domyśleli do końca. Za­
biegając o mieszkania dla
swych załóg, nie wyobrażają
ich sobie chyba bez wody.

Pierwsze decyzje Ko­
misji Planowania są pozy­
tywne.

Władze miasta otrzymały
350 milionów złotych na nie­
zbędne dla miasta inwestycje
w przyszłym roku (w tym
kilkadziesiąt min na II etap
Raby) i to zabezpiecza wyko­
nanie harmonogramów w

przyszłym roku. Czy w ślad
za tym pójdą dalsze środki, a

także czy wykonawcy, podwy­
konawcy, przedsiębiorstwa i
fabryki docenią ważność te­
matu, dla którego już dziś
trzeba wznieść np. w Dobczy­
cach hotele
1000 osób —

wartą, której
dziemy się
szczególną troską.

WODA JEST BOWIEM
WARUNKIEM ŻYCIA.

PO
RAZ PIERWSZY budowa garaży

nie spodobała się Terenowej Grupie
Rewizyjnej PKP. Inwestycję zleco­

no Kolejowym Zakładom Zabezpieczenia
Ruchu i Łączności. W planie na 1976 jej
nie było. Zleceniodawcą okazało się Biuro

Inwestycji PDOKP w Krakowie —

przyszłymi użytkownikami, niektórzy pra­
cownicy funkcyjni.

„W dniu zakończenia kontroli TGR — pisał
23 XI 1976 r. główny księgowy PKP — nie zo­
stała zawarta umowa na budowę tego obiektu,
pomimo że jest już na ukoczeniu”.

Coś „zapachnialo” nie najlepiej. Ten sam za­
pach wyczuli inspektorzy Okręgowego Urzędu
Kontroli w Krakowie i też. się sprawą zainte­
resowali. Porównano faktury z rzeczywistymi
kosztami budowy szesnastu boksów garażowych.
Okazało się, że na rachunkach było 351 670 zł,
podczas gdy rzeczywiste koszty przedsięwzięcia
przekroczyły milion. Niedobrze.

Od przyjęcia tej roboty nie można się było
wykręcić. Zobowiązywało zlecenie, podpisane
przez Biuro Inwestycji. Znaczyło, że to nie czy­
jeś prywatne widzimisię, ale inwestycja resor­
tu komunikacji. Zakładów nie musialo intere­
sować, że garaże są poza planem, że sfinanso­
wano je przy użyciu bankowego rachunku roz­
liczeniowego, zaś Biuro podjęło się tego zadania
na rzecz kilkunastu. osób z grona odpowiedzial­
nych pracowników PKP, reprezentowanych
przez „Komitet Budowy Garaży”.

Prsedstawiciele Komitetu próbowali się w spra­
wie budowy wcześniej dogadać bezpośrednio «

kierownictwem Zakładów, ale bez większego re-

eultatu. Za pośrednictwem Biura było zupełnie

JERZY PIEKARCZYK

micsej. Biuro musialo liczyi na dobrą wolę wy­
konawcy. Mogło po prostu robotę Zakładom zlecić.

Czy niefortunna inwestycja mogłaby zostać wypro­
wadzona do realizacji właśnie w ten sposób, gdy­
by wśród zainteresowanych garażami nie było na­
czelnika Biura — można snuć tylko domysły.

E&l

udno, jak w domu kultu­
ry” — proszę wybaczyć,
że od przytoczenia tych

słów rozpoczynam rozmowę, ale
dość często właśnie z tym pejora­
tywnym określeniem spotykam się
w chwili, gdy mowa o nieudanym
spotkaniu, imprezie...

— Przyznam, że i mnie nie jest
obce to krzywdzące sformułowanie
Wiele w tym jednak winy samych
organizatorów kultury, działaczy.

— Wobec lego: czy Pan uważa się
za organizatora kultury, czy za

działacza? 1 na czym w ogóle po­
lega tego rodzaju rozróżnienie?

— I za jednego, i za drugiego. Ja­
kiś procent czasu poświęcam bo­
wiem na to, co normalnie jest mo­
im zawodem (obowiązkiem) — a

więc na działanie zamykające się w

ośmiu godzinach pracy w instytu­
cji, czyli na planowanie, koordyno­
wanie, kontrolowanie, organizowa­
nie. Dopiero resztę uważam za dzia­
łalność społecznikowską.

— Jak rozumieć ową „resztę”?
— Jako pracę w piątek, świątek?

i w niedzielę. Co to jest wolna so­
bota? Wolna sobota w domu kultu­
ry, to wzmożona działalność, nasi­
lenie imprez! Ta reszta, o której
mowa, to 9 a nawet 16 godzin za­
jęć dla pracowników merytorycz­
nych; to — w ramach tej nadwyż­
ki godzin — wzmożone wywiązywa­
nie się z podjętych inicjatyw oraz

wysuwanie nowych pomysłów.
— Kolorowy telewizor, stereofo­

niczny magnetofon, czy radio — to

już. nie imponuje wielu ludziom.
Jak zatem wyciągnąć ch z domu?
Co proponujecie, że w efekcie do
Domu Kultury Zakładów Azotowych
w Tarnowie ściągają tłumy?

— Na ten efekt złożył się długo­
trwały proces kształtowania, wycho­
wywania środowiska. Sprawa j a-

kości proponowanych imprez.. Bo
prawda jest taka: dom kultury mo­
że funkcjonować obecnie z powo­
dzeniem jedynie, wtedy, gdy obok
doskonale wyposażonej bazy, jego
zaplecze stanowi... inspirująca dzia­
łalność kadry. Przykład? Kilka lat
temu zaproponowaliśmy model im­
prezy pod hasłem „Kalendarz pa­
mięci”. Te frapujące spotkania z

wybitnymi artystami, naukowcami,
połączone z koncertami, wyświetla­
niem filmów — dały znakomite
wyniki; impreza odbywająca się je­
den raz w miesiącu doczekała 52
edycji,
wśród
rzył się
w nich

— z

jest Pan od lat 15. To spory kawał
czasu. Można więc mówić o wzlo­
tach i upadkach. Zarówno osobi­
stych, jak i placówki, którą Pan
kieruje.

— Na pewno. Ale jeśli dziwi pa­
nią tak długi okres zaangażowania

a
s

się w pracę na terenie jednej in­
stytucji, to od razu przytoczę słowa
Jana Preissa, b. kierownika „Tame-
lu”: „Jeśli wytrzymasz 3 lata, to z

domu kultury już nie wyjdziesz”.
Stało się. Pewnie, że nieraz miałem

dość pracy „na wariackich papierach”,
ale... Mówić o wzlotach i upadkach?
Wolę o pierwszych. Często wracam

wspomnieniem do okresu, gdy
wspólnie z kierownikiem Zakładu
Budowy Aparatury Chemicznej
Edwardem Gierkiem (nosi to samo

imię i nazwisko co 1 sekretarz Par­
tii) w hali produkcyjnej zorganizo­
waliśmy koncert z udziałem „Ma­
zowsza”. Ponad 25 tys. ludzi przy­
było wówczas do „Azotów”. A prze­
cież jest jeszcze wiele innych zna­
czących imprez, jak: zakładowe o-

limpiady kulturalne, turnieje...
— Słowem, aktywizacja środowi­

ska. Ponoć nawet na koncerty Fil­
harmonii trudno zdobyć u Was bi­
let?

Złoty

pier

ścianek
zTemidą

— To prawda. Pamiętam dzień, w

którym po raz pierwszy zjechał do
Tarnowa Jerzy Katlewicz ze swą
orkiestrą symfoniczną. Na sali by­
ło kilka osób Dziś na koncert przy­
chodzi 60Ó słuchaczy!

— Gdyby — chcąc w skrócie zilu­
strować działalność — o Domu Kul­
tury przyszło mówić w liczbach, to

jakie z nich przytoczyłby Pan?
— Że działa u nas 15 amatorskich

zespołów artystycznych zrzeszają­
cych 600 uczestników: że 500 osób
systemem laboratoryjnym uczy się
4 języków obcych, że mamy 12 ty­
sięcy czytelników korzystających z

32 naszych punktów filialnych: któ­
re dysponują w sumie 60 tys. to­
mami książek

'

pism; że nasz

osób, że kadra
ników, w tym
wami merytorycznymi...

— Zmieńmy nieco temat — czy
działaczem trzeba się urodzić?

Myślę, że nie Ważnym ele­
mentem wpływającym na rozbudze­
nie w człowieku potrzeb społecznej
pracy, jest wpływ środowiska, k 1 i-
m a t towarzyszący wyzwalaniu się
i akceptacji inicjatyw.

— Kieruje Pan jedynym z naj­
lepszych domów kultury w kraju.

Czy często korzystacie z wylanso
wanej ostatnio „me, ody uszczelki’1

— Często. Co prawda wymiennośc
towarów polega tu na czym innym,
ale...

— Kierownik domu kultury te

menadżer...
—

... przede wszystkim. Lecz nie­
jednokrotnie i ten pracownik, któ­
ry osobiście czuje się
ny np. za właściwe
oświetlenie sali.

— Czy imprezy,
przez DK mają określonego adre­
sata?

— Muszą mieć. W przeciwnym
wypadku — klapa. Nie uznaję za­
sady, w myśl której każda im­
preza jest dla wszystkich. Dlatego
też Jestem za specjalizacją placó­
wek kulturalnych. Dom Kultury w

Tarnowie stawia na rozwój amator­
skiego ruchu artystycznego i upow­
szechnianie muzyki poważnej.

Rozm: TERESA BĘTKOWSKA

W TEJ SPRAWIE naiwność konkuruje o lepsze
z kompletną bezmyślnością. Okazuje się jednak,
że „nadzwyczajna" okazja kupienia złotego
pierścionka jest w stanie u niektórych pań wy­
kluczyć najbardziej podstawowe, krytyczne my­
ślenie.

Dopiero potem przychodzi przykre rozczarowanie i nie­
stety bardzo spóźniona refleksja. Właśnie rozczaroicanie
: złość z powodu własnej naiwności stały się udziałem
ekspedientki — Aleksandry K.

W sklepie ruch był prawie żaden. Stała za lada, i po
prostu się nudziła. Wtedy zjawił się klient, i to klient ra­
czej niezwykły. Nie chciał niczego kupić, oferował nato­
miast sprzedaż. Oferta zaciekawiła ekspedientkę.

Z kieszeni marynarki wyjął pierścionek. Oczywiście,
złoty. Sprzedający stwierdził, że natychmiast potrzebuje
gotówkę i stąd ta jego wizyta, Cena, którą proponuje,
jest śmiesznie niska. Jedyne 1400 zł. Złoty krążek — rzecz

jasna — wart jest o wiele więcej, ale on czekać na pie­
niądze nie może i dlatego jest to okazja. zdarzająca się
raz. na sto lat. Nie ma się co namyślać.

Aleksandrze K. do pierścionka zaświeciły się oczy. Obej­
rzała go dokładnie, włożyła na palec, a gdy stwierdziła,
że pierścień jest gustowny i świetnie zdobi jej rękę, pod­
jęła decyzję. Wręczyła pieniądze mężczyźnie, pozostawia­
jąc na palcu złoto. Była przekonana, że zrobiła nadzwy­
czajny interes. Rychło okazać się jednak miało, że nad­
zwyczajny interes został wprawdzie „ubity”, tyle jednak
że nie przez kupującą...

Aleksandra K. nie byłaby kobietą, gdyby nie chciała
sie przekonać, ile to tysięcy nosi na swojej damskiej ręce.
Odpowiedzi na tak sformułowane pytanie udzielić mógł
tylko pracownik „Jubilera”. Udała się więc tam prosząc
o wycenę złotego krążka.

Rzeczoznawca obejrzał przedstawiony przedmiot jakby
trochę nieufnie, coś tani jednak przy nim manipulował —

aby w końcu kategorycznie stwierdzić, że to nie 'żadne
'

złoto, tylko jakiś tam odpustowy pierścioneczek. Ile może
być wart? O, grosze. Najwyżej jakieś 40 zł.

Ekspedientka, choć jeszcze kilka godzin, temu tak naiw­
na, teraz okazała się osoba, która darmo pieniędzy niko­
mu dawać nie lubi. Ni własna, rękę podjęta więc, poszu­
kiwania oszusta, zawiadamiając także o przestępstwie
milicję.

Sprzedawcą złota okazał się Aleksander K., osoba mili­
cji raczej dobrze znana i to wcale nie od tej, dobrej stro­
ny. Nałogowy alkoholik, ścigany za znęcanie się nad żoną
i w ogóle społeczny pasożyt. Ale, kiedy przedstawiono
mu oskarżenie, zaczął się po prostu dziwić. Jak to. -pier­
ścionek nie jest złoty? Coś takiego! To i on, Aleksander K.
stał się ofiarą sprytnego oszusta! Kupił pierścionek także
okazyjnie od jakiegoś Jugosłowianina. 7.a tanie pieniądze.
Ponieważ potrzebował gotówki, postanowił krążek upłyn­
nić. Am przypuszczał, że to jest jedynie odpustowe świe­
cidełko. Działał więc w dbbrej wierze i w takiej sytuacji
nie może odpowiadać przed sądem, jak jakiś tam pospo­
lity naciągacz. Niech panowie milicjanci wierzą — mówi
świętą prawdę.

Prawda — w przekonaniu Aleksandra K. — może była
i święta, jednak szarfsy, aby ktoś w nią uwierzył, nie było
żadnej. Był przecież wielokrotnie karany za podobnego
rodzaju -wykroczenia (ostatnio odsiedział w więzieniu całe
3 latał i raczej nieprawdopodobne było to, aby on, czlo-

'

wiek bywały w przestępczym światku, dał się naciągnąć
przez kolegę z konkurencji...

Sąd nie miał problemu z określeniem odpowiedzialności
oskarżonego i z wymierzeniem mu stosownej kary. Nie­
poprawny oszust-recydywista skazany został na. karę roku
i 6 miesięcy pozbawienia wolności i 5 tys. zł grzywny.
Jednocześnie postanowiono go oddać pod nadzór ochronny
na okres lat 3 (oczywiście, po Wyjściu z więzienia) oraz

poddać przymusowemu leczeniu przeciwalkoholowemu —

zobowiązując także.do podjęcia stałej pracy zarobkowej.

Budowę rozpoczęto w maju 1976 r„ zakończo­
no w grudniu. Robota wlokła się, dlatego Za­
kłady poniosły straty — twierdzą członkowie
Komitetu Budowy. Kontrolerzy zaś mówią, że
szła w „tempie amerykańskim”, ale widocznie
w Ameryce nie byli. IV sprawie kosztów też

kontrowersje. Pierwsi uznali, że garaż powinien
kosztować jakieś dwadzicściakilka tysięcy zło­
tych, drudzy uznali to za senne marzenie.

6 XI 1976 r. zastępca dyrektora d/s technicz­
nych Kolejowych Zakładów
napisał do naczelnika Biura
sława Politańskiego:

„KZZRib zawiadamiają, że
możliwe wykonanie 16 boksów garażowych za ■pro­
ponowaną kwotę. Po odbytej kontroli przez TGR,
przerób na tej budowie powinien u-yrosić ok. 700
tys. zł. Trzeba skorygować opracowany przez Biuro
ryczałt do realnych kosztów, co pozwoli na zawar­
cie umowy".

W dziesięć dni później odpowiedź:
„Sugerowany koszt budowy po kosztach własnych

wykonawcy jest nie do przyjęcia, gdyż inwestor nie
ma wpływu na organizację robót wykonawcy. Koszt
został opracowany na podstawie obowiązujących
cenników".

Kontrowersje
sprawie ostatecznego rozliczenia budowy

trwają nadal. Wiadomo ile trzeba dopłacić. Spo­
ry rodzą się w momencie, gdy pada pytanie:
z czyjej kieszeni. Według zaleceń, użytkownicy
garaży powinni pokryć rzeczywiste koszty po­
niesione przez wykonawcę. Wtedy jednak je­
den garaż kosztowałby prawie 70 tys. zł. Sporo
forsy. Dla kogoś, kto kalkulował .koszt niższy o

prawie 50 tysięcy niemiła perspektywa. Cena
wyśrubowana do granic przyzwoitości. To już
właściwie nie cena a grzywna, zą nierealną kal­
kulację. Nierealną przynajmniej z punktu wi­
dzenia wykonawcy.

'

Nie śmiem przypuszczać, że kierownictwu
Biura Inwestycji chce było pojęcie „koszty”.

Może po prostu liczono, że 700 tys. zl pominięte
w kosztorysie rozpuści się jakimś cudem wśród
kilkudziesięciu milionów przerabianych przez
Zakłady na licznych budowach. Tu się odpisze,
tam dołoży. Kto się w tym wszystkim połapie?

— Takie szesnaście garaży to „pestka” wobec
inwestycji rzędu kilkuset tysięcy złotych — mó­
wi mi pracownik Inspektoratu Kontroli przy
naczelnym dyrektorze PDOKP — Gdyby nie ten

nieporządek organizacyjny w Zakładach 1o i
sprawy by nie było, Tymczasem sprawa jest,
trzeba dopłacać, ale tamci dopłacać nie chcą.
Dwie osoby z dyrekcji chcą nawet zrezygno­
wać z tych garaży.

— Mają skrupuły? — pytam.
— Nie. Uważają, że to za drogo. Inni zresztą uwa­

żają podobnie. Garaże dla nich, to nie sprawa pry­
watna tylko PKP, bowiem były zaplanowane przy
kolejowym osiedlu. Teraz rzeczywiście stanowią
własność kolei, więc ci użytkownicy mówią, że tlę
ich krzywdzi i wykorzystuje, każąc jeszcze dopłacać.

Biuro Inwestycji żąda od Komitetu dopłaty,
Komitet dopłacać nie chce. Sytuacja staje si*

zabawna. Naczelnik Biura nie może wyegzek­
wować pieniędzy od siebie samego i innych
użytkowników. Skierowano więc sprawę do Biu­
ra Prawnego PDOKP

Inspektorzy z Terenowej Grupy Rewizyjnej
wcale tamtym nie współczują. To była

dzika inwestycja
od początku do końca, więc teraz dostali

nauczkę — mówią. Garaże wciągnięto do ma­
jątku PKP, to prawda, ale taka była koniecz­
ność wobec faktów dokonanych. Biuro nie mia­
ło prawa
obojętnie
czy tylko
wane w

szczane w

ży w planie nie było.
— Kosztowały jednak drogo — wtrącam.
— Pewnie. Musialy tyle kosztować jeśli się zna

specyfikę przedsiębiorstwa. Wyliczają: roboty w

systemie dniówkowym, organizacja vracy (no
prawda, nie najlepsza), pracownicy zamiejscowi
bo Zakłady mają swoje placówki rozrzucone po
całym południowym Okręgu. Samo bramy gara­
żowe kosztowały więcej, bo Je robiono w ramach

produkcji pomocniczej. Doszły narzuty. Musialy
dojść. Stąd i ceny dwukrotnie wyższe od detalicz­
nych, które podano w fakturach. Czy w Biurze

Inwestycji nie mieli pojęcia, że takie przedsiębior­
stwo ma spore narzuty? Materiały budowlane też
dowożono a w kosztorysie tego nie ma. Niektóre

elementy jechały aż z Zagórz?, z betoniarki. Tego,
że koszty rosną, inspektor nadzoru z ramienia Biu­
ra jakoś nie zauważył.

— Był przecież jednym z przyszłych użytkow­
ników.

— Może właśnie dlatego nie ehciał zauważyć?
■ihiwii nu iii i

(CIĄG DALSZY NA STR. i)
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NACZELNIKOWI
Januszowi Kłodosowi nie

mam powodu nie wierzyć, gdy stwierdza:
jako Komitet Budowy, pod względem for*

malnym nie mamy sobie nic do zarzucenia. Na­
czelnik był przewodniczącym. Garaże projekto-
wańo' kiedyś na osiedlu, ale wypadły z planu
Inwestycyjnego. Postanowili więc uporać się z

problemem we własnym zakresie. Pierwsze spot­
kanie zainteresowanych odbyło się w kwietniu
1975 r. Czyta nazwiska obecnych użytkowników.
Pana dziwi, mówi, że na liście aż dwóch wi­
cedyrektorów i prawie sami naczelnicy, ale

prawdę mówiąc; za wielu chętnych nie było.
Listę zatwierdził dyrektor naczelny PDOKP.

Według kryteriów: przydatność dla PKP (duża),
brak miejsca na garażowanie i osobiste zaanga­
żowanie w budowę. W pierwszej kolejności na­
leżało brać pod uwagę osoby, którym Kolej
umożliwiła kupno samochodu z przydziału, da­
ła limity kilometrów, aby te samochody wyko­
rzystywali również w sprawach służbowych.
Kolej jednak zapomniała o garażach.

— Chcielibyśmy wykonać wszystko jak naj­
bardziej legalnie i oficjalnie.

Po co ludzie majq godać
że „kolejowa generalicja” cichaczem, pewnie na

lewo, stawia sobie garaże. Wiadomo, że naród
uczulony na takie rzeczy. Dlatego postanowili
powierzyć robotę państwowemu przedsiębior­
stwu. Konkretnie — Kolejowym Zakładom.
Zgromadzili 320 tys. zł. zakładając, że się w

kosztach zmieszczą. Resztą zajęło się Biuro.
Rozliczanie budowy to już sprawa inwestora i
wykonawcy. Komitet jest z boku. Najśmiesz­
niejsze jednak to, mówi naczelnik, że te garaże
sa ostatecznie nie nasze tylko kolejowe. Każdy
z użytkowników płaci roczny podatek od uży­
wania garażu — 1075 zł. Po dziesięciu latach
to już; normalny czynsz. Odpowiednio większy.
Zatem formalnie jesteśmy w porządku.

— Narobiliśmy kosztów, to prawda — przyznaje
dyrektor, — ale nad tym, czy powstały one wyłącz­
nie z naszej winy, nikt się nie zastanowił. Słyszał
również o tych nowohuckich garażach. Ja nie wiem,
jak oni to zrobili. Niech pan mi wierzy.

Sekretarz organizacji partyjnej przy Kolejo­
wych Zakładach Wojciech Gnat zwraca moją
uwagę, na dosyć osobliwy układ w jakim funk­
cjonuje przedsiębiorstwo. Podlegają właściwie
Centralnemu Zarządowd w Warszawie, ale jed­
nocześnie są uzależnieni służbowo od PDOKP.
Ta ostatnia zależność sprawia, że inwestor i
wykonawca to niezupełnie równorzędni part­
nerzy. Można odmówić przyjęcia zlecenia >'d
klienta, ale trudniej, gdy ten ostatni jest rów­
nocześnie zwierzchnikiem służbowym.

Kiedy garaże wpadły
jako jeszcze jedna dodatkowa robota, Kolejo­

we Zakłady w portfelu zleceń miały już i tak o

połowę więcej obiektów do realizacji niż usta­
lono .pierwotnie z Biurem Inwestycji. Skarżyć
się, że plan niestabilny? Do kogo i na kogo? Do
dyrektora naczelnego PDOKP na pion inwesty­
cyjny, że nie wszystko bywa przygotowane jak
należy? Pewnie, że można. Tylko jątrzyć spory
w pewnym systemie zależności to czasem gorzej
niż niezręcznie. Nie można dotknąć stanowiska
nie tykając konkretnej osoby, zaś ludzie bywają
drażliwi, gdy. krytyczne uwagi padają pod ich
adresem.

Pod koniec ubiegłego roku z inicjatywy orga­
nizacji partyjnej KZZRiŁ sporządzony został ra­
port. W nim przedstawiono wszystkie główne
punkty zapalne rodzące konflikt między kole­
jowym wykonawcą i kolejowym inwestorem.
Niech przedstawiciele kierownictwa PDOKP
przyjrzą się i shmi ocenią, dlaczego współpraca
nawala, bo najłatwiej zrzucić winę za niewyko­
nanie planu inwestycyjnego na Zakłady.

Odbyła się egzekutywa wyjazdowa. Po niej
naczelny PDOKP zlecił specjalnemu zespołowi
przeanalizowanie spraw, którym poświęcony był
raport. Są już pewne porozumienia. Jak się to

wszystko dalej ułoży, czas pokaże — mówi se­
kretarz i powraca do zasadniczego tematu na­
szej rozmowy.

;■

Prof. Henryk Jankowski

WsiF

„NA6ICZ-

Inna rozmową, .inny naczelnik, Inny gabinet.
— Czy to aż takie przestępstwo,-że przedsiębior­

stwo państwowe podjęło się budowy garaży? — An­
drzej Janusz jest najzupełniej zdziwiony. — Te sa­
me Zakłady budowały kiedyś przecież blok miesz­
kalny dla miasta. Skąd się wzięło 70 tys. zł? Wli­
czyli pewnie koszty ogólnozakładowe.

— Mieliśmy obowiązek tak rozliczyć.
— Gdybym o tym wiedział... Huta potrafiła posta­

wić swoim pracownikom garaże po kosztach włas­
nych. Wie pan za ile? Za 15 tys. Chcieliśmy też le­
galnie, aby nam niczego nie zarzucono.

*

YREKTOR Jan Pycior zmęczony jest już
tą sprawą. Za dużo telefonów, za dużo
rozmów, za dużo pretensji. Na temat bu­

dowy garaży nie podjął dalszych rozmów z

Komitetem, ale nie miał wpływu na program
inwestycyjny PDOKP. w którym się potem one

znalazły. Przed rozpoczęciem budowy powie­
dział tylko swoim ludziom: piklujcie dokumen­
tów. bo jak znam życie mogą być donosy.

Przyjął, że stracił na budowie jakieś 600—
•—700 tys. zł. Zdarza się. Powiedział więc w

Biurze Inwestycji:
— Od tej chwili sprawa garaży przestoje dla.

mnie istnieć. Jeśli ustalicie, że, tamci mają dopła­
cać — wasza sprawa. Wiem tylko, że wy mieliście
umowę z prywatnymi ludźmi a ja największe lanie
za to zbieram.

Mówiono: narobiliście kosztów, teraz są kło­
poty. Ludzie są czuli gdy w grę wchodzą pie­
niądze. Szczególnie gdy własne.

Ludzie kupują samochody
to dobrze. On nie jest przeciwnikiem motory­

zacji. Chcieli mieć garaże — w porządku. Tylko
są pewne granice, których przekraczać się nie
godzi. Należało się najpierw zastanowić czy nie
ma potrzebniejszych rzeczy do zrobienia. Taki
przykład: w tym samym czasie, gdy budowano
garaże, brakowało ludzi przy trwającym remon­
cie Szpitala Kolejowego. Fakt może drobny, ale
znaczący. Nie pierwszy, nie ostatni.

Inwestycje to w PDOKP pion zastępcy dy­
rektora naczelnego Emila Ćwikły. — Panie dy­
rektorze — zaczynam — na skutek pewnych nie­
formalności w Biurze Inwestycji, państwowe
przedsiębiorstwo zostało niepotrzebnie narażone
na stratę prawie 700 tys. zł. Czv pan nie namyś­
lał wcześniej, że garaże nie są w końcu tak waż­
ną i naglącą inwestycją?

— Ależ mylimy tragicznie pojęcia — obrusza się
— powiedzmy sobie otwarcie: inwestycje to 800 min.
zł rocznie. Dla mnie garaże w sferze takich zadań
to żaden problem. Dlaczego pan właśnie mnie o to

pyta, skoro wszystko załatwiało Biuro Inwestycji?
Jest płynność kadr. Jak się okazuje nie tylko

na etatach zwrotniczych, konduktorów, i ma­
newrowych, ale również w pionie kierowniczym.
Więc ludzi trzeba zachęcić do pracy na kolei.
Trzeba ich związać z koleją umożliwiając zdo­
bycie mieszkania...

— Albo garażu — dopowiadam.
— No właśnie. W ogóle zaś to chodzi o opie­

kę. Obowiązkiem każdego kierownika, tłumaczy
mi dyrektor, jest dbać o załogą. Te garaże są
więc również przejawem tej troski. Dziwi się
zatem, że zrobiono sensację wokół tego, że chcie­
li pomóc załodze. Był ostatnim, któremu zapro­
ponowano garaż i nie ma sobie nic do zarzuce­
nia. Jest w końcu takim samym obywatelem jak
inni, a garaże to w efekcie tak czy.■inaczej włas­
ność PKP.

*
.

DO MOJEGO SPOTKANIA z naczelnikiem
Biura Inwestycji nie doszło. Naczelnik w

sanatorium i nieprędko wróci — mówi se­
kretarka. Kieruje mnie do zastępcy, Janusza
Niemca.

Znowu rozmowa o tym samym. Zobowiązano
Biuro do ściągnięcia pieniędzy od użytkowników
garaży, ale wysyłając pismo w tej sprawie do
Komitetu nikt nie wierzył, że zaraz ustawi się
kolejka chętnych dó płacenia 50 tys. zł. ekstra.
Teraz więc wszystko w Biurze Prawnym. Nie
wiadomo jeszcze, czy te 700 tys. zł. to będzie
strata przedsiębiorstwa czy może wliczy się w

„majątek trwały PKP”.
Nieważne jednak komu się przypisze straty,

ho w końcu pieniądze, jak by nie było, społecz­
ne. Trzeba je szanować. Podobnie jak własne
dobre imię. A są sytuacje, w których łatwo się
dostać na ludzkie języki.

Mój rozmówca też posiada samochód. Nic
specjalnego — „syrenę”. Nie ma limitu kilomet­
rów, nie starał się o garaż. I również zdarza
się, że bierze własny wóz i jedzie daleko w te­
ren, aby sprawdzić jak przebiegają budowy.
Lepiej być w porządku, mówi i nie dawać lu­
dziom podstaw do zarzutów, że wykorzystuje
sie stanowisko i. firmę do prywatnych celów.

Szkoda, że podobna refleksja nie zrodziła się
wtedy, gdy jedynym zmartwieniem było, czy się
auta za bardzo nie zniszczą, parkując pod gołym
niebem.

JERZY PIEKARCZYK

WIADOMO,
ŻE NIEZBĘDNYM

WARUNKIEM WSZELKIEGO
SKUTECZNEGO DZIAŁANIA

JEST RZETELNA WIEDZA O TYM,
CO MA SIĘ ROBIĆ, W JAKIM CE­
LU I W JAKICH WARUNKACH.
Odnosi się to, rzecz jasna, również
do działania w sensie bardziej ogól­
nym, składającym się na to, co zwy-
kliśmy określać współrządzeniem,
inaczej — wszechstronnym korzy­
staniem z warunków, jakie stwarza

ustrój socjalistyczny. Podobnie jak
w każdym konkretnym przypadku,
tak i tu musimy dysponować umie­
jętnością dokonywania analiz i oce­
ny skomplikowanej, niełatwej rze­
czywistości, w której przyszło nam

żyć i pracować.
Tymczasem w niektórych kręgach

społeczeństwa można niejednokrot­
nie zaobserwować jakieś elementy
— powiedziałbym — myślenia ma­
gicznego, polegającego na wyrabia­
niu sobie poglądu na świat metodą

zestawiania różnych elementów z

różnych niespójnych układów. Czę­
sto np. zdarza się, że pogląd
o stopie życiowej w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych
urabiamy sobie na podstawie
czarnorynkowego kursu dolara.
Bierzemy w takich przypadkach
średnią pracę w jakimś kraju, prze­
liczamy według czarnorynkowego
kursu dolara i okazuje się, że ludzie
na Zachodzie opływają we wszyst­
ko. Pomijamy przy tym tak istotne
dla prawidłowego wnioskowania e

lementy, jak ceny poszczególnych
artykułów — oczywiście w dola­
rach. a nie w złotówkach — rozwar­
stwienie społeczne, różnice zarob­
ków między poszczególnymi grupa­
mi zawodowymi i społecznymi ora:

to, jaką pracą, jakim wysiłkiem zdo­
bywa się tam pieniądze.

DAItZA SIĘ, że porównując sy­
tuację mieszkaniową na Zachodzie
i u nas, na podstawie istnienia tam
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wielu mieszkań do wynajęcia «a-

raz, sądzimy, że nasza sytuacja mie­
szkaniowa jest zńaeziti® gorsza. Bo
znów nie uwzględniamy proporcji mię­
dzy średnią plącą a czynszem i świad­
czeniami. Przecież dla każdego, kto

dokładniej zna te sprawy, jest oczy­
wiste, żc owe wolne mieszkania są
wyrazem ubóstwa ludzi, których nie
>tać na nie, a nie istnienia nadwyżek
mieszkaniowych w ogóle.

Jednym słowem, zawsze uzyskamy
mylny obraz sytuacji, w jakiej się
znajdujemy, mozaikę, absolutnie nie

odzwierciedlającą rzeczywistego stanu

rzeczy, jeżeli będziemy zestawiali W
sobą — na zasadzie dowolności — pewna
elementy naszej sytuacji i zachodniej.
Jeżeli chccmy bowiem porównać np.
stopę życiową tam i u nas — a jest
to zabieg nader pouczający — musimy
zestawiać zarobki z kosztami utrzy­
mania, oczywiście w walucie danych
krajów, a nie w przeliczeniach czar-

norynkowych. Musimy wziąć również

pod uwagę koszt opieki zdrowotnej,
leczenia, nauki, wypoczynku, ubezpie­
czeń itd. itp.

Porównując nasze warunki musi­
my też widzieć je w całokształcie
skomplikowanej historii narodu,
uwzględniać ich dynamikę, jednym
słowem — musimy zdawać sobie
sprawę z tego, skąd wyszliśmy, jaki
mieliśmy start po 1945 roku, czego
już dokonaliśmy, jakie mamy przed
sobą możliwości i zadania. Dopiero
takie widzenie naszych własnych
spraw pozwala w sposób właściwy
ustalić rzeczywiste miejsce Polski,
a więc i jej obywateli na tle ogól­
noświatowego rozwoju, i podejmo­
wać właściwe decyzje w działaniu.

Bez umiejętności dokonywania ta­
kich analiz i takich porównań, do
czego niezbędna jest rozległa wiedza
społeczno - polityczno - ekonomicz­
na. bez zainteresowania się, być
może, nudnymi, ale jakże istotnymi,
informacjami statystycznymi — nia
można nawet myśleć o rzeczywistym
współzarządzaniu, współgospodarO-
waniu zakładem czy krajem.

IEDZIEC jak jest, to niezbęd­
ny warunek skutecznego dzia­
łania fundamentu pożądanych

przekształceń naszej rzeczywistości.
Jest to, szerzej rzecz ujmując, ów
element kultury politycznej, cd
wzrostu której zależy kształtowanie
się nowych stosunków międzyludz­
kich i nasz rozwój, społeczno-ekono­
miczny.

/M CHĘTNIEJ ROZWAŻAMY, WIELE­
BNI BRACIA, OGROMNĄ GODNOŚĆ
CZYSTEGO ZWIĄZKU MAŁŻEŃ­

SKIEGO, TYM BOLEŚNIEJ PRZYCHO­
DZI NAM PATRZEĆ NA PONIŻENIE I
POWSZECHNE SPONIEWIERANIE JA­
KIEGO DOZNAJE TEN ZWIĄZEK,
ZWŁASZCZA W OBECNYCH CZASACH.
Depce się bowiem i ośmiesza świętość
małżeństwa już nie tylko pokątnie, w

skrytości, ale publicznie i to z bezwstydną
śmiałością. Czyni się to żywym słowem,
drukiem, w teatrach, romansach, opowie­
ściach i satyrach erotycznych w kinach,
na wykładach radiowych... Rozwody, cu­
dzołóstwa, różne wstrętne występki albo
się wychwala, albo przedstawia tak nęcą­
co, jak gdyby nie było w nich nic grzesz­
nego i hańbiącego" — pisał papież Pius
XI W encyklice „o małżeństwie chrześci­
jańskim” („Casti connubii”).

Na- przestrzeni minionego półwiecza
kierownictwo Kościoła katolickiego o-

głosiło kilka dokumentów zawierają­
cych wykładnię chrześcijańskiej nauki
o problemach małżeństwa, rodziny i ży­
cia seksualnego. Pierwszym z nich by­
ła, cytowana wyżej, encyklika „Casti
connubii” opublikowana 31 grudnia 1930
roku. Kolejny zbiór oficjalnych wypo­
wiedzi na te tematy można znaleźć w

dokumentach II Soboru Watykańskiego,
a przede wszystkim w konstytucji pa­
storalnej „O Kościele w świecie
współczesnym („Gaudium et spes”) i w

konstytucji dogmatycznej „O Kościele”
(„Lumen gentium”). Trzeci dokument
stanowi wydaną w 1967 roku encyklika
Pawła VI „Humanae vitae” poświęcona
stanowisku Kościoła w sprawie regula­
cji urodzin. Ostatnim wreszcie doku­
mentem jest, ogłoszona w styczniu 1976
f., „Deklaracja Kongregacji Doktryny
Wiary o pewnych zagadnieniach etyki
seksualnej”.' Lektura tych dokumentów pozwala
— z jednej strony — zaznajomić się z

opiniami kościoła na temat sytuacji w

dziedzinie moralności seksualnej, z dru­

Wieści x Rumunii

Na mapie gospodarczej Rumunii pojawiają się no­
we, wielkie obiekty. Wśród przemysłowych kolo­
sów znajduje się kombinat metalurgiczny w Ca-
larei i rozbudowywana huta w Gałaczu. Rumuń­
ska chemia wzbogaci się o nowy wielki kombinat
petrochemiczny w Novodari nad Morzem Czarnym.
Na północ od znanego uzdrowiska Mamaia po­
wstaną zakłady chemiczne, elektrociepłownia oraz

port morski. Szczególne miejsce w planach inwe­
stycyjnych zajmuje również budowa kanału Du­
naj — Morze Czarne i Dunaj — Bukareszt.

Nauka — gospodarce
Z każdym rokiem rośnie w Mongolii liczba wy­

specjalizowanych instytucji naukowych. Obecnie
pracuje tam 41 instytutów naukowo-badawczych,
przy czym nakłady na naukę zwiększyły się w

ostatnich latach trzykrotnie.
Dużą rolę w przyspieszeniu procesów naukowo-

badawczych odgrywa współpraca z krajami RWPG,
które pomagają Mongolii w zorganizowaniu ■wielu
laboratoriów oraz budowie i wyposażeniu centrum

informacji naukowej i dokumentacji naukowo-tech­
nicznej.

WOKÓŁ NAS

Biała'?'flota- NRD

Ponad 8 . min ■/•pasażerów odkotaWali rię tym ra­
ku armatorzy „białej floty” w NRD. Ich statki

kursują na stałych liniach po rzekach i jeziorach,
a także -wzdłuż wybrzeża bałtyckiego, „Biała flo­
ta” NRD liczy obecnie 180 statków’ rzecznych. Wy­
cieczki wodne po Szprewie, Elbie, Odrze i innych
rzekach stały się ulubioną rozrywką mieszkańców
NRD i licznych turystów.

Węgierskie meble

„Artex”, węgierskie przedsiębiorstwo handlu za­
granicznego, dostarczy meble dla wioski olimpij­
skiej W' Moskwie, hotelu i obiektów sportowych.
W meble węgierskie będzie wyposażony także mos­
kiewski ośrodek telewizyjny. Największym kontra­
hentem węgierskiego przemysłu meblarskiego jest
Związek Radziecki. Meble węgierskie kupują też

Polska, CSRS i NRD.

Poważnymi odbiorcami węgierskich mebli są
także firmy zachodnie, są wśród nich tak znane

jak szwedzka IKEA czy francuska Parizot.

Plantacje... aromatów

Plantacje lawendy rozciągają się w Bułgarii, mię­
dzy Starą Płaniną i Średnią Gói'ą. Lawenda na­
leży do najpopularniejszych w Bułgarii kultur
olejków eterycznych, w ich produkcji kraj ten

zajmuje obecnie pierwsze miejsce w świecie. Z 1
ha zbiera się około 100 kg olejków, które znaj­
dują szerokie zastosowanie w przemyśle perfume­
ryjnym i mydlarskim.

IELICZKA i jej siostrza­
na żupa w Bochni, owia­
ne sławą tysiącletniej

historii, stanowią nie tylko
pomnik przeszłości, lecz tętnią
nadal pracą, gdyż nie powie­
dziano tu jeszcze ostatniego sło­
wa w sprawie wydobycia soli.
Wieliczka bowiem nadal jest
głównym w Polsce dostawcą so­
li kuchennej, bez której prze­
cież nie może się obejść żaden
dom.

★
W PODZIEMIACH Wieliczki

nie ma typowego przodka,
wiercenia otworów, odstrzału 1

wybierania urobku. W „białym
górnictwie" owszem drąży się
otwory w złożu, ale po to by
napełnić je wodą, która rozpu­
szcza zawartą w nim sól, na­
stępnie solankę pompuje się na

powierzchnię i tu dopiero od­
bywa się właściwy proces pro­
dukowania soli. Podstawowym
wydziałem wytwórczym ko­
palni jest warzelnia soli.

★
SOLANKĘ gromadzi się w ol­

brzymich kadziach, z której
następnie, w wielkich kolum­
nach, odparowywana jest sól.
Przyjmuje ona jednak postać
białyęh. krypz&ąłlęfaw, wi­
rówkach "^automatycznych, w

których (pod wpływem wiel­
kich obrotów) osadza się wo­
kół bębnów. Perliście biała
wstęga soli przypomina . pasmo
kokona. Na końcu następuje
automatyczne porcjowanie i
ważenie soli w kilogramo­
wych woreczkach z folii, jakie
potem kupujemy w sklepach.

BEZ SOLI trudno obejść się
także zwierzętom. Kopalnia
wytwarza ją w postaci tzw.
krachów, zwanych inaczej l i-
żakami. Świnie — polizująe
sobie sól — przybywają szyb­
ciej na wadze, a krowy — jak
twierdzą hodowcy — dają wię­
cej mleka.

★
TEGOROCZNĄ NOWOŚCIĄ

wśród produktów Wieliczki i
Bochni jest sól kosmetyczna
„Kinga", która stała się ryn­
kowym szlagierem, zyskując
opinię najlepszego kosmetyku
spośród grupy środków kąpie­
lowych. „Kinga", która na os­
tatnich Targach Poznańskich
otrzymała Złoty Medal, zmięk­
cza bardzo dobrze wodę, działa
odświeżająco, pobudza układ
krwionośny, usuwa smyczenia.

TADEUSZ STEC

Ponieważ tegoroczna produkcja
soli kosmetycznej „Kinga"
(550 ton) nie wystarcza, dlatego
w przyszłym roku wzrośnie do
1.300 ton.

ir
FRANCUSKI podróżnik z

XVII wieku Le Laboreur zwie­
dziwszy kopalnię powiedział:
„Zupy solne w Wieliczce nie-,
mn'ej są znakomite jak pira­
midy egipskie, lecz użyteczniej­
sze. Są one chwalebną pamiąt­
ką, gdy tamte świadectwem ty­
ranii i próżności Egipcjan”. W.
1975 roku kopalnię zwiedziło,
około SCO tysięcy turystów, w

tym ponad ICO tysięcy obcokra­
jowców.

fr
TRZECIM — po produkcji i

turystyce — kierunkiem dzia­
łalności Wieliczki jest lecznic­
two. IV 1958 roku z inicjatywy
doc. dr Mieczysława Skolimow­
skiego zorganizowane zostało w

podziemiach kopalni pierwsze
w Polsce mikroklimatyczne le­
czenie chorób alergicznych u-

kłaau oddechowego, a od dwóch
lat organizuje się w podzie­
miach kolonie zdrowotne dla
dzieci, cierpiących na schorze­
nia astmatyczne.

BOGATE SĄ ZBIORY Mu­
zeum Zup Krakowskich znaj­
dujących się na poziomie III —

135 metrów pod ziemią. Liczą
one 6.500 eksponatów, a. biblio­
teka 15 tys. wolumińlów. Naj­
większą wartość przedstawia
zespół maszyn i narzędzi gór­
niczych z XVI i XIX wieku
(kieraty, urządzenia hamulco­
we, pochylnie), mapy i plany
górnicze z 1683 roku, liczne o-

kazy geologiczne i wyroby rze­
miosła' artystycznego ze słyn­
nym rogiem 'i 7534 r., darowa­
nym bractwu kopaczy przez
krakowskiego bankiera ‘Sewe­
ryna. Eońera.

★
NOWA kopalnia soli „Sied-

lec-Moszczen'.ę'a" powstaje mię­
dzy Wieliczką a Bochnią nad
Rabą. Kopalnia mieć będzie 7
poziomów, a eksploatowana w

niej sól służyć ma głównie ja­
ko surowieć dla. przemysłu
chemicznego. Ten nowy obiekt
wydobywczy podlegać będzie
dyrekcji Kopalń Soli Wielicz-
ka-Bochnia. Zagłębie wielickie,
choć dostarcza sól od niepa­
miętnych czasów, ma przed to­
bą nadal jeszcze przyszłość.

Fot. O. Link

stwierdza: „IV wyniku tego również
wśród chrześcijan w okresie niewielu lat
zostały mocno zdezawuowane pouczenia,
normy moralne i zasady postępowania
dotąd wiernie zachowywane; uńelu dzi­
siaj — w konfrontacji z tyloma szerzący­
mi się opiniami przeciwnymi doktrynie,
jaką otrzymali od Kościoła — zadaje so­
bie pytanie, co w obecnej sytuacji winni

przyjmować jeszcze za prawdę".
Zamęt pojęć i niepewność pogłębia

dodatkowo fakt, że również część mo­
ralistów katolickich, teologów i ducho­
wieństwa krytycznie odnosi się do nie-

„Nie możemy zaaprobować postawy teo­
logów i liderów ruchów chrześcijańskich,
którzy zdają się lekceważyć stałą naukę
Kościoła i odmawiać mu prawa budzenia
sumień, gdy zepsucie moralne i pomiesza­
nie pojęć u toielu ludzi jest oczywiste" ■—
głosiła Stałą Rada Konferencji Episkopa­
tu Francji.

Pesymistycznie ocenia aktualną sytua­
cję w dziedzinie moralności seksualnej
również soborowa konstytucja „Gau­
dium et spes”. Rysująe obraz współcze­
snego małżeństwa i rodziny, stwierdza
ona:

WIESŁAW MERCIK KOŚCIÓŁ I SEKS (I)

giej — ustalić, czy i W jakiej mierze
stanowisko- Kościoła wobec głównych
problemów etyki seksualnej uległo
zmianie.

Jest to zagadnienie o tyle godne uwa­
gi, że właśnie w ostatnich dziesięciole­
ciach głębokim przeobrażeniom uległ
model małżeństwa i rodziny, że zmieni­
ła się w sposób zasadniczy pozycja ko­
biety w domu i w społeczeństwie, że

prawdziwa rewolucja nastąpiła w dzie­
dzinie obyczajów i w poglądach na roję
seksu w życiu człowieka.

Wszystkie te zmiany wywarły powa­
żny wpływ na sposób myślenia i na za­
chowania milionów katolików.

OCHODZĄCE z przeszłych stuleci
dokumenty — uchwały synodów’,
wypowiedzi biskupów, kazania etc.

— wydają się świadczyć, że nagminne
łamanie chrześcijańskiego kodeksu sek­
sualnego w niejednej epoce było dła
Kościoła problemem. Obserwowane
współcześnie przemiany obyczajów róż­
nią się jednak zasadniczo od podobnych
zjawisk w przeszłości: w przeciwień­
stwie do dawnych epok, dziś należy mó­
wić nie tylko o kryzysie tradycyjnej
mora 1 ności seksualnej, ale — co

ważniejsze — także o kryzysie seksual­
nej etyki, przejawem którego jest co­
raz powszechniejsze kwestionowanie
podstawowych norm i -wartości chrześ­
cijańskiego kodeksu seksualnego. Mó­
wiąc inaczej — głębokim zmianom ule­
gło nie tylko zachowanie i postawy, ale
również poglądy na wartość trady­
cyjnych zasad moralnych:

„Coraz większego rozmiaru nabiera roz­
kład obyczajów — czytamy w „Deklaracji
Kongregacji Doktryny Wiar; *. — Jego
najpoważniejszym objawem jest nieopa­
nowany seksualizm, który przez audioun-
zuatne środki przekazu społecznego rozpo­
wszechnił się tak bardzo, że wkracza na

pole wychowania i przenika świadomość

ogółu ludzi". Sugerując, że coraz bardziej
szerzą się poglądy sprzeczne z „moralny­
mi wymogami" Kościoła, „Deklaracja”

IE EPOKI
których norm kościelnej etyki seksual­
nej, uważając, że Kościół powinien zre­
widować swe stanowisko w takich m.

in. sprawach jak rozwody czy regulacja
urodzeń.

„Niestety, nawet wielu myślicieli i pi­
sarzy chrześcijańskich ulega wpływowi
doktryn, kryteriów i postaw sprzecznych z

prawdziwymi normami moralnymi. Pro­
pagując błędne idee na temat grzechu i

godności pewnych czynów’, sprzyjają oni
rozpasanemu herlonizmowi, tak znamien­
nemu dla społeczeństwa alienującej kon­
sumpcji w naszym zachodnim świecie” —

stwierdzała, nawiązując do „Deklaracji
Kongregacji Doktryny Wiary”, stała kó-

misja Konferencji Episkopatu Hiszpanii.

„Zdrowie osoby i ludzkiego oraz chrześ­
cijańskiego społeczeństwa związane Jest
ściśle z pomyślnym położeniem wspólnoty
małżeńskiej i rodzinnej. (...). Nie wszędzie
jednak godność tej instytucji jaśnieje tym
samym blaskiem, przysłania Je bowiem
poligamia, plaga rozwodów, tak zwana

wolna miłość oraz inne zniekształcenia:
ponadto miłość małżeńska zbyt często pro­
fanowana jest przez egoizm, hedonizm o-

raz niedozwolone praktyki skierow/ane
przeciwko rozrodczości”.

OROWNUJĄC sformułowania za­
warte w dokumentach soborowrch
i w „DEKLARACJI” z poglądami

wvłożonvrrii przez Piusa XI w ency­
klice „CASTI CONNUBII” wypadnie

stwierdzić, ie podstawowa idee 1 zasady
katolickiej nauki o małżeństwie nie u-

legły zasadniczej zmianie. A jednak —

różnice między tymi dokumentami są
tak znaczne, że mimo woli nasuwa się
myśl, iż są one produktami dwóch róż­
nych epok. -

.

Język encykliki Plusa XI jest gwałto­
wny, w swych deklaracjach skrajnie
autorytatywny, w ocenie sytuacji — ja­
skrawo pesymistyczny, jednakże ostrze

krytyki encyklika zwraca przede wszy­
stkim ku poglądom istniejącym nieja­
ko „na zewnątrz” kościelnej wspólnoty.
Papież oświadcza, iż do opublikowania
encykliki „o małżeństwie chrześcijań­
skim” skłonił go fakt, że „te błędy i
potworne zb skutkach obyczaje zaczy­
nają się wkradać także między wier­
nych”. Sugeruje on, że nauka Kościoła
o małżeństwie i obyczajach nie Jest je­
szcze kwestionowana przez wiernych, a

zdarzające się wypadki odstępstwa od
niej są powodowane propagandową
działalnością wrogów Kościoła. Oczywi­
ście, encyklika jest skierowana do wie­
rzących, ma ich ostrzec przed zgubno-
ścią „nowoczesnych zapatrywań” na

istotę 1 cele małżeństwa, w sumie jed­
nak jest przede wszystkim polemi­
ką! poglądami, kwestionującymi sa­
kralny charakter małżeństwa.

PIUS
XL w przeciwieństwie do auto­

rów późniejszych dokumentów, nie
dostrzega działania obiektywnych

procesów społe zno-ekonomicżtjych i
cywilizacyjnych, które już wtedy dawa­
ły znać o sobTe, zarówno w postaci tych
„nowoczesnych zapatrywali”,, jak .i w

dążeniu niektórych państw do zeświec­
czenia prawa małżeńskiego i rodzinne­
go. Nie przeczuwa, że nadchodzi Czas,
kiedy owe procesy zrewolucjonizują
wewnętrzne więzi w społeczeństwie i
przeobrażą świadomość milionów. Lek­
tura encykliki dziś sprawia wrażenie,
jakby jej realia i sposób myślenia osa­
dzone były w zupełnie innej epoce. Ona

też uzmysławia, jak bardzo zmieniły się
czasy i ludzie, i — jak głębokich zmian
w świadomości Kościoła, w jego sto­
sunku do świata dokonał II Sobór Wa­
tykański.

Pius XI podtrzymuje jeszcze tezę, ie
„Kościół jest posłany od Boga do nau­
czania i kierowania wszystkimi naroda­
mi” i że tylko on posiada całą prawdę
o człowieku i świecie. Przekonanie o

nadrzędnej pozycji Kościoła prowadzi
go do wniosku, że w Sprawach, o któ­
rych traktuje encyklika, władza świec­
ka nie ma żadnych uprawnień. Może o-

na tylko, a nawet powinna, zaakcepto­
wawszy moralne zasady moralności re­
ligijnej, współdziałać z Kościołem w Ich
nadzorowaniu. Tak np. krytykując
wszelkie formy pozamałżeńskiego poży­
cia seksualnego, encyklika oświadcza,
że

„prawowita władza ma prawo ! obowią­
zek zakasywania takich haniebnych zwią­
zków, Jako zprzeciwiających się rozsądko­
wi 1 naturze ludzkiej, zapobiegania im l
karania ich”. Nadrzędna, absolutna war­
tość katolickiej nauki o małżeństwie wy­
pływa bowiem z faktu, ża „małżeństwo
zostało ustanowione 1 odrodzone nie prze*
ludzi, lecz przez Boga. Nie przez ludzi też,
lecz przez Boga (...) zostało obwarowano
prawami (...) Prawa te zatem nie mogą
podlegać ładnym ludzkim upodobaniom
ani też sprzecznej Z nimi Jakiejkolwiek
zmowie małżonków”. Sakramentalny cha­
rakter związku małżeńskiego sprawia, że
„nie podlega on żadnej władzy świeckiej”.
Oczywiście, do zawarcia małżeństwa nie­
zbędna jest wola osób zainteresowanych,
jednakże „sama istota małżeństwa jest
wyłączona z wolności wyboru człowieka”.

1AK
TO WYNIKA z tych i z szeregu

innych sformułowań encykliki „Ca­
sti connubii”, sakralny charakter

małżeństwa sprąwia, że także wewnę­
trzna struktura małżestwa jest raz na

zawsze ustalona i każde jej naruszenie
przez małżonków prowadzi do grzechu
przeciwko „naturze”, Kościołowi i Bogu,
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Chłopiec
te wspomnień za­

słuchany w muzyce, idą­
cy śladem wojskowej or­

kiestry, wyrostek z zachwytem
patrzący na tancerzy rozkoły­
sanych Sambą, Frofesseur de

życia codziennego i swego rodzaju
obowiązkiem towarzyskim.

Przed przeszło 20 laty Kraków
stał się kolebką szerokiego społecz­
nego ruchu tańca towarzyskiego.
Tutaj po wojnie zamieszkał prof.
Marian Wieczysty i prowadził szko­
lenie par turniejowych.

ZŁOTY JUBILEUSZ MARIANA WIECZYSTEGO

PAN PROFESOR
TAŃCZY• ••

Fot. Leszek Dziedzic

Danse, twórca pierwszego klu­
bu tanecznego w Polsce,
mistrz, nauczyciel tańca towa­
rzyskiego i dzisiejszy jubilat w

jednej osobie — prof. MARIAN
WIECZYSTY obchodzi 50-lecie

swej pracy artystycznej i pe­
dagogicznej oraz 7.5-lecie uro­
dzin.

Dawny lwowski nauczyciel tańca,
dzięki swym ambicjom i uporowi
zapoczątkował artystyczny ruch tań­
ca towarzyskiego w Polsce Ludowej,
sam będąc synonimem kultury ta­
necznej i dobrych obyczajów.

W wypowiedziach swych prof.
Marian Wieczysty }»dkreślał często,
że taniec towarzyski 'posiada cechy
sztuki, bowiem wyraża przeżycia lu­
dzi, ich zainteresowanie muzyką.
Jest częścią wychowania, kultury

Tak pisał kiedyś Stefan Otwino-
wski:

„Na początku lat pięćdziesiątych
przy ul. Kościuszki w Krakowie jego
kursy tańców — ośmieliłbym się nawet

twierdzić, że nie kursy ale szkoła i to

dobra szkoła — stanowiły jedyne śro­
dowisko gdzie o tańcu towarzyskim
mówiło się teoretycznie i praktycznie,
ze zrozumieniem jego wpływu na oby­
czaje młodzieży. Wprowadzało się tu­
taj styl nowy i rodzaje tańczenia ma­
ło łub zgoła nieznane. Ten i ów bez

przemyślanej zresztą politycznej złośli­
wości, nazywał te tańce „kosmopolity­
cznymi”... Wieczysty mając do pomocy
nasze literackie pióra, wygrał wtedy
słuszną kampanię o umocnienie pozy­
cji tańca i usystematyzowanie jego
nauki”.

W kilka lat później — rezygnując
z prywatnej szkoły tańca — rozpo­
czął prof. Marian Wieczysty na sze­
roką skalę zakrojone szkolenie nau­

czycieli tańca — działaczy kultural­
nych, by nadrobić wieloletnie zale­
głości w tej dziedzinie. Jego pomy­
sły i marzenia spotkały się z entu­
zjazmem pisarzy: K. T. Gałczyńskie­
go. T. Stołują, St. Otwinowskiego, W.
Zechentera, J. Waldorffa i wielu in­
nych.

Z pomocą pospieszył KDK „Pałac
pod Baranami”, gdzie zawiązał się
pierwszy Amatorski Klub Taneczny
dając początek powstałemu w 1954
r. Polskiemu Klubowi Tanecznemu.
Jego celem było upowszechnienie w

społeczeństwie kultury tanecznej,
rozwój amatorskiego ruchu artysty­
cznego, szkolenie kadry i stworzenie
zawodu nauczyciela tańca. Absol­
wenci szkoły krakowskiej zaczęli or­
ganizować kursy w wielu punktach
kraju, co wraz z akcją pókazów, pre­
lekcji. turniejów i dyskusji w prasie
i telewizji, wpłynęło na rozszerzanie
się tanecznej ąkcji. Stworzono ramy

organizacyjne ruchowi artystyczne­
mu, którego rozwój i potrzeby do­
prowadziły do przemiany w 1966 r.

PKT na „Federację Stowarzyszeń i
Klubów Tanecznych w Polsce”.

Równocześnie z prezesowaniem
Zarządowi Głównemu PKT. prof.
Marian Wieczysty współdziałał przy
zakładaniu zespołu „Krakowiacy”,
którego był reżyserem i choreogra­
fem (1951—54). W kolejnych latach
(1954—69) pełną opieką artystyczna,
obejmuje zespoły pieśni i tańca AGH,
UJ, Nośvej Huty, wykłada w „Mazo­
wszu”, uczy w zespole CRZZ w Sko­
limowie. Jest choreografem pierw­
szego w Europie baletu tańca towa­
rzyskiego KDK, trenuje polskie ta­
neczne pary zawodowe, kształci mło­
dzież w klubie tańca KDK i Akade­
mickim Klubie Tanecznym przy
AGH, reprezentuje polski ruch tane­
czny w Radzie International Coimcil
of Ballroom Dancing, wydaje publi­
kacje książkowe: „Taniec towarzy­
ski” i „Tańczyć może każdy” oraz

drukuje artykuły popularyzujące ta­
niec, a wreszcie redaguje biuletyny
szkoleniowe PKT.

Trudno wymienić wszystkie funk­
cje i role prof. Wieczystego, jako
współtwórcy ruchu tańca towarzy­
skiego również i w państwach sąsie­
dnich, reprezentanta Polski na kon­
gresach zagranicznych.

CZNIÓWIE profesora, zarówno
ci w kraju, jak i za granicą —

dają mu ciągle dowody pamięci
i wdzięczności. Cenią, jak chyba nikt ■
inny, jego talent, pasję i oddanie. H
Niektórzy z nich na Międzynarodo- H

wej Sesji Tańca Towarzyskiego od­
bywającej się ostatnio w KDK oma­
wiając historię, organizację i teorię
tańca, ukazali pełna, sylwetkę prof.
Wieczystego — człowieka zasłużone­
go dla nauki i popularyzacji tańca
towarzyskiego w Polsce. Uczestnicy
sesji wskazali na rolę jaką ma do
spełnienia dziś i w przyszłości taniec
•— atrakcyjna, aktywna forma wy­
poczynku i rekreacji; zwrócili też u-

wagę na możliwość terapii tańcem.

BARBARA KRZYSZKOWSKA

GDZIE RZYM, GDZIE KRYM? Skąd do licha
znalazła się pod Giewontem znakomita kolekcja
kobierców wschodnich, dzieło rąk i talentu ludów

pasterskich z górzystych krain dalekiego Turkie­
stanu, Persji, Turcji, Kaukazu? Zbiór to wspa­
niały nie tylko przez wzgląd na swe artystyczne
piękno, ale nade wszystko bezcenny dla nauki,
gdyż stanowi kompletny zestaw dywanów orien­
talnych, reprezentatywny dla poszczególnych
epok i rodzajów tej dziedziny rękodzielniczej
sztuki.

Zamierzono przed laty i realizowa­
na dość szczęśliwie przez Pań­
stwowe Wydawnictwo Naukowe

seria monografii geograficznych wzbo­
gaciła się o nową pozycję (po opraco­
waniach Wielkiej Brytanii, RFN, Morza
Bałtyckiego, Jugosławii). Jest nią ksigż-
ka obszerna, z aneksem bibliograficz­
nym i indeksem pt. ,,Włochy" Ludwika
Straszewicza.

Przyzwyczajeni przez tzw. środki masowego
przekazu do różnego rodzaju reporterskich roz­
ważań, felietonów filmotoych i informacji tury­
stycznych nosimy w sobie dość niewłaściwy
obraz Włoch, uważając je głównie za teryto­
rium przede wszystkim godne zwiedzenia dla
walorów zabytkowych, gromadzonych przez
wieki. Ostatnia wizyta polska na najwyższym
szczeblu, uprzytomniła nom, ostrzej partner­
stwo ekonomiczne Republiki Włoskiej. Z tym

dowiska społecznego. W opisie geograficznym,
dawniej był to czynnik najmniej ważny; w

dokładności zapisu liczyły się notacje dotyczące
gór, nizin, rzek, mórz. Tu natomiast autór od­
stępuje od zasad „spojrzenia” krajoznawczego
— na rzecz określenia zmian u' infrastrukturze,
w środowisku naturalnym. Zmian, wynikłych z

działalności człowieka.
Cześć monografii dość szczegółowo omawia­

jąca system energetyczny, produkcję przemysłu
motoryzacyjnego, system, komunikacyjny — za­
skakuje czytelnika obrazem dynamiki rozwoju
tego kraju po II wojnie światowej. Sądzę, że
również do zalet książki należy bardziej po­
głębiona ocena procesu społecznego, wyraziście
rysująca istotne konflikty, napięcia i sytuację
polityczną.

Niewątpliwym walałem rozważać gospodar­
czych twórcy monografii Włoch jest na pewno
burzenie mitu o wyłącznie turystycznych war­
tościach tego wspaniałego kraju i wielkiego na­
rodu.

NAZWISKO Krystiana Zi­
mermana było dotąd w Anglii
prawie w ogóle nieznane. Co
prawda, występował on już
raznadTamizą—itowo-
becności księżniczki Aleksan­
dry — .ale. p.ubllc?ńość.. była
wówczas złożona głównie z Po­
laków osiadłych w Wielkiej
Brytanii. Zimerman nie ucze­
stniczył tez w tegorocznym
wielkim londyńskim Festiwa­
lu im. J. S. Bacha. Zaś jego
nagrania, wydawane najczęś­
ciej przez wytwórnie płytową
„Deutsche Gramophon”, za­
czynają dopiero ukazywać się
na brytyjskim rynku płyto­
wym.

Niemniej jednak, gdy z po­
czątkiem listopada Krystian
Zimerman, wystąpił w reno­
mowanej sali Queen Eliza­
beth Hall w Londynie, na

koncercie bvłv tłumy. W pro­
gramie znalazła się Sonata
„Patetyczna” Beethovena oraz

utwory Brahmsa i Chopina.
Subtelna, dojrzała gra zachwy­
ciła wymagających zazwyczaj
melomanów brytyjskich do
tego stopnia, że Zimerman
zmuszony był aż dwukrotnie
bisować. Ale nie na tym ko­
niec. W ciągu kilku następ­
nych dni pojawiły się na ła­
mach co świetniejszych dzien­
ników londyńskich pełne po­
chwał recenzje. A wiedzieć
trzeba, że chłodnych zazwy­
czaj krytyków znad Tamizy
zadowolić nie łatwo.

Gra Zimermana musiała być
więc istotnie porywająca, sko­
ro Robert Henderson z ..Dp.il-
ly Telegranh” dał swej re­
cenzji tytuł scenie, forte­
pianowej , —, nowa' sHa”,' a /da­
lej , napisał „m. ,jn.: .„Zi.rnetinan
nie jest jeszcze jednym'‘błys­
kotliwym -wirtuozem, którzy
tak regularnie pojawiają się
teraz na filharmonicznych e-

stradach i szybko znikają. Jest
to nazwisko, z którym należy
się liczyć”. ..The Times” napi­
sał. iż grę Zimermana cechuje
„głębokie, żywe zdyscyplino­
wanie i niecodzienne wyczucie
rytmów w muzyce, a wielkie
melodie brzmią świeżo, pełne
są żywotności i Schumannow-
skiej iskry”. Recenzent dzien­
nika „The Guardian”, który
już raz słyszał Zimermana w

Salzburgu, nazwał go „poważ­
nym artystą, obdarzonym
wielką wyobraźnią i doskonale
łączącym romantyczną impul­
sywn ość z klasyczną dyscypli­
ną”. Z kolei krytyk „Financial
Times” określił technikę pols­
kiego pianisty mianem „fascy­
nującej”. a grę nazwał „praw­
dziwie czarodziejską”.

Londyńczycy usłyszą Zimer­
mana ponownie już w styczniu
1978 roku, kiedy to wystąpi on

z jedną z najlepszych orkiestr
świata — London Symphony
OrcTsstra.

IZABELLA BODNAR

OLGIERD

JĘDRZEJCZYK

Z zfeow

większym więc zainteresowaniem sięgamy po
tę „włoską" książkę.

Autor doić szczegółowo omawia zagadnienia
dotyczące terytorium, granic, podziału admini­
stracyjnego — we wstępnym rozdziale, a na­
stępnie zajmuje się środowiskiem przyrodni­
czym, formami i poziomem zagospodarowania,
warunkami społecznymi, podstawowymi ele­
mentami infrastruktury, głównymi gałęziami
działalności produkcyjnej (przemysłu, rolnic­
twa, leśnictwa i rybołówstwa), handlem wewnę­
trznym. zagranicznym i turystyką, — a na ko­
niec podstawowymi elementami organizacji
przestrzeni. *

Co uderza w rozumowaniu Ludwika Straszę-
wieża? otóż autór „Włoch” traktuje proces opi­
su geograficznego historycznie. Zdając więc so­
bie sprawę z tego, czym jest współcześnie Re­
publiką Włoska, określa znaczenie rozwoju his­
torii tego kroju: „Włosi, poprzez dziedzictwo
Imperium Rzymskiego, a potem przez swój
wkład w rozwój nauki, przez swą pozycję W
rozwoju cywilizacji chrześcijańskiej, przez rolę
jaką odegrali w historii kultury, zwłaszcza w

malarstwie, rzeźbie, architekturze i muzyce —

należą do największych narodów Europy”.
Opisuje Straszewicz zarówno proces zjedno­

czenia Włoch w XIX wieku, jak i dokładne
różnice w dochodzie narodowym Włoch północ­
nych, środkowych i południowych, Ale najcie­
kawszym — dla mnie — rozdziałem jest ta

i część książki, która dotyczy kształtowania śro-

Ludwlk Btrasrewioł „Włochy”, Państwowe

Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1977. W tek­
ście liczne zdjęcia, mapy, wykresy.

Włodarzem owych zbi-orów
stało się od niedawna Mu­
zeum Tatrzańskie w Zakopa­
nem. gdzie zresztą — tyle że
w rękach prywatnych — ko­
lekcja znajdowała się od lat
trzynastu. Szlachetnym bez­
interesownym ofiarodawcą
jest... Stop! Najpierw tęgiej
marki ciekawostka. Zanim
padnie nazwisko ofiarodaw­
cy, pozwolę sobie przypom-
mieć nazwisko Piotrowicza,
Ormianina polskiego pocho­
dzenia — uwiecznionego na

kartach „Pana Wołodyjow­
skiego” — co to z jasyru
branki wykupywał, z misjami
tajnymi od króla na Wschód
jeździł, a przy okazji perskie
dywany możnym przywozi!.
Czyżby ów Piotrowicz z cza­
sów wojen tureckich miał ja­
kiś związek z zakopiańską ko­
lekcją dywanów, modlitew­
ników’ i różnych innych ar­
tystycznych tkanin Orientu,
których wartość mierzy się
dzisiaj skalą światową?

Hm, całkiem możliwe, że je­
go ręce dotykały dywanów, o

których opowiadamy, skoro
niejeden z nich pamięta szum

skrzydeł husarii polskiej z cza­
sów wiedeńskiej wiktorii. Ale
to tylko domniemania. Jest
natomiast faktem, że oma­
wianą kolekcję pielęgnowa­
ły przez z górą trzydzieści lat,
ręce kobiety, w której żyłach
płynie krew ormiańska nie

kogo innego po mieczu, jak
nomen omen bohatera Sien­
kiewiczowskiej epopei, a tak­
że pradziadów, którzy w XIX
w. trzymali manufakturę dy­
wanów w Istambule.

PANI ANNA z domu Pio­
trowicz spotkała na swej dro­
dze życia Jerzego Kulczyckie­
go. Tenże, z wykształcenia his­
toryk starożytności, wykła­
dowca na Uniwersytecie -Ta­
na Kazimierza we Lwowie —

tytułem spadku po ojcu Wło­
dzimierzu (zmarłym w 1936 r.

profesorze i rektorze Akade­
mii Weterynaryjnej we Lwo­
wie) był już wówczas posia­
daczem bogatej i sławnej ko­
lekcji wschodnich kobierców.
Było to dzieło kolekcjoner­
skich pasji ojca, które zresztą
syn przez całe życie z pietyz­
mem chronił i pomnażał.

W 1945 r. Jerzy Kulczycki
ożc-nił się z p. Anną Piotrowi-
czówną. W ten to sposób w

świat kobierców zebranych
przez dwu szlachetnych

'

pa-
śjóhatów;' 'ą^ekzłfe< tostoba,: W
której Orient tkwił mocą ro­
dzinnych tradycji.

Jakie drogi przywiodły Je­
rzego Kulczyckiego i jego żo­
nę pod Tatry wraz z kolekcją?

Poznałem panią Annę Kul­
czycką. I miałem szczęście być
zaproszonym do jej domu.
Przednia to była biesiada. Ka­
wa aromatycznie dymiła, wy­
pełniające salonik, kobtorce
czyniły klimat o orientalnym
powabie. Nie, nie usłyszeliśmy
głosu muezina, nawoływują-
cego wiernych do oddania po­
kłonu Allachowi. Ale z płvfv
Dopłynęła oryginalna pieśń
derwiszów, i przeniosła nas

w inny świat.
CICHNIE MELODIA Wscho­

du. Spoglądam przez okno: w

dali wspaniała panorama Tatr.
Patrzę w bok — trwa w za­
dumie mój przyjaciel, dyrek­
tor Muzeum Tatrzańskiego,
Tadeusz Szczepanek. Pani An­
na serwuje nam kolejną fili­
żankę nysznie przyrządzone!
kawy. A notem snuje opowieść
o d-.ieiach kolekcu kohiee/Aw
Włodzimierza i Jerzego Kul­
czyckich...

— Przez całe wieki, aż do lat
nam współczesnych Istambuł

czyli Konstantynopol był głów­
nym ośrodkiem handlu wytwo­

rami wschodniego rękodzielnic­
twa. Stąd, przez kresy wschod­
nie dawnej Rzeczypospolitej,
wiodły szlaki karawan kupiec­
kich ku północnym krajom Eu­
ropy. Nawet nasze NW-wieor.ne

wojny z potęgą turecką n:e

hamowały tego, handlu. Jedno­
cześnie rycerstwo przywoziło z

wypraw wojennych łupy zdo­
byczne — wschodnie kobierce,
modlitewne dywaniki, sakwy z

bogato zdobionej materii, broń,
wyroby sztuki złotniczej, czy też

pasy szerokie, które z czasem —

pod nazwą słuckich — stały się
nieodłącznym elementem stroju
każdego polskiego szlachcica.
Okres naszego baroku, to tak­
że moda na Orient. Lubowano

się zwłaszcza w kobiercach, to­
też w każdym dworku na kre­
sach — iw głębi Polski

spotkać można było po kilka,

ezej. Jedyną jednak w Europił
kolekcję dywanów — stanowią­
cą przegląd całokształtu liobier-
nlctwa Małej Azji, Kaukazu,
Iranu i Azji Środkowej, i z tego
względu bezcennej — w histo­
rycznym przekroju ich powsta­
wania, zebrali Włodzimierz i

Jerzy Kulczyccy. Moja skromna
w tym dziele zasługa, że przez
lat 32 opiekowałam się tymi
dywanami, a praca przy ich

konserwacji i ochronie przed
szkodnikami jest niezmiernie

pracochłonna i ciężka.
— Początek kolekcji sięga

roku 1906. Wtedy to prof.
Włodzimierz Kulczycki zain­
teresował się pięknem wscho­
dnich dywanów, stając się z

czasem doskonałym znawcą
kobiernictwa, a co najważniej­
sze posiadaczem już w okresie
międzywojennym sławnego
zbioru wschodnich kobierców.
Były one trzykrotnie wysta­
wiane: w 1927, 1928 i 1934 --

kolejno w Warszawie, Lwo­
wie i Krakowie. Dużo by mó­
wić. bo to cała odysea, o wo­
jennych perypetiach kolek­
cji. Swą miłość do nich nie­
mal Jerzy Kulczycki nie prze­
płacił życiem. Na ukryte w

piwnicy kobierce spadla w

1941 r. bomba. Pech chciął, że

był przy nich wtedy mąż. Z
kolei szczęście, że bomba nie
wybuchła. niemniej ciężko
raniła profesora. Szczęśliwie
też przedostała się kolekcja w

nawet po kilkanaście, często
starych i cennych dywanów,
zwanych bez względu na po­
chodzenie perskimi.

— Kobierce wschodnie, bio-
rąc pod uwagę pochodzenie i

cechy charakterystyczne w

ornamentyce można z grubsza
podzielić na cztery grupy:
perskie, tureckie, kaukaskie i
turkiestańskie. Perskie cha­
rakteryzują się tłem, o stono­
wanych barwach, na które
rzucone są drobniutkie, bar­
dzo finezyjne w rysunku or­
namenty . zgeometryzowanych
roślin i kwiatów; tureckie —

są to w większości dywaniki
modlitewne — cechuje motyw
meczetu z symbolicznym ry­
sunkiem drzewa życia, z bo-

głąb kraju. Tu doczekała koń­
ca wojny. Ci, którzy ją pa­
miętali, sądzili, że zaginęła w

wojennej zawierusze. W jed­
nopokojowym mieszkaniu w

Warszawie, a później w dwu-
pokojowym w willi prof. Ka­
zimierza Michałowskiego, z

którym mąż się przyjaźnił i
współpracował — kolekcja, na

pokaz publiczny nie wysta­
wiana, czekała lepszych dla
siebie czasów. W 1962 r. cho­
roba męża spowodowała, że

podzielił zbiory na dwie
części. Część o charakterze
monumentalnym, pałacowym
została sprzedana państwu i
pomnożyła zbiory wawelskie;
część — jako osobna całość, a

jeszcze cenniejsza dla nauki
stanowiła /wytwory; datynyca
mistrzów' ludowych — znalaż-kąmi przj-ozdóbiońymi . wś kb-

luihieńłS i zarysy roślinne-;
...kaukaskie poznać ./łatwo . ,p°ó Zafcopa-
dużyeh ornamentach: rom- n«m- Tu bowiem mąż kupił
bach, kwadratach, rozetach, domek i pomieścił zbiory. Ma-
gwiazdach, zgeometryzowa- r’7- 0 budowie domu twór-
nych figurach ssaków, pta- czeSo, znalazłyby się i
ków, czasem ludzi (Koran za-. kobierce. Śmierć w 1974 r.

braniał przedstawiania w Porwała zamysły.
sztuce realistycznego obrazu Poczucie patriotycznego obo-
świata zwierząt i roślin); wiązku i niepisana wola mo-

wreszeie turkiestańskie — od- nakazywały mi nie
znaezają się tłem ciemnoczer- dopuścić do rozproszenia tych
wonym, z ornamentami wie- bezcennych skarbów. Ofiaro-
loboków, motywów strzałko- walam więc je państwu. Niech
wych, stylizowanych roślin i s-'Jżą naszej nauce i naroao-

zwierząt. wej kulturze. *

— Sztuką kobiernleza sięga w WSPANIAŁY dar Anny
minione tysiąclecie i związana Kulczyckiej stał się własnoś-
jest nieodłącznie z plemionami cią Muzeum Tatrzańskiego w

koczowniczymi ludów azjatye- Zakopanem. W 43 lata od
kich. Dywany początkowo siu- chwili, kiedy po raz ostatni
żyły eelom praktycznym (wy- publicznie oglądano te zbio-
kładanie w jurtach podłóg, ocle- ry, obecnie znowu można je
planie wnętrz), aby z czasem podziwiać na wystawie w za-

zawędrować do pałaców i staó kopiańskiej galerii BVZA.
się elementem ozdobnym. Wy- A co będzie później? Padł
nalezienie w połowie NIN w. znakomity pomysł pomiesz-
sztucznyeh barwników i maszy- czenia zbiorów w tzw. Dwor-
nowa produkcja dywanów sta- cu Tatrzańskim. Oby ten

ly się ciosem dla tradycyjnej, światły zamysł zrealizowano,
rękodzielniczej formy ich wy- Stała galeria kobierców wscho-
rabiańia. dnich byłabv najwyższej rangi

Na szczęście, dzięki pasjom atrakcją artystyczną dla ty-
kolekcjonerskim Polaków, mo- sięcy Polaków, odwiedzają-
żemy dziś w muzeach podziwiać cych corocznie zimową stolicę
dawne piękno aatukl kobierni- PolskL

Krzysztof
kieSlowski jest jednym

Z BARDZIEJ INTERESUJĄCYCH TWÓR­
CÓW FILMOWYCH. Nie zaglądałem mu w

życiorys (choć właśnie w Starym Teatrze można

zobaczyć jego „Życiorys”), ale mniemam, że na­
leży nie tylko do młodych ludzi teatru, lecz
i z. pewnością do grupy młodszych reżyserów
filmowych.

Był. jednak Kieślowski laureatem krakows­
kiego i równocześnie międzynarodowego Festi­
walu Filmów Krótkometrażowych, więc ma w

swym życiorysie artystycznym spore już osią­
gnięcia. W końcu nie to jest ważne, czy ktoś
był, jest, bywa laureatem — ale, co takiego
czyni w uprawianej przez siebie dziedzinie twór­
czości, aby niezależnie od konkursowych okazji
utrwalić się w pamięci odbiorców. Tym razem,
zresztą, nie interesują nas widzowie kinowi,
lecz publiczność teatralna. i

Coraz częściej obserwujemy przypadki, gdy re­
żyserzy filmowi próbują swych sił w teatrze. Casus

Wajda niech będzie tu znamiennym przykładem.
Ciekawe, że właśnie Wajda zadebiutował w Sta­
rym Teatrze „Weselem”, by ostatecznie sprawdzić
się (i tó jak!) „Biesami”, „Nocą listopadową”,
„Emigrantami” oraz „Nastasją Filipowną”. Po Waj­
dzie kolej na Kieślowskiego, a po nim — jak wieść
ni-sle — ma wejść na obszar sceny Zanussi. Oczy­
wiście, wszystkie te nazwiska łączy ostatnio Stary
Teatr i ów fakt ma swoją wymowę artystyczną.
Świadczy mianowicie o stałych poszukiwaniach od­
świeżenia środków wyrazu scenicznego przez wzbo­
gacanie teatru (a może urozmaicenia?) elementami
kina. Jakby „oddawaniem” tego, co zaczerpnął on­
giś film z teatru.

Rzecz prosta, polscy reżyserzy filmowi współpra­
cują nie tylko z Teatrem Starym. Wydaje się jed­
nak, że sceny im. H. Modrzejewskiej zachowują
tu pewien atut pionierski. Nie wspominając o kon­
sekwencji ciągłego eksperymentowania na tym po­
lu.

Niezależnie przecież od wszelkich refleksji na

tetnat przenikania się sztuki filmowej ze sztuką
teatru — co wymagałoby osobnej publikacji — czas

powTÓclć do konkretów. Czyli, do spektaklu na ma­

lej scenie Starego Teatru. Będzie więc mowa o

„Życiorysie” Krzysztofa Kieślowskiego. O tekście

(scenariuszu) oraz o jego kształcie scenicznym. Tu

tytułem wyjaśnienia warto dodać, że autor jedno­
cześnie występuje jako reżyser własnego utworu.
Zbliża nas to znów do podobnych ujęć w twórczo­
ści filmowej.

YCIORYS jest utworem o tyle udramaty-
zowanym, o ile można na kanwie swoistego
przesłuchania głównego bohatera zbudować

sztukę teatralną. A, że można — łatwo spraw­
dzić, bo wzory, a nawet pewne schematy tego
rodzaju konstrukcji dramatycznych znajdują się
choćby w kilku spektaklach, wystawianych W

nach toku akcji nawet najbardziej sprawna ma­
szyneria na scenie teatru.

Co czyni więc Kieślowski — scenarzysta filmowy,
żeby swój „Życiorys” zagrać w teatrze? Pisze tekst,
w którym dialogi muszą zastąpić ilustrację fil­
mową. Jako sprawdzony dokumentalista potrafi
wydobyć i rozpisanego na głosy protokołu „prze­
słuchania” — wszystkie możliwe sytuacje, spięcia
dramatyczne i komediowe, aż po groteskę. Oszczę­
dnie więc, omijając zdradliwe (tu) rafy naturaliz­
mu, uzyskuje efekty, Jak w Teatrze Faktu. Tyle,
że prawie niedostrzegalnie dla widza i słuchacza,
zszywa materię sztuki z takich skrawków, które

zapewniają całości wewnętrzną dynamikę. Stąd,

JERZY BOBER TEATR

dalszej lub bliższej przeszłości przez ten sam

Stary Teatr. Wystarczy wymienić Huragan na

Cain, a później Sprawę Brzozowskiego czy
Człowieka znikąd. Oczywiście, każda z owych
sztuk ma swoje odrębności w sposobach doj­
ścia do scenicznej wymiany zdań zespołu ludzi
badających postępowanie przesłuchiwanego, ale
zasada konfrontacji jakiegoś wydarzenia, które
staje się osią konfliktu dramatycznego — z ca­
lem życiorysem konfliktowej osoby, pozostaje
ta sama. Niezależnie od obudowy i rozbudowy
poszczególnych wątków biograficznych.

Najlepiej ilustruje to — w sensie fabular-
nvm — film, albowiem wprowadzanie do reje­
stru przesłuchań: obrazów skojarzeniowych
w charakterze retrospekcji, odbywa się drogą
naturalną. Od cięcia do cięcia — bez popadania
w Sztuczność, nie mówiąc już o trudnościach
technicznych jakie stwarza przy takich zmia-

przy wszelkich pozorach „brania życia na gorą­
co” — czyli niemal wierności fotograficznej — nikt
nie odczuwa, że uczestniczy tylko w jakimś zebra­
niu, dyskusji, procesie, lecz przeciwnie daje się
wciągnąć w autentyczny dramat, czy komedię. Ma­
my zatem próbkę działania filmowca w teatrze.
I to już odświeża sceniczną konstrukcję spektaklu.
Tym więcej, że „przesłuchanie” zyskuje jeszcze
cudzysłów, czy ramkę — poprzez stylistyczny zabieg
filmowania (oku zdarzeń. Do pewnego momentu

(jak w życiu?), gdy przesłuchujący zaczną we wła­
snym gronie zastanawiać się nad wydaniem orze­
czenia.

UTOR Życiorysu wybrał. temat współczesny.
Dotykający spraw nam bardzo bliskich. Te­
mat jednocześnie polityczny, bo losy boha­

tera dramatu więżą się z jego działalnością par­
tyjną na terenie zakładu pracy, a obiektem za­
interesowań Kieślowskiego w scenariuszu jest

próba zrekonstruowania drogi życiowej robotni­
ka, technika (później studiującego zaocznie) —

do funkcji brygadzisty i sekretarza organizacji
partyjnej. Scenerią tych zderzeń biografii z po­
stawą człowieka i działacza zarazem, stają się
obrady Komisji Kontroli Partyjnej. Tu, jak w

krzywym zwierciadle, ukazuje Kieślowski współ­
zależność kształtowania opinii o człowieku po­
przez prawdę, półprawdy, papierki, schematy
myślowe i wreszcie własne postawy oraz po­
glądy ludzi, żebranych w zespole badającym'
sprawę.

Twórca scenariusza, przy pomocy scenografa
Kazimierza Wiśniaka aranżuje tak sceniczne po­
siedzenie Komisji, że sprawia to wrażenie, jak­
by widownia uczestniczyła w przesłuchaniach.
Kieślowski umiejętnie różnicuje typy ludzkie,
dramatyczność sytuacji przeplatając — jak w

życiu -- nieświadomym (dla poszczególnych po­
staci) humorem, szczyptą groteski, czy wreszcie
gorzką ironią. Spięcia te wpływają na trągiko-
mizm akcji, a jednocześnie zmuszają odbiorcę
na salce im. H. Modrzejewskiej do przemyśleń,
czy sam będąc aktorem podobnych wyda­
rzeń, nie zabrnąłby w ślepe zaułki odmalowa­
nia portretu człowieka uproszczoną metodą „an­
kietową”.

„Życiorys” trudno nazwać odkrywczą dramatur­
gią Trudno też porównywać z dziełami sceniczny­
mi, w których pogłębienie psychologiczne postaci i
ładunek filozoficzny splata się z fabułą pełną eks­
presji — tworząc wydarzenie artyStyczno-ideowe.
A przecież jest w tym prosiym (na pozór) utwo-

rze-zlcpku komisyjnych dia<ogów i monologów, pi­
sanych jakbj' beznamiętnym piórem (długopisem,
notowaniami taśmy magnetofonowej) tyle znako­
mitych obserwacji i pasji ludzkich, które Skrótowo

działają niekiedy niczym najhardziej rozwinięte
oraz głęboko umotywowane biegiem sztuki — krwi­
ste charaktery postaci seenicznyclj. Oczywiście,
wszystko tu dopowiada samo życie, czyli mo­
żliwość sprawdzenia przez wśpółcześńą widóWńię
własnych doświadczeń. W odniesieniu do zjawisk

i konfliktów, z którymi niemal codziennie może nas

zetknąć — i styka! — rzeczywLstoiA

Role Życiorysu. — nie są rolami wielkiego wy­
miaru w sensie rozwoju osób na scenie
przez co wydają się epizodyczne. Pomniejszone.
A na skutek tego, wbrew mniemaniu, że łatwiej
ję zagrać —• wymagają od aktorów większej
koncentracji. Niemal mistrzostwa w zakresie u-

prawdopodobnienia miniatury warsztatowej.
Wyjątek stanowi postać centralna „przesłuchi­
wanego” (Jerzy Trela). Opowiada on swój ży­
ciorys człowieka uczciwego, acz konfliktowego
nie tylko z olbrzymią naturalnością osoby pro­
stolinijnej, ale też z zaangażowaniem w swoje
działania, często przysparzające mu niechęci i
podejrzliwości o brak pryncypiów. Trela ukazał
wyraziście sylwetkę robotnika i działacza z a-

wanśu w całym udramatyzowaniu nieliczenia
się. z pozycją „taktyka.” i człowieka zapomina­
jącego o swej biografii. Był wcieleniem bez-
kompromisowośei buntowniczej. Bardzo dobrze
skontrastowani z jego postawą byli: Jerzy Stuhr
(młody sekretarz) wyciągający chyba nie najsłu­
szniejsze wnioski z postaw niektórych, zbyt nad­
gorliwych działaczy, Izabela Olszewska (co to

wszystkim wszystko ma za złe), Andrzej Busze-
wiez, Edward Dobrzański, Tadeusz Malak, Juliusz
Grabowski (nie wychylający się poza schematy
traktowania ludzi zrośniętych z pełnionymi fun­
kcjami), doskonale nijaki przewodniczący zebra­
nia (Roman Stankiewicz) i milczący cały czas
— żeby się nikomu nie narazić — Ferdynand
Wójcik. A wreszcie, jako postać mogąca coś
wnieść do sprawy, najbardziej znający przesłu­
chiwanego (Mieczysław Banasik) — przybyły na

obrady ped ich koniec, by zabrać głos zupełnie
.nie ńa temat... Oprócz nich, na scenie ukazywa­
li się: Barbara Bosak, Magdalena Jarosz i kil­
kuosobowa ekipa filmowa.

Spektakl ciekawy, pouczający i chyba — w za­
kresie potrzeby Współczesnego dialogu o NAS
— poruszający wyobraźnie i umysły. Nawet w

śwyęh gorzkich, czy groteskowych wymiarach. My*
ślę, że jest to dóbra robota teatru, zaangażowane­
go nie tylko w naszą codzienność, lecz także trosz­
czącego się o prżyszly kształt postaw obywatelskich,
właónie prawem pokazywania ich zniekształceń.
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KIJÓW jesienią traci swój zie­
lony, intensywny kolor. Liczne

tutaj parki nabierają złotej
barwy dodając swoistego uroku

stolicy radzieckiej Ukrainy.
Jesień to dla Kijowa także początek

ograniczonego napływu turystów, któ­
rzy w czasie wiosny i lata odwiedzają
miasto nad Dnieprem wielotysięcznym
tłumem. Wprawdzie i teraz hotele
„Intunstu” oraz „Sputnika” nie narze­
kają na brak zagranicznych gości je­
dnak minęła już nawałnica letniego
szczytu i w mieście, a zwłaszcza w jego
centrum zrobiło się jakby przytulniej.
Wszyscy gotują się na inaugurację ko­
lejnego turystycznego sezonu, który
zacznie się wprawdzie dopiero za kil­
ka miesięcy, ale aby sprostać rosnącym
wymaganiom przybyszów z całego
świata należy o wiele wcześniej za­
bezpieczyć im dobre warunki wypo­
czynku i możliwości poznania wszel­
kich uroków stolicy Ukrainy. Pełną
parą pracują więc biura turystyczne,
podpisywane są odpowiednie umowy z

zagranicznymi kontrahentami, rezer­
wowane miejsca w hotelach, samolo­
tach i pociągach.

Bo ma Kijów rzeczywiście wiele do
zaoferowania gościom. Liczne tutaj za­
bytki przeszłości, a także współczesne
osiągnięcia ukraińskiej kultury i go­
spodarki ciekawią przybyszów. Nic
więc dziwnego, że właśnie przez Kijów
przebiega jedna z głównych tras tury­
stycznych Związku Radzieckiego.
Kijów należy po Moskwie i Leningra­
dzie do najliczniej odwiedzanych przez
zagraniczne wycieczki miast Kraju
Rad.

lieszkańcy Kijowa są niezwykle
[gościnni i życzliwi przybywają­
cym tutaj gościom. Nie ukrywa­

ją jednak, że trochę z ulgą witają ko­
niec sezonu znaczonego przede wszy­
stkim mniejszą ilością zarezerwowa­
nych miejsc w restauracjach, łatwiej-

szym dostępem do stoisk w domach to­
warowych czy możliwością bardziej
intymnego zwiedzania muzeów. Kole­
dzy dziennikarze z „Kijowskiej Praw­
dy’’ dodają, że jeżeli chodzi o turystycz­
ną popularność Kijowa to przypomina
on bardzo Kraków. Bowiem w obydwu
bratnich miastach w szczególnie atrak­
cyjnych miejscach częściej spotkać
można gości zagranicznych niż rodzi­
mych turystów...

We wspomnianym masowym ruchu
turystycznym swój znaczący udział
mają i nasze, polskie grupy. Z każdym
rokiem wzrasta bowiem wymiana
grup polskich i radzieckich, coraz

częstsze także stają się kontakty indy­
widualne. W Kijowie spotkać
również
a przede wszystkim studentów uczą­
cych się w tutejszych szkołach wyż­
szych. Plany wzajemnej wymiany

opracowane na najbliższe lata przewi­
dują dalszy rozwój ruchu turystyczne­
go z i do Polski.

JANUSZ HANDEREK

można
wielu polskich specjalistów,

ZSRR

Liczne wzajemne kontakty między
Polską i Związkiem Radzieckim są
dowodem stale rosnącego zaintere­

sowania życiem współczesnym i naszej
Ojczyzny i Kraju Rad. W przypadku
Kijowa to zainteresowanie ogniskuje
się przede wszystkim wokół Krakowa,
jego osiągnięć, a także i jego proble­
mów. Wiadomo przecież, że Kraków i
Kijów to dwa- miasta od lat związane
wzajemną, bliską współpracą. Konsul
Generalny PRL w Kijowie Leon To­
maszewski informował mnie, że każde­
go niemal dnia zjawiają się w konsu­
lacie przedstawiciele kijowskich zakła­
dów pracy, domów kultury i świetlic
z prośbą o wypożyczenie jakiejś wysta­
wy czy filmu traktujących właśnie o

Krakowie. Niestety konsulat nic spe­
cjalnego, „krakowskiego” zaoferować
nie może. Nie posiada bowiem takich
materiałów. Rozporządza jedynie, po­
dobnie zresztą jak i inne nasze konsu­
laty na całym świecie, zestawami pro­
pagandowymi o Polsce bez uwzględnie­
nia jednak specyficznego charakteru
zainteresowań mieszkańców stolicy
radzieckiej Ukrainy. Stąd więc kijow­
ski konsulat wykorzystuje każdą
szansę, każdy przyjazd przedstawicie­

li Krakowa aby nawiązać systematyczny
kontakt mający procentować właśnie w

proponowaniu organizacji tutaj, nad
Dnieprem, różnotematycznych wystaw,
występów zespołów artystycznych. Bo
wprawdzie w okresie „Dni Krakowa”
jakie odbywają się w Kijowie nasyce­
nie „krakowskimi” imprezami jest du­
że. jednak nie chodzi przecież tylko o

trochę odświętne, okazjonalne prezen­
towanie przeszłości i dnia dzisiejszego
dawnej stolicy Polski, ale stałe pogłę­
bianie wiadomości o Krakowie, o na­
sycenie przyjaźni i współpracy dwóch
miast ciągle nowymi, stale atrakcyj­
niejszymi formami.

JESIENNY KIJÓW
(Korespondencja własna)

NAJLEPSZA WODA DO PICIA

Z AUSTRIACKICH ALP

1,5 miliarda metrów sześć. wynoszą
rezerwy doskonałej wody w austriackich

Wysokich Alpach. Wykazały to badania

prowadzone przez wiedeńskiego geografa
dr Artura Spieglera. Biorąc pod uwagę,
że roczne zużycie wody w Wiedniu wy­
nosi 220 min metrów sześć — przy licz­
bie 1,6 min mieszkańców, uważa on, że
z tego czystego dorzecza można zaopatry­
wać w wodę 10 min odbiorców oczywiście
według obecnego poziomu zużycia.

26000-OCZNY ARGUS

Jeden operator u pulpitu szwedzkiego
systemu cyfrowego „Datasaab D 15”
będzie mógł czuwać nad bezpieczeństwem
26000 punktów w fabryce, magazynie czy
domu towarowym. Odpowiednie czujniki

mają sygnalizować groźbę pożaru, zala­
nia wodą, próbę włamania czy podpatrze­
nia tajemnic firmowych. Komputer jest
w stanie pomóc dyżurującemu przy nim
człowiekowi, samoczynnie włączając lub

wyłączając światła, zamykając lub otwie­
rając drzwi itd.

JAPONIA -

KRAJ OSZCZĘDNYCH

Na kontach oszczędnościowych w Japo­
nii gromadzi sic obecnie w skali rocznej
ponad 24 procent całości zarobków i do­
chodów ludności; pod tym względem Ja­
pończycy wyprzedzili dość znacznie mie­
szkańców innych, wysoko uprzemysłowio­
nych krajów kapitalistycznych. Dla przy­
kładu — w USA „stopa oszczędzania”
charakteryzuje się wskaźnikiem niespeł­
na 7 proc, dochodów ludności, w RFN i

Wielkiej Brytanii — po 14 proc., we Fran­
cji — 16 proc., we Włoszech — 23 proc.

75 ŁAT IBUSZ-U
iJSTARSZE na kontynencie europejskim

biuro międzynarodowych podróży i tury­
styki — węgierski IBUSZ — obchodzi w

bieżącym roku 75-lecie. W związku z jubileu­
szem prasa, węgierska przypomina niektóre je­
go inicjatywy i akcje, dzięki, którym Węgry zy­
skały sławę jednego z przodujących w świecie

organizatorów ruchu turystycznego.
JEDNĄ z pierwszych, na szeroką skalę za­

krojonych imprez zrealizozoanych przez IBUSZ,
byl wielki międzynarodowy „Festyn Naddu-

najski” z udziałem 300 tys. uczestników, w tym
kilkudziesięciu tysięcy z różnych krajów Euro­
py. Do dziś to znane biuro podróży ma na kon­
cie wiele obsłużonych przez siebie międzynaro­
dowych konferencji i kongresów odbywających
się w Budapeszcie lub innych miastach Węgier,
a w tym pierwszy w Europie międzynarodowy
kongres, lekarzy w 1S09 r. Z jego inicjatywy od­
było się na Węgrzech wiele imprez naukowych,

artystycznych, sportowych. Wśród nich nie bra­
kło również tak oryginalnych, Obliczonych
na zagranicznych turystów widowisk, jak np.
walki byków.

AKTUALNIE IBUSZ zaliczany jest do naj­
większych pod iczględem wysokości osiąganych
obrotów biur podróży krajów socjalistycznych,
jest również jedną ż większych placówek w

całej Europie. Przewiduje się, że w roku bie­
żącym globalne wpływy węgierskiego biura
przekroczą 6 miliardów forintów, w dużej częś­
ci w zagranicznych walutach. W codziennej
działalności akwizycyjnej i organizatorskiej
IBUSZ utrzymuje kontakty umowne z 550 biu­
rami podróży i turystyki w większości krajów
świata. Jest członkiem 6 międzynarodowych or­
ganizacji związanych z turystyką i wczasami.
Ma również umowę o współpracy z naszym
„Orbisem”.

BOBMBBBBBBBiBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBtBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBB

— „Przyjmę każdą pracę” — głosi kartka trzymana
przez tę młodą mieszkankę RFN, w kraju tym jest
409 600 młodych bezrobotnych, którzy po ukończeniu nau­
ki nie otrzymali pracy. (STERN)
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Moda „Trujących inhalacji"
MIMO alarmów ze strony rodziców, nauczycieli oraz poli­

cji, wśród młodzieży japońskiej szerzy , się szał narkotyzowa­
nia się? za pomocą płynu do farb. „Inhalacje” z rozcieńczone­
go płynu wywołują te same sensacje jak palenie marihuany,
z tą różnicą, że są znacznie bardziej niebezpieczniejsze dla
zdrowia (w niektórych wypadkach powodują zgon). W ub.
r. śmiertelnemu zatruciu wskutek wdychania płynu uległo
118 młodych ludzi, zaś 37.046 chłopców w wieku 1'6—18 lat

zatrzymanych zostało przez policję pod zarzutem narkomanii
i rozpowszechniania narkotyku. Większość tych chłopców —

to uczniowie i studenci.

Płyn kupuje się za dwa tysiącę jenów, czyli ok. 7 dolarów
w ilości 80 miligramów destylowanego roztworu, zmieszanego
z popularnym w Japonii napojem witaminizowanym, sprze­
dawanym w niewielkich buteleczkach z brunatnego szklą.
Zawartość jednej buteleczki jest wystarczająca, aby utrzy­
mać użytkownika w stanie zamroczenia przez około 12 godzin

Każdej nocy policja zgarnia niemałą liczbę narkomanów,
których kieruje się na leczenie odwykowe bądź też oddaje
pod opiekę rodzicielską. Ustawa w sprawie kontroli rozpow­
szechniania płynu uległa w 1972 r. znacznemu zaostrzeniu.
Mocą tej ustawy dorosły, udostępniający narkotyk osobie nie­
letniej, podlega karze dwu lat więzienia oraz płaci grzywnę
w wysokości 50 tys. jenów, czyli 181 dolarów. W ub. r. po­
licja dokonała aresztowań 2 tysięcy osób, którym udowodnio­
no, że sprzedawały płyn w celach przestępczych.

W związku z szerzącą się narkomanią młodocianych rząd

japoński rozważa projekt reformy upoważniającej do wymie­
rzania bardziej surowych kar osobnikom 18—19-letnim, któ­
rzy będą, od tej pory uznani za „starszych” młodocianych i
będą podlegać osobnej zaostrzonej jurysdykcji.

Jak zabić prezydenta?
OD PEWNEGO CZASU istnieje w Stanach Zjednoczonych

możliwość uzyskania fachowej porady jak zabić prezydenta,
jak w domu zmajstrować z podręcznych materiałów bombę
atomową itd. — wystarczy w tym celu kupić magazyn „Mor­
derca”, którego pierwszy numer ukazał się niedawno. Na
okładce widzimy prezydenta Cartera, oglądanego przez lu­
netę snajperskiego karabinu, a napis: „jak to zrobić — patrz
w środku” zapowiada interesującą lekturę. W pierwszym nu­
merze tego „interesującego” pisemka można dowiedzieć się
— w kolorze i ze szczegółowymi rysunkami — jak zbudować

bombkę atomową, jak zaminować samochód szefa żeby wy­
leciał w powietrze i nie dojechał do pracy oraz znajdujemy
scenariusz pomocy w zorganizowaniu zamachu na głowę pań­
stwa.

Właściciel magazynu, p. Dawid Kornblum, oświadczył dzien­
nikarzom, że decyzję o jego wydaniu podjął po długich waha­
niach i że powodzenie jakie od razu zyskał sobie „MOR­
DERCA” — zaskoczyło jego samego. Zresztą nie tylko jego.
W prasie i TV amerykańskiej podniosło się wiele głosów
protestu, twierdzących, że nawet jak na kraj szczycący się
„prawdziwą wolnością”, to ukazanie się takiego wydawni­
ctwa jest jednak przesadą.

ALICJA KORNA KANADA

Przyszłość
Quehecu?

Niewielu premierów rządów prowincjonalnych odbywa­
ło podróże zagraniczne przy tak dużym zainteresowaniu ze

strony prasy, jak premier kanadyjskiej prowincji Quebec,
Rene Levesque, który niedawno przebywa! z oficjalną wi­
zytą w Paryżu,

ZAINTERESOWANIE
to . tłu­

maczą silne kulturalne po­
wiązania między francusko­

języcznym Quebecem a Francją
oraz fakt, że R. Levesque jest
przywódcą partii separatystycz­
nej (Partie Quebecois), głoszącej
hasłą niepodległości Quebecu.
Ani prasa, ani rząd federalny w

Ottawie, który — rzecz jasna —

śledził francuską wizytę Leves-
que’a z największą uwagą, nie
dopatrzyli się wprawdzie żad­
nych dowodów naparcia rządu
Francji dla separatystycznych
tendencji w Quebecu; Levesque
był nad Sekwaną przyjmowany
bardzo serdecznie i z wieloma ho­
norami, ale prezydent Giscard
d’Estaing stwierdził publicznie,
że w gestii rządu francuskiego
nie leży ingerencja w sprawy
niepodległości Quebecu. „Byłoby

Separatystyczne
hasła i

próby takich poczynań ze

strony rządu Levesque, któ­
ry przed rokiem wygrał wybory
w Quebecu mają umiarkowane
poparcie frankofońskiej społecz­
ności (Levesque nie wygrał wy­
borów głosząc hasła separatyz­
mu, lecz obiecując przede wszy­
stkim poprawę sytuacji gospo­
darczej prowincji). Mimo to jed­
nak sprawa przyszłości Quebecu
należy dr> najtrudniejszych prob­
lemów federalnego rządu Pierre
Trudeau. Przeprowadzane w o-

statnim czasie sondaże wśród
społeczności frankofońskiej
wskazują, że choć oderwanie cd
Kanady nie wchodzi dla zdecy­
dowanej większości w ogóle w

rachubę, jednak konieczna jest
w bliskim czasie zmiana statusu

Quebecu.

to niezgodne — powiedział przy­
wódca Francji do premiera Le-
vesque — nie tylko z waszymi
życzeniami, ale również z waszą
godnością”.

Nie należy sądzić, źe premier Łe-

yesąue spodziewał się podobnej in­
gerencji ze strony rządu francu­
skiego. Tym niemniej jednak cho­
dziło o kolejną manifestację odręb­
ności francuskojęzycznej prowincji
i podkreślenie rangi prowincjonal­
nego rządu i cel ten został w pew­
nym zakresie osiągnięty. W komu­
nikacie końcowym po wizycie Le-

resęue w Paryżu stwierdzono m.

in., że od tej pory odbywać się bę­
dą regularne, coroczne konsultacje
premierów Francji i Quebecu. O-
znacza to przejęcie przez admini­
strację (Juebecu części kompetencji
rządu federalnego w dziedzinie sto­
sunków z zagranicą.

TRZY miesiące wcześniej rząd
Rene Levesque dokonał in­
nego znaczącego posunięcia.

Przyjął on ustawę nr 101, stwier­
dzającą nie tylko, że język fran­
cuski jest oficjalnym językiem
prowincji (co w zasadzie byłoby
zgodne również z ustawodaw­
stwem federalnym), lecz ponadto
zapewniającą prymat francuskie­
go nad angielskim. Jest to sprze­
czne z prawem ogólnopaństwo-
wym, które mówi o równorzęd-
ności obydwu języków w Kana­
dzie.

W jakiej mierze rząd Trudeau bę­
dzie gotów przełożyć poczucie tej
konieczności na język praktyki?
Dyskusje w sprawie Quebccu i jed­
ności narodowej toczą się najczęś­
ciej wokół propozycji, aby zrefor­
mować kanadyjską konstytucję,
zdefiniować od nowa zakres wła­
dzy rządu federalnego tak, aby
skorzystały na tym rządy prowin­
cjonalne, a szczególnie administra­
cja Quebecu. Są propozycje wpro­
wadzenia w Kanadzie systemu
kantonalnego na wzór Szwajcarii.
Odzywają się głosy, aby Quebec o-

raz reszta Kanady stowarzyszyły
się z... państwami skandynawskimi,
z uwagi na położenie geopolityczne
oraz pewną „nordyckość” wspólno­
ty kanadyjskiej.

TOKU tych dyskusji do­
chodzą ponadto z siłą do
głosu postulaty, bodaj je­

szcze trudniejsze do zrealizowa­
nia, niż propozycje, o których
mowa wyżej — aby w istotny
sposób zmniejszyć powiązania
gospodarcze Kanady z USA. W
zależności ekonomicznej swego
kraju od Stanów Zjednoczonych
upatrują Kanadyjczycy główną
przyczynę1 swoich poważnych
problemów gospodarczych i po­
średnio — także problemów na­
rodowościowych. Hasła separa­
tyzmu Quebecu rozbrzmiały
przecież silniej niż kiedykolwiek
z chwilą nastania kryzysu w ka­
nadyjskiej gospodarce.

'

strukturalna

Ośrodek udziela bezpośrednich i telefonicznych in­
formacji o wszelkich usługach dla ludności, codzien­
nie w godzinach od 8 do 18 — POD NUMEREM

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

ODDZIAŁ w NOWYM TARGU

K-8297

i kolorowa wykładzina podłogowa
ZAPRASZAMY do branżowych sklepów WPHW

w NOWYM TARGU —życząc udanych zakupów.

każdej wnętrza

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA
PRACY „GROMADA”

KRAKOWSKI KOMBINAT USŁUGOWY

uprzejmie informuje Mieszkańców Nowej Huty, że

z dniem 28 listopada br. został otwarty na os. Zgody 7

yW)DEK INFOflty

dsfugpwej

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-3", w Krakowie-Nowej Hucie

przyjmie do pracy
CIEŚLI
MURARZY

BETONIARZY

SPAWACZY specjalizowanych (z uprawnie­
niami)
PRACOWNIKÓW niekwalifikowanych
KIEROWNIKÓW budów i MISTRZÓW bu­
dowlanych z uprawnieniami
INŻYNIERÓW i SPECJALISTÓW do działów

przygotowania produkcji
KIEROWNIKA działu rozliczeń.

Przedsiębiorstwo zapewnia wynagrodzenie według
Układu Zbiorowego Pracy w budownictwie.

Przedsiębiorstwo posiada hotele robotnicze, stołówki,
własne ośrodki wypoczynkowe w górach i nad morzem.

Dla pracowników zatrudnionych na budowie HUTY

„KATOWICE”, Przedsiębiorstwo zapewnia bezpłatne za­
kwaterowanie dla wszystkich pracowników, dla robot­
ników bezpłatny posiłek regeneracyjny.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział

Zatrudnienia i Płac Przedsiębiorstwa — 31-979

Kraków 28, skrytka pocztowa 38, telefon 444-11,
465-65, wewn. 214.

Dojazd do przystanku koło Kopca Wandy w kie­
runku Cementowni tramwajami nr nr 14, 15, 20.

K-8709

KOMUNIKAT

MIEJSKIEGO ZARZĄDU DRÓG

i ZIELENI w NOWYM SĄCZU

Miejski Zarząd Dróg i Zieleni w No­
wym Sączu, ul. Strzelecka 1 — na pod­
stawie uchwały Prezydium Rządu Nr 20,
z dnia 20 II 1955 r., prosi zainteresowa­
ne instytucje oraz osoby fizyczne o zgło­
szenie do dnia 30 stycznia 1978 roku wy­
kazu robót związanych z rozkopaniem lub

zajęciem jezdni, placów, chodników i te­
renów zielonych na terenie Nowego Sącza,
w roku 1978.

Wykazy należy przesłać do Miejskiego
Zarządu Dróg i Zieleni w Nowym Sączu,
z podaniem terminu realizacji oraz do­
kładnej lokalizacji.

Równocześnie informuje się, że na roz­
kopy nie ujęte w harmonogramie nie będą
wydawane zezwolenia przez Miejski Za­
rząd Dróg i Zieleni w Nowym Sączu.

K-3347
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SOBOTA

SŁOWACKI (pl. Ducha I); J.
Słowacki: Mazepa — 13.15, MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): M. Kunce­
wiczowa: Cudzoziemka — 19.15.
STARY (Jagiellońska 1): A. Mic­
kiewicz: Dziady — 19, KAMERAL­
NY (Boh. Stalingradu 21): A.

Strindberg: Panna Julia — 20.30,
BAGATELA (Karmelicka 6): L.
Gershe: Motyle są wolne — 19.30,
LUDOWY (os. Teatralne 34): T.
Wleżan: Nasze kawalerskie — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48): G. Fey-
deau: Pchla w uchu — 19.15 (dozw.
od 18 lat). GROTESKA (Skarbowa
2): E. Zeehenter-Splawińska : O

małym cyrku i wielkiej przyjaźni
— 15. 18.15. KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Gdzie diabeł nie może —

19. FILHARMONIA (Zwierzyniecka
1): Koncert symf. z udz. laurea­
tów Konk. im. H . Wieniawskiego:
M. Wajmana (ZSRR) 1 P. Zazof-

sky’ego (USA), dyryguje J. Rad­
wan — 18, TEATR 38 (Rynek Gl.
1): Premiera kabaretu „Protekst”:
Tam gdzie rośnie ^ut.ronia — 20.

jama MICHALIKA (Floriańska
45): Kabaret ,,De Revolutionibus —

22.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO; B. Pawicwsk!:
Królewna Śnieżka — 14 (scena 0-

perowa), M. Gorki: Mieszczanie —

19.15, MINIATURA: A. de Mussęt:i
Noc. kaprys 1... drzwi — 19.15,
STARY: A. Mickiewicz: Dziady —

19, KAMERALNY: A. Strindberg:
Panna Julia — 15. Wystawa ku
czci G. Zapolskiej — 19.15. BAGA­
TELA: St. 1. Witkiewicz: Panna
Tutli-Putli — 19.30, LUDOWY: 1-1 .

Januszewska: Pyza na polskich
dróżkach — 11 (abonamenty nie­
ważne). GROTESKA: E. Zechenter-

Spławińska: O małym cyrku i

wielkiej przyjaźni — io, 14, 17.15,
KOLEJARZA: Gdzie diabeł nie mo­
że — 15. 19. TEATR 3«; Snektakl
kabaretu . .Protekst": Tam gdzie
rośnie Eutropia - 20. Kabaret

„DROPS” (Pasaż Bielaka): ..Śmie­
chy i śmieszki" i „Kto to? Co to?”

— 12, 16.

SOBOTA

■ Centrum Kultury Młodzieży i
Studentów SZSP fos. Willowe 29):
Dyskoteka — 19 ■ SCK UJ „Ro­
tunda” (Oleandry 1); Półmisek

firmowy — 19 ■ Klub „Starówka”
(Szczepańska 5): „Wystawa ma­
larstwa nieprofesjonalnego” Pod­
wawelskiej Grupy Twórczej — 18
■ SCK „Pod Jaszczurami” (Ry­
nek Gł. 7): Hot-Club: Do tańca

gra grupa Extra Bali — 19 ■ DDK

(Papiernicza 2): Kino ..Muminek”

zaprasza na bajki dla najmłod­
szych — 16.

NIEDZIELA

R KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gl. 27): zaprasza do MDK

w Proszowicach na eliminacje
wojewódzkie II Ogólnopolskiego
Młodzieżowego Przeglądu Piosen­
ki — 11 i 15 K Centrum Kultury
Młodzieży i Studentów SZSP (os.
Willowe 29): Dyskoteka — 19 ■
SCK „Rotunda” (Oleandry 1): Dy­
skoteka — u> O Klub „Starówka”

(Szczepańska 5): W krainie bajek
— 16 B SCK „Pod Jaszczurami”

(Rynek Gl. 7): Hot-Club. Do tańca

gra grupa Extra Bali — 19.

16.30. 19, niedz. M, 17.30, U, WIE­
LICZKA — Górnik: Dzień delfina

(USA b.o .) »•/»» — sob. 16.45, 19,
niedz. 15, 17, 19.

SOBOTA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Kobieta w czerwonych butach (tr.
18 lat) »»/«> — 16. KIJÓW (al.
Krasińskiego 84): Omen (ang. 18

lat) »•/■»» — 15.45, 18, 20.15. KUL­
TURA (Rynek Gl. 27); Samotny
detektyw Mc Q (USA 15 lat) ♦»/"»
— 9, 11.15, 13.30, 13.45, 2®.15, Kró­
lewskie marzenie (USA 15 lat) »/”
— 18, Anatomia miłości (poi. 15
lat) **/o~ — 22.15. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Niewinni o brud­
nych rękach (fr. 18 lat) */•» —

14.30, 17, 19.30. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Chinatown (USA 18 lat)
***/<”»» — 15.30, 13, 20.30. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Ro­
dzinny gang (wl. 18 lat) */<» —

11, 13, Romans jakich wiele (w!.
18 lat) **/»»

_ 15.30, 17.30, 19.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10. 11, 13.
16. 17, Charley Varrick (USA 18

lat) ****/o«o
_ 12, je, M, PODWA­

WELSKIE (Komandosów 21):
Gdzie się podziała 7 kompania (fr.
b.o .) */“» — 16, 18. SFINKS (os.
Górali 5): Rafferty 1 dziewczyny
(USA 15 lat) **/°° — u, 18, 20.
SZTUKA (Jana. 4): „Dzień Ilu­
zjonu” — filmy z cyklu „Mistrzo­
wie burleski” — 10.15, 12.30. 15.45,
13, 20.15. ROTUNDA (Oleandry 1):
Maria (szwedż. 18 lat) — 17. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10) : Diab­
li mnie biorą (fr. 15 lat) »/« —

11. 15.45. 18 . Maratończyk — 20.15.
ŚWIT M. SALA (os. Teatralne 10):
Płonący wieżowiec (USA 15 iat)
**/woo

_ 16, 19 ŚWIATOWID D.
SALA (os. Na Skarpie 7): Miłość
w deszczu (fr. 15 lat) **/■» — 1 .3.15,
18. 20.13. ŚWIATOWID M. SALA

(os. Na Skarpie 7): Nieuchwytny
morderca (wl. 18 lat) */»’ —' ts,

17, 19. TĘCZA (Praska 27): Przy­
jaciele Eddiego (USA 15 lat) ***/
“» — 17, 19. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Maratończyk (USA 13

lat) **»/*■»» — 10, 12.30. 22.15, Szał

(ang. 18 lat) */« - 15.45, 16. 20.15.
UGOREK (os. Ugorek); Terror

Mecb.agodzilli (jap. b .o.) */°°<> —

15, 17 Znachor (poi. 12 lat) */»»»>
— 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Kochaj albo rzuć (poi. b.o .) »*/o==o
— 10. 12.30, Strach nad miastem
(fr. 18 lat) *»/«<*>o

_ 15.30, jg, 2o.3O .

WARSZAWA (Stradom 15): Omen

(ang. IB lat) •»/«« — 10 (0 12

seans zamten.), Sprawa Gorgo.no-
wej cz. I i II (poi. 13 lat) **/«»»
— 16.30, 19.30. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia i): Czy zabiła? (fr. 15 lat)
»/ooo

_ 10, J2 J5, Lokator (Ir. 13
lat) «»»»/«>

_ 1S3O, 18> 20 3()
WRZOS (Zamojskiego 50): Mistrz
rewolweru (USA 15 lat) */»«» —

15.43, 13, 20.15. WIEDZA (Rynek
Gl. 27): UNESCO - Atomowy lo-
dołamaez (b.o.) — 17.15. WISŁA

(Gazowa 251: Z przymrużeniem
oka (fr. 18 lat) ♦/» — li, 20,
Alfredo, Alfredo (wl. 18 lat) sk^t^ooo ;
— 13, 16, 18. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Gorące polowanie
(ja.p . 15 lat) »/»» — 19.

DOBCZYCE — Raba: Rywalka
(fr. 15 lat) */“> — sob. 20, niedz.
18, 20. GDÓW — Promyk: Powo­
dzenia stary (ir. 15 lat) »*/«» —

sob. 18, niedz. 15.30, 18, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Nie ma dy­
mu bez ognia (fr. 18 lat) ***/<» —

16, 18, 20, MYŚLENICE - Wisła:
Niewinni o brudnych rękach (ir.
18 lat) »/■» — sob. 17 .43. 20, niedz.
15:30. 17 .45, 30, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Miłość w godzinach nad­
liczbowych (ang. 15 lat) *»/=*> —

sob. 18, niedz. 15, 17, 19. PROSZO­
WICE — Syrenka: Werdykt (fr.
13 lat) ***/«» — sob. 19, niedz. 17.
19. SKAWINA — Junak: Grzeszna
natura (wl. 15 lat) */=» — 17, 19.
SKAŁA — Grota; Ostatni pociąg z

Gun Hill (USA 15 lat) ***/=»* — is,
18, SŁOMNIKI — Czar: Rewolwer

Python (fr. 15 lat) ♦*»/«>» — sob.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bolek i Lo­
lek (poi. b .o.) — 12.30. 14.30, Ko­
bieta w czerwonych butach (fr.
18 lat) **/°’ — 16, 18. KULTURA:
Anatomia miłości (poi. 15 lat) »*/
oo»

_

9 .45, 13.30, Samotny detektyw
Mc Q (USA 15 lat) »♦/«« — 11.15,
13.45, 20. Sekret (poi. 13 lat) */°
— 18. MŁODA GWARDIA: Nie­
winni o brudnych rękach (fr. 13

lat) */“> — 12 . 14.30. 17, 19.30. MI­
KRO: Unkas ostatni Mohikanin

(rum. b.o .) */<*» — 11 (popoł.
seanse jak w sob.). MASKOTKA:

Bajki dla dzieci — 11. Sześć nie­
dźwiadków i clown — 12 (popoł.
seanse jak w sob.) . PASAŻ BIE­
LAKA: Przygód}’ Bolka i Lolka

(poi. b.o.) — 10. 11, 12, 13. 14, 15,
16, 17 Charley Varrick (USA 18

lat) — 18. 20. PODWA­
WELSKIE: Bajki dla dzieci — U,
12 (popoł. seanse jak w sob.).
SFINKS: Bajki dla dzieci — 11,
12. 13 (popoł. seanse jak w sob.).
SZTUKA; Niewinne (wl. 18 lat)
*»/oo

_ 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.
ŚWIT D. SALA: Wielka podróż
Bolka i Lolka (poi. b.o.) — 13, Ma­
ratończyk (USA 18 lat) ***/oooo —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID D.
SALA: Filipek (NBD b.o.) — 11.15

(popoł. seanse jak w sob.). TĘ­
CZA: Bajki — 14, Przyjaciele Ed­
diego (USA 13 lat) ***/ooo

_ 15,17, !9,
UGOREK: Bajki — 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.). UCIECHA:

Maratończyk (USA 18 lat) ****/oooo
— 10. 12, Szał (ang. 18 lat) */« —

15.45, 18. 20.15. WARSZAWA:
Omen (ang. 18 lat) *4/000 — 10,
13 Sprawa Gorgonowej cz. I i II

(poi. 18 lat) *4/000 — 16.30. 19.30.

WRZOS; Zorro (wł.-fr, b.o .) */oo°o
— 13 (popoł. seanse jak w sob.).
WIEDZA: niecz. WISŁA: Bajki —

11, 12, Alfredo, Alfredo (wl. 18 lat)
«*/ooo

_ 23, 16, 28, Z przymruże­
niem oka (fr. 18 lat) »/■”> — 20.

SKAWINA — Junak: Roztarg­
niony (fr. b.o.) *4/000

_ 23, 18,
Hutnik: Zapach kobiety (wl. 18
lat) **»/ooo

_ 15, 25.

Pozostałe kina — nieczynne.

WYSTAWY

SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE; sob. niedz. (10—15, 16

18), Wystawa - „WAWEL ZA­
GINIONY’*: sob. niedz. (ulecz.),
SKARBIEC KORONNY ! ZBRO­
JOWNIA; sob. niedz. (10—15.30),
GROBY KRÓLEWSKIE — DZWON

ZYGMUNTA; śob. niedz. (9-
15.30), GALERIA MALARSTWA
W SUKIENNICACH; sob. niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz w s. ni p. — Dy­
plomy J. Matejki: sob. (10—IG),
niedz. (9—15), KAM, SZOŁAY-
SKICB (pl. Szczepański 9): Pol­
skie malarstwo J rzeźba do 1765 r.

sob. niedż. (10—16), N. GMACH (al.
3 Maja 1): sob., niedz. (10—16).
MUZ. CZARTORYSKICH (Pi.iarska
8): Wystawa arcydzieł ze zbiorów

Czartoryskich: sob. (10—16). niedz.

(9—15), MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolni ca 1): Wielcy Polacy we

współczesnej rzeźbie ludowej sob.

(10—15) MUZ. HISTORYCZNE (Ja­
na 12)! Kolekcja milit. i zegarów:
sob. niedz. : (9—14). FRANCISZ­
KAŃSKA 4; Szopki krakowskie:
sob. (otwarcie — 10, niedz. (9—15),
GALERIA ODDZIAŁU TEATRAL­
NEGO (Szpitalna 21): „Zawsze
Wesele” — w 70 rocznicę śmierci St.

Wyspiańskiego: sob., niedz. (9—14).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 34):

300 lat plakatu portugalskiego:
sob. niedz. (9—14), MUZ. AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska 2);:
„Ikona w ikonostanie”: soo.

(14—18), niedz. (10—14), MU­
ZEUM GEOLOGICZNE (Senac­
ka 3): Świat zwierząt i roślin epok
ub. oraz zbiór skal 1 minerałów:
sob. niedz. (niecz.). MUZ. LENINA

(Topolowa 5): Stała wystawa
LENIN W POLSCE sob. (10—17).
niedz. (10—13). MUZ. ,MŁ. POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Folklor wsi podkrakowskiej: sob.
niedz. (11—14), MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob. nied2 (10—
16). MUZ, PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17)! Fauna epoki lodow­
cowej: sob. niedz. (9—13). MUZ.
ŻUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE; sob. niedz. (8—18).

GALERIA KTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa VENUS: sob.

(9—21), niedz. (niecz.), PAWILON
WYSTAWOWY BWA (pl. Szcze­
pańska 3a): sob. niedz. (11—18).
GALERIA ARKADY: Malarstwo
Zb. Kowalewskiego: sob. niedz.

(11—18), PAŁAC SZTUKI, (pl.
Szczepański 4): Wystawa pokon­
kursowa „Idea Wielkiego Paź­
dziernika w dziele plastycznym”:
sob. niedz. (10—17). SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): sob. niedz.

(11—18), GALERIA „B” DESA

(Bracka 2): Wystawa grafiki au­
torów krakowskich: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA DESA

(Jana 2): Malarstwo, rzeźba L.

Sendzińskiego: sob. (11—19), niedz.

(niecz.), GALERIA DESA (N. Hu­
ta, os. Kościuszkowskie 5): Prace
J. MAZIARSKIEJ: sob. (11—19),
niedz. (niecz.), GALERIA ZPAP

(Floriańska 34): „Motywy mace­
dońskie” — obrazy i rysunki St.

Rodzińskiego: sob. (10—17), niedz.

(niecz.), GALERIA ZPAF (Anny
3): M. Wiśniewski — POLACY W
ANTARKTYCE: sob. (10—18), nie­
dziela (10—14), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 4): sob. (10—
18), niedz. (niecz.). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: Ogólnopolska wystawa prac
artystów niesłyszących: sob. (10—
21). niedz. (11—15), GALERIA: A.

Ziębiński — malarstwo: sob. (12—
18), niedz. (11—15), KLUB MPiK

(N. Huta, pl. Centralny): Tkaniny
artystyczne M. Gasiorowskiej oraz

„Papoplastyka” — prace Stanisła­
wy Gankiewicz: sob. (10—20),
niedz. (16—20), DWOREK J. MA­
TEJKI W KRZESŁAWICACH

(Kruczkowskiego 15): sob. niedz.

(niecz.) . KDK „POD BARANAMI”

(Rynek Gł. 27): GALERIA 2: „Ba­
jeczny świat ludu węglowego Za­
głębia”: (14.30—18).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja) : sob.
niedz. (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): sob. niedz. (10—12).

ZOO (Lasek Wolski) — (9—16).
Salon Gier Sport. -Zręczn. (Mo­

gilska 76) (11—20), Pstrowskiego 12:

(10—21).
Salon automat. sport. -zręczn.

PASAŻ BIELAKA (9—22).
FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 24):

Automaty elektroniczne i rozryw­
kowe (10—21).

ska 11 (niedz.) os. Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: (sob., nie­
dziela) Kopernika 23, OKULIS­
TYCZNY: (sob.) Kopernika 38

(niedz.) Witkowice, UROLOGICZ­
NY; (sob.) os. Na Skarpie 65,
(niedz.) Grzegórzecka 18.

MYŚLENICE (Szpitalna 21): tel.

204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — teL 251 (całą do­
bę),

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22). teł.
240-93 (22—8)

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.
Pokoju 4) _

tel. 181-80 183-86 (18—
22)

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 856-26 (18—22)
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) - tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 2) — tel. 618-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — (15—20).

Wszystkie placówki udzielają na­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (pi. Wiosny Ludów

USC): (niecz.).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny eaią
dobę)

INFORMACJA KULTURALNA;
Rynek Gl. 27, pok. 144 tel. 244-02

(11-18).
POMOC DROGOWA: tel. 755-75,

740-92 czynna w godz. 7—22 . tel
144-68 czynna w godz. 7—15

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT”, al. 29 Listopada
90 telefon 160-44, czynne 3—2Ł

POGOTOWIE ł

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 238-33.

informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 233-00 . Rynek Podgórski
2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29,
N. Huta 422-22 . Krzeszowice 9, 22,
Jerzmanowice 48, Proszowice 9, My­
ślenice 999, Skawina 9, Wieliczka 9,
233-54.

Rynek Gł, 42, Pstrowskiego 94, N.

Huta, Centrum A. bl. 3. Rynek
Podgórski 9, Waryńskiego 24, pl.
Wolności 7, Długa 83, Nowa

Huta, Rew. Październikowej 6.
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250

aptekio•7 1• 'V'-,", -- ‘C/,

SZPITALE fh
DYŻURNE

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGII DZIEC.: (sob.) Pro-
kocim (niedz.) os. Na Skarpie 65,
CHIRURGICZNY; (sob.) Trynitar-

SOBOTA — NIEDZIELA

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30. 228-90

(7-18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ: 107-65 (czyny 3—13).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, teł. 260-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30. tel.

295-78, 225-66 .

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) - tel. 278-08 (16—22).

TELEFON -ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
INFORMACJA TOKSYKOLO­

GICZNA (Kopernika 26) tel. 199-99

(wył. dla pracowników służby
zdrowia).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 15.00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00, 23.00.

11.55 Kom. o stanie wód. 12.23 Ze­
spół regionalny im. Klimka Bach­
ledy. 12.45 Rolti, kwadrans. 13.00 U

przyjaciół. 13.05 Orkiestry w progr.
popularnym. 13.15 Konc. życzeń.
13.35 Poetycki konc. życzeń. 14.00
Studio Gama. 14.20 Studio Relaks.
14.25 Ze świata nauki i techniki.
14.30 Studio Gama d. c. 15.05 List
z Polski. 15.10 Studio Gama d. c .

16.00 Tu Jedynka. 17 .30 Radiokurier
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Pół wieku pios. polskiej. 19.15
Z poznańskiego studia. 19.40

Gwiazdy jazzu w płytach wytwór­
ni „Pablo". 20.05 Program z dywa­
nikiem. 21.10 Przeboje Retro. 31.35

Przy muzyce o sporcie. 21 .58 Kom.
Tot. Sport. 22 .20 Tu Radio Kiero­
wców. 22.23 Na trąbce gra C.

Br.own. 22 .30 Muzyka do poduszki.
23.12 Wiad. sport. 23.15 Muzyka do

poduszki.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

11.45 Od Tatr do Bałtyku. 11.55
Kom. o stanie wód. 12 .05 W. Pan­
kowski — Symfonia D-dur. 12.25

Zagadka literacka. 12.45 Gra Jazz

Report. 13.00 „Chłopiec i dym”
(dla klasy III i IV). 13.35 Mag. ło­
wiecki. 13.50 Konc. Chóru PR i TV
we Wrocławiu dyr. S . Krukowski.
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej.
14.30 Studio Słonecznik. 14.50

„Czata” — mag. wojskowy. 15.05

Muzyka Vivaldiego. 15.30 Studio
Plus. 16.10 Przekrój muz. tygodnia.
17.00 Utwory organowe C. Franc-
ka. 17.20 Sądy nieostateczne —

czyli niepoeci o poezji i poetach.
17.40 „Znów zostałem Augustyną”
— rep. lit. 18.00 J . Haydn — Konc.

fortep. G-dur. 18.30 Echa dnia.
18.40 Czas i ludzie — aud. komba­
tancka. 19.00 Matysiakowie. 19.30

Wrażenia z Konkursu Hertogen-
bosch. 20.00 Rytm, rynek, reklama.
20.10 Katalog wydawniczy. 20.15

Leopold Stokowski — Legenda'XX-
w. 21 .05 Grają D. i I. Ojstracho­
wie. 21.40 Publicystyka między-’
narodowa. 21 .45 Wiad. sport. 21.50
Rodzice a dziecko. 22.00 Radio-
variete. 23.00 Muzyka wczesnego
baroku. 23.35 Co słychać w świę­
cie. 23.40 W. A. Mozart — Eine
Kleine Nachtmusik KV52S.

PROGRAM HI

na UKF 66.89 MHz

12.05 Połud. wyd. mag. Z kraju i ze

świata. 12.25 Za kierownicą. 13.00

Powtórka z rozrywki. 13.50 Aksa­
mitne pazurki. 14.00 L. Beethoyena
opera omnia. 15.05 Program dnia.
15.10 Odkurzone przcb. 15.30 Stu­
dio 202. 16.30 Bluesy po polsku.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Tea­
trzyk Zielone Oko — „Vanda”.
18.10 Kram z pios. ił’.30 Polityka
dla wszystkich. 18.45 Salon ntuz.

mech. 19.15 Książka tygodnia —

„Tysiąclecie polsko-skandynaw-
skich stosunków' kulturalnych”.
19.35 Opera tygodnia: J. F . Haen-
del — „Juliusz Cezar”. 19.50 „Mor­
derstwo ze spalonego” — 11 ode.
20.00 Baw się razem z nami. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — R . Flack. 22.15
Co wieczór pow. w: wyd. dźwięk.
22.45 Gitarowe miniatury J.

McLaughlina. 23.00 Nowe tomiki

poetyckie — A. Olędzka Frybe-
sow'a. 23.05 Wiecz. spotkanie z O.
Petersonem. 23.45 Program na nie­
dzielę. 23.50 Na dobranoc gra J.

Skrzak.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

6.58 Program dnia (Kr). 7 .00 So­
botnie szlagiery (Kr). 7.29 10 mi­
nut o zdrowiu (Kr). 7 .40 W ludo­
wych rytmach Kolumbia i Boliwia.
8.00—10.00 Transmisja z pr. I . 10.90

„W rodzinnym gronie”. 10.30 Kon­
cert dnia. 11 .00 ,,W deltach wiel­
kich rzek” (dla klasy II 1 III lic.).
11.30 W. A. Mozart — III akt opery
„Uprowadzenie Z Seraju”. 11 c5
Gra Orkiestra Studia S-l. 12 .05 Tr.

pr. II . 12 .25 Giełda płyt. 13.00 „Nim
rozpocznie się zafra” (dla klasy
VIII). 13.30 Z rad. fonoteki muzy­
cznej (STEREO) (Kr). 13.50 „Nic
nie rozumiem” (dla klasy IV lic.).
14.25 „To co najważniejsze”. 15.35
J. Rodrigo — Concerto de Aran-

juez na gitarę i ofk. 16.05 Nowe

nagrania radiowe. 16.30 Rozmowy
i refleksje pedagogiczne. 16.50 In­
formator kulturalny (Kr). 17 .05
Chwila muzyki (Kr). 17 .10 Na rad.
antenie (Kr). 17 .25 Jazz na gorąco
— jazz na zimno (Kr). 17 .40 Sobot­
ni Magazyn Rozrywki. 18.23 Kom.
o pogodzie (Kr). 18.25 Czy znasz

swoje prawo? — Zaopatrzenie
emerytalne rolników. 16.40 Rad.
Poradnik Językowy prof. dr Mie­
czysława Szymczaka. 18.55 Słońce
na ziemi. 19,13 11 1. jęz. francu­
skiego. 19.30 Muzyka poważna —

Program stereofoniczny (Kr). 20.00
Koncert ludziom w pióropuszach.
Transmisja z Kopalni Soli w Wie­
liczce (Kr). 21 .00 Muzyka rozryw­
kowa (Kr). 21 .10 Studio Dwóch —

magazyn stereo (Kr). 22 .15 Rad.

portrety Polaków — prof. M . Ska-
lińska — botanik. 22 .35 Muzyka
jazzowa.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00.
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 20.00,
21.00, 23.00.

13.30 Graj gracyku. 14 .00 Recital
z pauzą — W. TolkUnowa. 14.10

Tygodn. przegląd prasy. 14.20 Rec.
z pauzą — W. Tołkunowa. 14 .30 W
Jezioranach. 15.00 Kone. życzeń.
16.05 Tu Radio Kierowców. 16.06
Wiad. .sport. 16.10 Teatr PR — „La>-..
tarnia zgasła”. 16.50 Klasycy jazzu.
1’7.15 Niedz. spotkania Studia Mło­
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport. 18.03

Przeboje, przeboje, przeboje. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.05 Dys­
kusja na tematy międzynarod. 20.20
Nowa płyta D. Roussosa. 20.40 Z

teatralnego afisza. 21 .05 Z albumu

polsk. pios. 21.30 Radlokabare£
22.30 Rewia piosenek. 23.05 Niedz>
wiad. sport. 23.20 Gwiazda Dnia
H. Kunicka.

PROGR AM II
na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

10.00 Rozmowa z M. Kuncewiczo*
wą. 10.30 „Pięć dialogów o zmierz­
chu”. 11 .00 Kiedy święci odchodzą
z Supraśla. 12.05 Poranek symf. z

nagrań orkiestry PR i TV w Kra­
kowie. 13.00 Teatr PR — „Czarowni
ca". 14 .35 W rytmie flamenco, ma-

lagueny i fandanga. 15.00 Radiowy
Teatr dla Dzieci i Młodzieży. 15.30
Dom. rodzinny dom. 16.00 Konc.

chopinowski — gra K. Zimerman.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo­
nie. 18.00 Nowości „Polskich Na­
grań”. 18.35 Felieton aktualny. 18.45
Aud. reklamowa. 19.00 Czy znasr,

mapę świata. 19.23 Studio Młodych.
20.00 Sztuka pozostała — pamięci
W. Malcużyńskiego. 21.00 Wojsko,
strategia, obronność. 21.15 Piosenki
żołnierskie. 21.50 Wiad. sport. 21.55
Kom. Tot. Sport. 21 .57 wirtuozi no­
wej muzyki. 22.30 Wspominamy de­
biuty. 23.00 Claudio Monteverdi —

Msza czterogłosowa. 23.35 Publicy­
styka międzynarod. 23.40 Ottorino

Respighi — „Ptaki” suita na małą
orkiestrę.

PROGRAM IH
na UKF 66.89 MHz

9.10 Z dunajcową wodą — Czarni

górale z Piwnicznej (Kr.). 0.23 Pro­
gram dnia. 9.30 Gdy się mówi A...
0.50 „Dla nas” — gra Cato Barbie-
riri. 10.00 60 min. na godz. 11.00

Gwiazdy radź, estrady — Muslira

Magomajew. 11 .15 Niedz. szk. muz.

12.00 „Gorgonowa i uczeni mężo­
wie”. 12.25 Muz. z sal koncerto­
wych... 13.20 Przeb. z nowych płyt.
14.05 Peryskop. 14.30 Każda ork.
ma swoją historię. 15.00 „Wyro­
dek”. 15.30 Każda ork. ma swoją
historię. 15.50 Antologia pios. fran­
cuskiej. 16.15 Z nowych nagr. Pr.
III. 16.45 Lektury, lektury... 17.Ó8

Zapraszamy do Trójki. 19.60 Każda
ork. ma swoją historię. 19.35 Ope­
ra tygod. J . F. Haendel „Juliusz
Cezar”. 19.50 „Morderstwo ze spa­
lonego” — 12 ode. 20.00 Z tysiąca 1

jednej pieśni — Debussy. 21 .06

„Moja matka, mój ojciec”. 21.20

„To dla ciebie” nowa płyta Barry
Manilowa. 22 .00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda siedmiu wieczorów — R .

Flack. 22 .15 Szota Rustaweli „Ry­
cerz w tygrysiej skórze” — 7 ode.
22.35 O jazzie mówią zawsze tym
samym głosem. 23.00 Nowe tomiki

poetyckie — J. Hordyński. 23.05 2S
warszawskich klubów jazzowych.
23.45 Progr. na poniedziałek. 23.50
Na dobranoc śpiewa T. Wożniak.

PROGRAM IV
z Krakowa na UKF 68.75 MH«

DZIENNIKI: 7.00, 8.00,16.00.
9.10 Poranek llteracko-muzy-

ezny (Kr.). 10.00 Klub Młodych Mi­
łośników Muzyki. 11.00 Pieśni i a-

rle włoskie śpiewa L. Pavarotti.
12.00 Gra Grand Standard Orche­
stra. 12 .05 Na własny rachunek —

aud. dla młodzieży. 12 .40 Zapom­
niane kultury. 13.00 Teatr Klasyki
dla młodzieży — „Sposób na Alcy­
biadesa” — cz. ni. 13.40 Gra Orkie­
stra kameralna J. F. Palllarda.
14.00 Tu studio STEREO (STEP.EO
Kr.). 15.30 Muzyka Podhala (STE­
REO (Kr.) . 16.05 Kom. o stanie dróg
(Kr.). 16.06 Studio WAWEL (STE­
REO Kr.). 17 .10 Heinrich Boli —

pisarz moralnego obowiązku (Kr.).
17.20 Konc. życzeń (Kr.) . .13.00 Ten ...

stary dobry jazz 18.10 10 1. jęz. la- ,;
cińskiego. 18.30 Między fantazją a J

nsuką. 19.00 G. Rossini — „Cyru- ....

lik Sewilski” — opera (STEREO
Kr.). 21.37 W. . A. Mozart — XXIX

Symfonia a-dur. 22.01 Krak ak­
tualności sport. (Kr.). 22.10 Jazz z

estrady.

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TTR. — Hodowla zwie­
rząt, sem. ? 1. 33

7.00 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 3 I. 29

7.30 Natura cuda czyni —

film fab. prod. CSRS
10.00 Dla szkół- Zoologia dla

kl. VII

11.05 Dla szkól: Geografia
dla klas VIII (kol.)

12.45 TTR — Uprawa ro­
ślin, sem. 1 1. 11

13.25 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 1. 11

14.55 Redakcja szkolna za­
powiada

15.05 Program dnia
15.10 Radzimy rolnikom

(kol.)
15.20 OBIEKTYW
15.40 Dziennik (kol.)
15.50 Dla dzieci —- O mi­

siach, miśkach i niedźwiad­
kach

16.20 Spraw, z międzynarod.
zaw. łyżwiarskich „Moskiew­
ska łyżwa” — jazda indyw.
mężczyzn (kol.)

17.00 Latarnia czarnoksię­
ska — Stary człowiek i morze
— film fab. pred. USA (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.) I
20.30 Morderstwo czy mał­

żeństwo — film fab. prod.
ang. ,

22.00 Dziennik (kol.)
22.15 Benefis -- wid. rozr.

fabular. TV ZSRR wg. Pigma-
liona G. B. Shaw’a (kol.)

23.35 Sprawozd. z między­
narod. zaw. łyżwiarskich „Mo­
skiewska łyżwa” -- tańce (kol.)

24.00 Kojak — Milcz bo zgi­
niesz — film fab. prod. USA

(kol.)

PROGRAM II

14.25 Program dnia
14.30 Wojna domowa, ode.

pt.: Siła wyobraźni
15.10 Tajemniczy świat przy­

rody (kol.)
15.55 Turystyka i wypoczy­

nek
16.25 Ze świata burleski
16.55 Kto pyta nie błądzi —

Zabytki z Konstancy
17.10 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
17.45 Z muzyką po Bratysła­

wie — program TV (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Koncert gwiazd — O-

perowe qui pro quo (kol.)
fel. film, (kol.)

22.30 24 godziny (kol.)

22.40Pierścionek z szafirem
— film fab. prod. TV NRD
(kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.00 TTR — Uprawa roślin,
sem.11.1)

7.30 TTR — Hodowla zwie­
rząt, sem. 1 1. 11

8.00 RTV Szk. Śred. — Na­
sze spotkania

8.20 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.35 Studio Sport — A. Ba­

chleda zaprasza (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDC
10 20 Antena (kol.)
10.45 Trupami mitów ode. 2

(kol.)
11.25 Dziennik (kol.)
11.40 Rolnicze rozmowy (kol.)
TYLKO W NIEDZIELĘ

12.20 Zapowiedź programu i

piosenka na życzenie
12.30 Aukcja kostiumów
12.40 Elza z afrykańskiego

buszu —- 1 ode. ser. przygód,
prod. ang.

13.30 Aukcja kostiumów
13.40 Rubens odnaleziony w

Polsce — rep. film.
14.00 Aukcja kostiumów
14.10 Trybunał wyobraźni:

Cepelia
15.05 Losowanie Totolotka
15.15 Dawno temu — gawę­

da Sz. Kobylińskiego
15.30 Studio Sport — Val

dTsere — Puchar Świata w

narciarstwie
15.50 Hollywood za 6 dola­

rów — report, rei. z „Fabryki
snów”

16.10 Ze wspomnień T. Ło­
mnickiego

16.20 List gończy — film
dok.

17.05 4 X „Wesele” —progr.
public.

17.55 Znak Tygrysa -- film
z serii Rewolwer i melonik

18.45 A Ciborowski: Świat,
który widziałem

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 Polskie drogi — ode.

IX — film ser. prod. TP (kol.)
22.05 Aukcja kostiumów
22.15 Mistrzowie sceny: I.

Eichlerówna
22.45 Wiadomości Studia

Sport
22.55 Kaloryfery — Kabaret

O. Lipińskiej
23.40 Jan Ptaszyn Wróble­

wski przedstawia
PROGRAM n

SPOTKAJMY SIĘ RAZ
JESZCZE

9.00 Po ziemi chodzę boso —

kurs podst. 1. 10
9.10 Kacwiny — rep. film,

(kol.)

9.30 Duda gracz — rep. film,
(kol.)

9.45 Tajemnica Gór Sowich
— fel. film. cz. 1 (kol.)

9.55 Pasja W. Pawłowskiego
10.40 Śpiewa Campanella —

występ zespołu wokalnego z

Bordeaux
11.05 Kartki z notatnika

prof. L. Slendzińskiego
11.20 Naran — znaczy słońce

— rep. film, (kol.)
11.50 „Retroinspekcja” — J.

Kociniaka
12.20 XIII Festiwal Piosenki

Radzieckiej (kol.)
13.20 Muzyczna teleteka
14.00 Sprawozd. z między­

narod. zaw. łyżwiarskich —

jazda dowolna kobiet (kol.)
14 45 Wojskowy film doku­

mentalny
15.15 Kino TDC

16.20 Operowe qui pro quo
— progr. muz.

17.15 Prawda czasu, prawda
ekranu — Blokada — cz. 1
film fab. ored. ZSRR

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport
22.00 Klub filmowy — Mój

kumpel kpiarz — cz. I film
fab. prod. fińskiej

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 RTV Szk. Śred. — Fi­
zyka, sem. 3, 1. 31

13.25 RTV Szk. Śred. —

Wskazówki metodyczne, sem.

3,1.11
15.25 NURT — kierunki so-

cjalist, przebudowy rolnictwa
a problem wyżywienia narodu

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Zbpźenia — ukazanie

współpracy Ośrodków Fizyki
Jądrowej w Krakowie i Dub­
nej k Moskwy (kol.)

17.00 Zwierzyniec (kol.)
17.45 Recital piosenkarski U.

Sipińskiej pt. „Gobelin” (kol.)
18.00 Stawka większa niż

życie -- cdc. XV •— film fab.

prod TP
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — Mi­

chał Roszczin — Małżeństwo
szuka pokoju — też. T. Wo-
rontkiewicz

22.00 Camerata — mag.
muz.

22.30 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
15.30 Język niemiecki —

15.55 Spotkajmy się raz je­
szcze

tygodttŁOUij

16.00 Muzykalny zegar —

Śpiewają Alibabk; (kol.)
16.05 Spór o dzieło — fel.

film (kol.)
16.20 Ze wspomnień starych

parowozów — rep. film.
16.50 To już nie hobby —

rep. film, (kol.)
17.20 Pociąg dc spraw spe­

cjalnych — rep. film, (kol.)
17.35 Teatr ludzkich prawd

— rep. z VIII Fest. Dramat.
Ros. i Radź, (kol.)

17.50 „Retroinspekcia” J.

Kobuszewskiego (kol.)
18.30 Tajemnica Gór Sowich

— cz. II (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kto da więcej co ja —

Opowieść o W. Pstrowskim
(kol.)

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Uczennica Isadory
22.10 Witkacy pod namio­

tem — rep. film, (kol.)
22.30 Dagny (kol.)
22.45 Aktorki Teatrzyku pod

Złotą Koroną
23.25 NURT — Kształtowa­

nie aktywności społecznej dzie­
ci i młodzieży

WTOREK

PROGRAM I

6.30 RTV Szk. Sred. — Fi­
zyka, sem. 3 1. 31

'7.00 RTV Szk. Śred. —

Wskazówki metodyczne, sem.

31.11
9.00 Dla szkół — Język pol­

ski dla kl. V
10.90 Program dla najmłod­

szych (ko!.)
11.25 Polskie drogi — ode.

IX pt. Do broni — film fab.
TP (kol.)

12.55 Dla szkół — Historia
dla kl. VIII

13.25 RTV Szk. Śred. — Ję­
zyk polski, sem. I 1. 12

14.00 RTV Szk. Śred. — Fi­
zyka, sem. 1 1. 7

15.55 Pi ogram dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)

16.30 Studio Telewizji Mło­
dych

17.10 Kółko i krzyżyk — te­
leturniej

17.25 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

17.45 Interstudio (kol.)
18.15 Ze świata burleski
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19 00 Dcbranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20 30 Driga przez mękę —

ocle. 7 — film fab. prod. TV
ZSRR (kol.)

21.50 Świadkowie (kol.)
22.10 Śpiewa Farah Maria

(koi.)
22.40 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

15.25 Język angielski — kurs

podst., 1. 10
15.50 Program dnia
15.55 Teatr Telewizji — Mi­

chał Roszczin — Małżeństwo
szuka pokoju (pewt.)

17.25 Gdzieś na końcu świa­
ta — ode. 5 (ostatni) — film
fab. prod. włoskiej (kol.)

18.25 Kto pyta nie błądzi —

pr. ośw. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19 00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek melomana —

w progr. utwory Szostakowi­
cza

21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Inicjatywy (kol.)
21.55 Latarnia czarnoksięska

— Hotel du Nord — film fab.’

prod. franc.
23.30 Język niemiecki —

kurs podst., 1. 10

PROGRAM I
6.30 RTV Szk. Sred. — Ję­

zyk polski, sem. 1 1. 12
7.00 RTV Szk. Śred. — Fi­

zyka, sem. 1 I. 7
8.10 Wychów, muzyczne —

kl. VII—VIII
9.00 Dla szkół — Chemia

dla kl. VII (kol.)
10.00 Dla szkół —: Fizyka

dla kl. VII

11.05 Dla szkół —• Fizvka dla
kl. VIII

11.45 Droga przez mękę —

ode. 7 ot. Katia — film fab.

prod. TV ZSRR (kol.)
12.45 RTV Szk Sred. — Ma­

tematyka, sem. 3 l 44
13.25 RTV Szk Sred. — Bio­

logia, sem. 3 1. 36
15.25 NURT — Integracja

treści
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Program publicystyki

kulturalnej — O twórczości
A. Hitchcocka (koi.)

17.00 Entliczek-słowniczek
dla dzieci <kol.)

17.30 Losowanie Małego Lot­
ka

17.40 Zgadnij kim jestem —

quiz łkol.)
18.30 Świat, któiy nie może

zaginąć — ser. film przyr.
prod. ang. (kol.)

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Mity i rzeczywistość

— Thanasis chwyć za broń —

film fab. prod. I’V greckiej
(kol.)

22.05 Koncert solidarności
— Hawana 78 — retransmisja
koncertu zurg. przez Radę
Główną FSZMP, Komitet ds.
Radia i Telewizji oraz stołecz­
ną Estradę (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)

PROGRAM II
16.10 Język francuski —r

kurs podst., 1. 7 (kol.)
16.40 Program dnia
16.45 Dla młodych wićlzów

— Liga pięciu
17 15 Spotkania — architek­

ci Wrocławia — A, i J. Tar­
nawscy (kol.)

17 40 L. Kydryński przed­
stawia — Paul Anka (kol.)

18.40 KRONIKA (Kr.)
19 00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór ? dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Sylwetki X muzy — G.

Barszczewska
22.10 Kaput — film fab.

prod. węg. (kol.)
23.20 Język angielski — kurs

podst., 1. 10 (powt.)
23.50 NURT - Kierunki

socjalist. przebudowy rolnic­
twa a problem wyżywienia
narodu

CZWARTEK

PROGRAM I
6.30 RTV Szk. Sred. — Ma­

tematyka, sem. 3 1. 44
7.00 RTV Szk Sred. — Bio­

logia. sem. 3 1. 36

9 Oó Dla szkół — Jęzvk pol­
ski dla kl. VIII

10.00 Dla szkół — Historia
dla kl. VI

11.05 Dla szkół — Jęzvk pol­
ski dla kl. III lic.

11.50 Kto wzywał lekarza —

film fab. ZSRR
13 00 Decyzje piętnastolat­

ków
13.30 RTV Szk. Śred. — Ma­

tematyka, sem. 1 1. 12
14.05 RTV Szk. Sred. — Bio­

logia, sem. 1 1. 10
15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Taaka ryba — mag.

wędkarski (kol.)
17.00 Ekran z bratkiem

(kol.)
18.00 Puligon (kol.)
18.20 Scnda nr 14
18.50 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Zabójstwo — film fab.

prod. USA
22.00 Pegaz
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Klub fantastyki

PROGRAM II
15.40 Język rosyjski — kurs,

podst. I. 11
16.10 Program dnia
16,15 Żywioły — program

oświatowy
17.00 Nie ma miejsca na

sentymenty — film fab. prod.
ang. (kol.)

18.25 Drogi przyjaźni —

montaż materiałów archiw.
PKF o Współpracy polsko-ra­
dzieckiej w dziedzinie filmu,
teatru i muzyki w latach
1945—77

1840 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Klub Jazzowy Studia

Gama przedstawia: Jazz Jam-
bore 77 (kol.)

21.10 Inicjatywy (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Muzyczne spotkania —

film muz. prod. ZSRR (kol.)
22.10 Dialogi z przeszłości —

Mieszko I (kol.)
22.40 Jeżyk francuski — kurs

podst. 1. 7 powt. (kol.)

PROGRAM I
6.30 RTV Szk. Sred. — Ma­

tematyka, sem. 1 1. 12
7.00 RTV Szk. Śred. — bio­

logia, sem. 1 1. 10
9 00 Dla szkół — Geografia,

kl. V
10.00 Dla szkół — Program

dla. kl. IV (kol.)

11.05 Dla szkół — Wychowa­
nie techn. kl. I—111 lic.

11.50 Wino, śpiew i życie —•

film fab. prod. ZSRR
13.05 TTR — Uprawa -ośliń,

sem.31.35
13.35 TTR — Hodowla zwie­

rząt, sem. 3 ł. 34
15.25 NURT — O możliwoś­

ci kształtowania samooceny i

spostrzeganie samego siebie

przez, ucznia — cz. 1
15.55 Program dnia

16.00 OBIEKTTW
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Studio Sport (kol.)
17.00 Dla dzieci. Ula z Ib

17.30 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty

17.40 Kamo — Ostatnia mi­
sja — film fab. prod. ZSRR

19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Robotnicze losy

Gwiazdy patrzą na nas ode. 9
— film set. prod. ang.

21.30 Studio Sport — Puchar
Tzwiestii (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Studio teatralne — F.

X. Kroetz — Podróż do szczę­
ścia, reż. B. Sass-Zdort

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Pegaz (powt.)
16.50 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Ratujmy za­
bytki kultury

17.20 Piosenki ptaków śpie­
wem — progr. rozr. (kol.)

17.40 Dla młodych widzów:

Paragrafy i my
18.10 Co dalej maturzysto?
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
21.00 Tajemniczy świai

przyrody (kol.)
21.55 Trop za tropem —*

ode. 1 — program publicysty­
ki kulturalnej o metodach
działania MO

22.30 Ja — gitara — radziec­
ki program rozrywkowy (kol.)

22.45 Opowieści Starszego
Pana — Wielki Kamerdyner —•

pr J. Przybory (kol.)
22.55 24 godziny
23.05 Język rosyjski — kurs

podst. 1. 11 (kol.)
23.35 NURT — Integracja

treści

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTO
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ni.
Wielopole I, IH p. Nr in­
deksu 35.015.

__________________________
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Dzieweczka

terminie
stempla

przyjaźń, 19.
gotówce,

— Daj spokój, zar»z zaczyn* sic serial...

'WITOLD ZECHENTER

¥

czego *1? śmiejesz?

i

NIE

BÓJ SIĘ
MODY!

Anegdoty

BARBARA

żów-

« irytacją pyta męża:
moją wieczorową suknię?

mój kolega, dr D»-
zgłosić do niego, nie
ani franka.

się, ie wtedy mogli-
sobie obcy.

¥
OJCIEC mógłby n«

kulę ziemską?

Pi-
przez
obra-

cienkiej
— i do-

spodni.
rajtkach

wraca z ojcem do do-
chyha co dopiero

ŻONA bezskutecznie szukając ezegoJ
w szafie.
Widziałeś

— Nie.
— Toi

— KOCHANIE,
sobą 8 lat, ozy
pobrać?

— Nie. Boję
byśmy się stać

*

NA arenie cyrkowej: — Klatka z

lwem i dziewczyną. Ona trzyma w

zębach cukierek, a lew zjada go pro­
sto z jej ust. Równocześnie treser

wczoraj się upił, spad!
złamał sobie nogę.

¥
chodzimy już ze

nie moglibyśmy się

B „Sztuka prz.ez wieki", to temat któremu rokrocznie Jugosła­
wii poświęca specjalną emisję. Na 6 znaczkach tegorocznej zna­
lazły się autoportrety jugosiowianskich malarzy.

MAŁY Józio
mu: — Mamusia
wyszła, bo słuchawka od telefonu jest
jeszcze ciepła.

KRZYŻÓWKI NK 48

3. świecznik, 5. księga, 6.

¥
MIĘDZY przyjaciółkami: — Dzień,

w którym wyjdę za mąż, będlde
smutny dla moich adoratorów.

0 Baśnie na znaczkach to temat, który darzą upodobaniem nie
tylko młodzi'wiekiem kolekcjonerzy. Prawdopodobnie swoisty re­
kord w tym temacie ustanowiła poczta Burundi emitując 20 znacz­
ków. 4 znaczki są ilustracjami znanych baśni braci Grimm i tyleż
znaczków poświęcono baśniom Andersena, bajkom Ezopa oraz an­
gielskim.

0 Poczta Szwecji kontynuuje wydawanie znaczków, przedsta­
wiających laureatów nagrody Nobla Tyrn razem przypomniała
laureatów z roku 1917. Byli to: Karl Adolph Gjellerup (1857—1919)
i Henrik Pontoppidan (1357--1943), obaj pisarze duńscy oraz Char­
les Glover Barkla (1877—1944), angielski fizyk.

f) Paragwaj bije swoiste rekordy w częstotliwości nowo wydawa­
nych znaczków i rozmiarami poszczególnych serii 490. rocznica
urodzin wybitnego malarza Rubensa, (5 znaczków opłaty i 3 lotni­
cze), „Flora” (2 znaczki. opłaty, 1 lotniczy). „Historia Igrzysk Olim­
pijskich” — Ateny 1896, Rzym 1960, Grenoble 1968, Meksyk 1968,
Tokio 1964, Monachium 1972, Montreal 1976, Innsbruck 1976 (5 zna­
czków opłaty. 3 lotnicze + blok), 75-lecie Nagrody Nobla (blok
lotniczy). Wystawa LUPOSTA 77 w Berlinie Zachodnim (5 znacz­
ków opłaty, 3 lotnicze + 2 bloki lotnicze). „Malarstwo” (5 znacz­
ków opłaty, 3 lotnicze + blok). 25-Ieęie panowania królowej an­
gielskiej Elżbiety IT (blok lotniczy). „Historia lotnictwa” (5 znacz­
ków opłaty, 3 lotnicze + 2 bloki lotnicze) — oto produkcja kilku
zaledwie miesięcy kończącego się roku. (zg)

POZIOMO: 7. może być retoryczne, 8. po- IZlJfyW
stacie urozmaicające obraz, 9. mebel kuchen- jg§L.S£Ju B( *

ny, 10. analiza i ocena wartości czegoś, 12.
spór, zatarg, 14, świeżo upieczony żołnierz,
15. Martwa Wisła, 20,. stanowisko, zajęcie, 21.
watówka, 22. głosuje, 24. na nici, 26. stały
gość jakiegoś lokalu, 27. przodek „Warsza- KA

(1
1T-
c

Wć. i

Mott o:

Sukienkę miała w paseczki
Perkalikową,
We włosach polne kwiateezki,
Twarzyczkę zawsze różową:
Nie było piękniejszej dzieweczki,
Daję wam słowo.

Adam Asnyk
SPODENKI miała w łatecekt,
bluzkę dżinsową,
a włosy — coś na kształt sieczki,
paliła sporty nerwowo;
nie było modniejszej dzieweeiki,
daje wam słowo,
A piwko prosto z flaszeczki
ciągnęła zdrowo,
nie znała żadnej książeczki,
pląsała dyskotekowe,
snuła w kawiarni ploteczki
gwarą sportową.
Miewała liczne randeczki
tak młodzieżowo,
czasem we dwoje wycieczki
auto-stopowo,
wyła z big-hit u piosneczki
fajną wymową.
A ją przebrzmiałe zwroteerki
czytam na nowo

i wprost wam wyznam, bez sprzeczki,
że wolę bezpardonowo
te ze strof starych dzieweczki,
daję wam słowo!

PIONOWO: 1. złodziejski klucz, 2. dawniej
sezonowa praca na roli, 3. kierunek działania
siły ciężkości, 4. wdzięk, powab, 5. umiejęt­
ność i wiedza wymagana od dowódcy, 6.
człowiek niewypłacalny, 11. żołnierz pogra­
nicza, 13. droga wśród drzew, 14. siedziba
Arian, 16. uzupełnienie testamentu zmienia­
jące jego postanowienia. 17. typowo rosyjski
sprzęt kuchenny, 18. miłość,
niewielki wodospad, 23. równa się
25. wtórny surowiec hutniczy <

Rozwiązania prosimy nadsyłać w

do dnia 16. XII. 77 r„ decyduje data
pocztowego, z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 48”, Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 19 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
POZIOMO:

śmiech, 8. tama, 9. flanela. 11. wnyk, 15. Pu-

gaczow, 16. archaizm,. 17. inwektywa, 20.
kwadrans, 22. Schiller, 23. Arct,. 24. oklaski,
25. tusz, 28. a vista, 29. dropsy, 30. kontrakty.

PIONOWO: 1. Diagilew, 2. anomalia. 3.
świt, 4. krem, 5. kompas, 7. hangar, 8. trus­
kawka, 10. nowokaina, 12. Kazimierz. 13. szpi­
tal, 14. Schacht, 18. edycja, 19. Aleuty,
sekstans, 22. Sikorski, 26. wilk, 27. Opty.

NAGRODY WYLOSOWALI:
Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy­

żówce nr 46, z dnia 27/28 XI 1977 r. książki
otrzymują: R. Kwiatkowski, J. Druągała, M.
Demar, L. Dedo, M. Dijak, Z. Grzelewska, J.
Augustyński, K. Grybowska — Kraków. K.
Drożdż — Jodłownik, M. Bazielich — Stary
Sącz.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

SPOD

ANTENY

BOGDAN

BRZEZIŃSKI

SCHLUDNA gospoda,
A w tej gospodzie
Aż ślinka cieknie
Ludziom po brodzie.

Każdy z kelnerów —

Uprzejmy człek,
Fachowiec w kitlu
Białym jak śnieg.

Wszystkie obrusy
Aż lśnią czystością,
Muzyczka obiad
Umila gościom.

Kwartet gra właśnie
Coś unisono —

Ja wcinam rybkę,
Rybkę smażoną.
Właśnie wyjąłem .

z mej porcji ość,
Gdy budzik nagle
Zabrzęczał: Dos ć!

Bo tę gospodę
Widziałem we śnie
I się zbudziłem
Trochę za wcześnie...

— Że też akurat dzisiaj musieli cię wy­
puścić z porodówki?

Rysunki: „Krokodyl”, „Dikohraz”, „Eulenspiegel .

PACJENT zwraca »ię do lekarza:
— 12 tys. franków ®a operację? Czy
to nie za dużo?

— Tam idzie
pont, proszę się
weźmie od pana

— Cóż to, on operuje s» darmo?
— Nie, jemu płacą już spadkobier­

cy-

— Nie myślę. Przecież nie wyj­
dziesz za wszystkich naraz...

¥
— KIEDY posprzeczam się s żoną,

ona zaraz rzuca we mnie pomidora­
mi. Wszystko byłoby fraszką, gdyby
nie zapomniała wvjąć ich z koszvka...

¥
GOSPODYNI — przyjmując nową

pomoc domową: — Moja droga, lu­
bisz ty papugi?

— Proszę się nie obawiać, ja jem...
wszystko.

ZIMĄ zapanowała nam kowbojska moda:
spodnie — dość obcisłe — włożone w

wysokie, zimoice boty. Kłopot w tym,
że zwykłe spodnie — tradycyjnie rozszerza­
jące się do dołu (choć wchodzą w modę wąs­
kie!) nie chcą nam w te boty „wleźć". Nie

pozostaje nic innego, jak wybrać spośród
spodni, które mamy w domu, te które nieco
na.m się znudziły, zniszczyły u dołu etc. Ob­
cinamy je mniej więcej na wysokości poło­
wy łydki i ręcznie, gęstym, ściegiem zwęża­
my nieco — aby były bardziej obcisłe.

Na tym nie koniec: spodnie takie lubią
wyleźć" z botów przy energiczniejszych ru­

chach. .4 zatem dorabiamy teraz z

włóczki rodzaj pończochy bez pięty
szyWarny to-to do obciętego dołu

Można nawet — jak w dziecięcych
— doszyć gumkę, którą poprowadzimy pod
stopą. Teraz takie spodnie, włożone w boty,
na pewno będą się trzymały.

Panie bardziej ekstrawaganckie mogą, zro­
bić sobie z takich spodni rodzaj wąskich

pump: zamiast wkładać je do botów — wy­
kładamy je na boty. Wtedy jednak trzeba
z tego obciętego dołu spodni zrobić wąski
pasek, którym wykończymy ich brzeg — a

pasek ten będzie albo lekko ściągnięty gum­
ką, albo — co modniejsze — zapinany na

jeden guziczek z boku, z tyłu, czy nawet z

przodu. I tak oto jesteśmy modne — na ko-

zacko-kowbojski styl — małym kosztem.

zwraca się do publiczności: — Admi­
nistracja cyrku przeznaczyła 1000 do­
larów dla tego śmiałka, który odwa­
ży się powtórzyć ten numer. Głos i
galerii: — Zgadzam się, tylko proszę
zabrać lwa.

SPIĘCIA

— CZY TWÓJ
piechotę okrążyć

— Nie mógłby.
— Dlaczego?
— Ponieważ

ze schodów i

JEDEN ze znanych lekarzy
odwiedził pewnego dnia
cassa. Oprowadzany
malarza po galerii jego
zów, nadmienił: — Nie znam się
wprawdzie na sztuce, ale znam

się na anatomii, więc muszę
stwierdzić, że z lekarskiego
punktu widzenia, ludziom ma­
lowanym przez pana można
wiele zarzucić. — Być może,
— odrzekł artysta — ale jes­
tem głęboko przeświadczony, że

moje obrazy będą dłużej żyć,
niż pana pacjenci...

KRÓL HENRYK VIH przesłał
francuskiemu monarsze list,
którego treść nie była zbyt
przyjacielska. Poseł, mający ten
list doręczyć, zauważył: — Oba­
wiam się Wasza Królewska
Mość, że adresat po przeczyta­
niu tego pisma każę mi ściąć
głowę.

— Niech się tylko odważy! —

odpowiedział groźnie Henryk —

zaraz wydam rozkaz, aby ściąć
głowy wszystkim Francuzom
żyjącym na terytorium An­
glii! — Dziękuję Waszej Wyso­
kości. ale coś mi się wydaje, że
ani jedna z tych głów nic będzie
pasow ać do moje j szyi.
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KurfenK
Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki
MOTTO: „Wielu ludzi nie popełnią wielkich głupstw jedy­

nie dlatego, iż zs mało mają do tego rozumu”. (Bolesław
Szczęsny HerbaCzewski ”(1875—1943), literat, działacz , polity­
czny.)

¥
Na linii A-B (zamiast felietonu)

No cóż, mam świadomość, że z różnych względów, powinienem
kogoś obłaskawić. Nie wiew, jeszcze kogo, ale powinienem! Na­
rzekam ciągle i utyskuję, a mógłbym przecież głaskać i hołubić.
Na ogół oportunistom, konformistom. i wszelakim cmokierom
żyje się lepiej, co istotne — dłużej. Emm, wiem o tym, a jakoś
nie potrafię, bo widocznie miałem kleszczowy poród. Marny mój
los, choć właśnie otrzymałem ofertę posady w Warszawie. Nie
tak intratną jak prof. dr Wiktor Zin, ale otrzymałem. Tylko
czym prędzej muszę zacząć wszystkich i wszystko chwalić. Tak­
że tutaj — w Krakowie!

Najwyższy czas już mizdrzyć się i 'przymilne. Mógłbym po­
klaskać autorom konkursu na nazwę hotelu „Pod Kopcem”, choć
akurat p. Zdzisłaso Matyasik oburza się w liście i przekonuje, że
lepsza byłoby nazwa: „Panorama”. Mógłbym poklaskać redakcji
pisma- „Student”, które dało — w przeciwieństwie do „Życia
Warszawy” i „Expresśu Wieczornego" — obiektywne spra­
wozdanie z występów Teatru Ludowego w Warszawie, zakoń­
czonych sukcesem zespołu. Mógłbym poklaskać Janowi Pawłowi
Gawlikowi, że będąc dyrektorem Teatru Telewizji zdecydował

słę — jak wyznał publicenłe — trestizowai w tymże Teatrze

Telewizji swoją sztukę.
Mamy w Krakowie sprawny handel, niezawodną komunikację

i nawet kopułę z kościoła Najświętszej Marii Panny ściągniętą
dziarsko i bez hałasu. Tak więc jest co czcić, sławić, wielbić, ale
jeszcze jakoś nie oswoiłem się z tym składaniem hołdów i sypa­
niem kwiecia. Mam jednak dobrą-wolę, a to już jest sporo.

Na początek więc pochwalę p. Adama Koska, z-cę dyr. dis
technicznych Krakowskich Zakładów Przemysłu Tytoniowego.
Tym razem za odwagę, która nie powinna przecież opusz­
czać ludzi na stanowiskach. Nigdzie, powtarzam nigdzie- w kio­
skach „Ruchu” nie ma papierosów „Marlboro”. Tymczasem dyr.
A. Kosek obwieszcza .w „Gazecie Południowej”, że jego firma
produkuje „Marlboro” coraz więcej i nie powinno ich, zwłaszcza
w Krakowie, brakować. Kioskarze śmieją się z tego oświadcze­
nia.. bo nie o trzy m ują „Marlboro”. Kto jednak ma rację
— oczywiście Krakowskie Zakłady Przemysłu Tytoniowego. Li­
czy się wszak oficjalna informacja wsparta liczbami. Liczby
zawsze przemawiały do wyobraźni!

Trudno więc KZPT nie popierać, nie chwalić. Niniejszym to

czynię a fakt gloryfikacji niech pozostanie też dowodem, że zry­
wam z icszelką gnuśnością t malkor.tenctwem, które dotąd nie

dodawały mi ant czci, ani sławy. Niech wszystko co mnie otacza

będzie pochwalone! Także Bielska Fabryka Szczotek i Pędzli, z

z których włosie wyłazi przed użyciem!
¥

Z Życia wyższych sfer: — przebywąjąe w Anglii —

a Konferansjer Tadeusz Szy- przetłumaczyli i opracowali an-

bowski powiedział w piśmie tologię poezji irlandzkiej od V
„Tempo”, że jego syn Jacuś Szy- do XII wieku. Małgosią Goraj
bowski służy mu jako przy- skończyła właśnie studia w Lon-
rząd <lo ćwiczeń: spełnia rolę dynie, a swoją karierę dzienni-
hantli lub odważnika. Nareszcie karską — obecnie współpracuje
przykład właściwego wykony- z „Kierunkami” — rozpoczęła
stania dzieci. 0 Ernest Bryll o- jako maturzystka w „Gazecie
świadczył w „Trybunie Ludu”, Południowej”. Niekiedy zdarza
że wspólnie » Małgorzatą Goraj się, ie ucnci» zaczynają się od

wspólnego czytania — nie mó­
wiąc już o tłumaczeniu — ksią­
żek. $ Olga Lipińska, reżyser
TV i dyrektor Teatru „Kome­
dia” w Warszawie oświadczyła
publicznie, że chętnie osiedliłaby
się w Starym Sączu, Najwyższy
czas, by włodarze miasta przy­
jęli tę ofertę. Kroniki miejskie
obok Ady Sari wymieniałyby
kiedyś też Olgę Lipińską.

¥

POWIEŚĆ
W ODCINKACH!

Bronisław F. Trentowski —

„CHOWANNA” — czyli system
pedagogiki narodowej jako u-

miejętności wychowania, nauki
i oświaty, słowem wykształcenia
naszej- młodzieży. Bronisław
Trentowski (1808—69) filozof, pe­
dagog i publicysta. Klasyczne i

wybitne dzieło pedagogicznej
myśli polskiej staje się dzisiaj
dla nas encyklopedycznym źró­
dłem wiadomości o wychowaniu
i życiu społecznym ówczesnej
Polski. „CHOWANNA” (odcinek
pierwszy): „Natura nam dała
nie tylko twarz i ręce, ale i to,
co nazwać nieprzystojna. Nie
tylko pokój jadalny, sle i pokój
zwany zero jest w naszym mie­
szkaniu rzeczą niezbędną. Mówi­
my teraz o naturalnych potrze­
bach. Przyzwyczajaj twe dzieci

z rana, i to zaraz, jak wstaną,
tudzież wieczór, przed udaniem
się do łóżka, uwalniać wnętrz­
ności od niepotrzebnego nadzie­
nia. Co w nich do odejścia przy­
sposobione, niech odejdzie. Cze­
muzranaiwwieczór?Bow

tych, chwilach pewnym być mo­
żna, że natura dąży za wyrzu­
tem. Wreszcie należy to do po­
rządku i ma się czasem w dobre
przyzwyczajenie dzieci zamienić.
•Tuż z dziecięciem sześcio- lub

siedmiomieŁsięcznym można tu

wychowanie zaczynać. Niechaj
matka lub niańka, widząc np„
że dziecię godzinę spało i zupeł­
nie sucho wstaje, sadza je na

urynalik wołając, jak zwycza­
jem, lecz przebaczcie, nimfy
świata pięknego, bo nie dla was

nasza „Chowanna”, eś lub psi!
Skoro dziecię potrzebą swą od­
będzie, pokazać mu urynalik
trzeba, powtarzając wyżej przy­
toczone .jego potrzeb natural­
nych hasła”, (c. d. n.)

¥

Wiadomości

optymistyczne
Helena Sekuła, opisała w

„Ilustrowanym Kurierze Pol­
skim” przygodę Henryka P.
dysk-dżokeja, który po powrocie
s zamiejscowego występu w L.

zastał swe mieszkanie ogołoco­
ne. Henryk P. płakał: skradzio­
no precjoza, kosztowności. Naj­
bardziej żal mu było cennej a-

paratury. Mieszkanie jednak
miał ubezpieczone i myślał, że
odszkodowanie zrekompensuje
mu wszelkie straty. Nałgał o

tych precjozach, co oczywiście
nieco zmyliło śledczych z MO.
Tropiono bowiem pospolitych o-

szuśtów i włamywaczy. Tym­
czasem okazało się, że dewasta­
cji mieszkania Henryka P. do­
konała. sześćdziesięciopięciolet-
nia rencistka Aleksandra B.,
która przychodziła sprzątać. I to

z zemsty, ale nie na tle erotycz­
nym. Henryk P. nim- został
dysk-dżokejem byt elektrykiem
w objazdowym zespole estrado­
wym. Tam też puszczał, piosen­
karkom taśmy z nagraniami, że­
by biedactwa nie męczyły się
śpiewaniem, na, żywo. Któregoś
dnia nieco się ululał i pomylił
taśmy: zamiast' szlagieru, który
śpiewała początkująca w tym
fachu Bogusława B., rozległ się
ryk osła. Konsternacja. Henry­
ka P. oddalQno z zespołu. Także
Bogusławę B., ale dlatego że nie
miała talentu. Mamusia Bogu­
sławy B. owa Aleksandra B. by­
ła jednak innego zdania. Myśla-
ła, że jej córka skończyła karie­
rę przez ten ryk osła. Toteż po-

stanowiła się zemścić, przebrała
się za sprzątaczkę. Tak doszło
do dewastacji mieszkania Hen­
ryka. P. i do zakończenia przez
wszystkich kariery. Historia —

jak mawiał publicysta Aleksan­
der Świętochowski — mierząc
wielkość bohaterów nie zalicza
im wysokości szczudeł.
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MATRYMONIALNE

Ogłoszenie ze „Słowa Ludu”:
SO-letni z mieszkaniem przyjmie
kobietę do prowadzenia domu.
Kielce”. Figlarz!

¥
Uwaga. T,ygodnik „Życie Go­

spodarcze” przepisując w

dziale „Żywocik Gospodarczy”
informacje z „Kurierka” mógł­
by przynajmniej powoływać się
na „Gazetę Południową”. Tak
dalej, a spotkamy się w jakimś
sadzie.
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Nie zapomnij już teraz zamó­

wić u znajomego kioskarza
świątecznego, powiększonego
wydania „Szpilek”. Tygodnik
ten rozumiejąc że w Krakowie
brakuje przewodników, zamieści
obszerny „Alfabet krakowski”,
bogato ilustrowany przez Kąrola
Ferstera — pseud. Charłie.
„Szpilki” a także „Kurierek”
mogą być oryginalnym podar­
kiem pod choinkę.


